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    Bar­dzo krót­ki wstęp


Nie­daw­no ukoń­czy­łem opo­wieść o Moś­kach, Jo­skach i Sru­lach1.


Wszyst­ko, co ro­bi­li chłop­cy ży­dow­scy w Mi­cha­łów­ce2, by­ło tam do­kład­nie opo­wie­dzia­ne. Książ­ka się po­do­ba­ła.


I jak­że mo­gły się nie po­do­bać cie­ka­we przy­go­dy aż stu pięć­dzie­się­ciu chłop­ców na wsi?


Opo­wieść o Józ­kach, Jaś­kach i Fran­kach za­pew­ne bę­dzie jesz­cze cie­kaw­sza.


Po pierw­sze: las w Wil­hel­mów­ce3 jest wiel­ki, więc chłop­cy zbie­ra­ją ja­go­dy i grzy­by, a z ga­łę­zi bu­du­ją sza­ła­sy. Z sza­ła­sów tych dwie po­wsta­ły osa­dy: Mi­ło­sna i Ły­sa Gó­ra.


Po dru­gie: obok Wil­hel­mów­ki jest ko­lo­nia dla dziew­cząt, Zo­fiów­ka4; a stąd wie­le cie­ka­wych zda­rzeń, jak na przy­kład na­pad na do­mek Pau­lin­ki. Bo i w Wil­hel­mów­ce jest stu pięć­dzie­się­ciu chłop­ców, a mię­dzy ni­mi, jak się ła­two do­my­ślić, nie brak po­rząd­nych ło­bu­zów.






  
    Roz­dział pierw­szy


Po­dróż. Nud­ne opo­wia­da­nie, któ­re­go nie war­to słu­chać. Ot, ju­tro bę­dzie we­so­ło.



Pierw­szy roz­dział Moś­ków po­świę­co­ny był opi­so­wi, jak zbie­ra­li­śmy się na dwor­cu, usta­wi­li w pa­ry, jak ro­dzi­ce że­gna­li się z dzieć­mi, jak wresz­cie ru­szy­li­śmy w dro­gę.


Tam do­zor­ca wy­wo­łu­je z ka­je­tu5:


— Fryd­man, Mil­ler, Grin­baum, Brom­berg.


A tu:


— Ko­wal­ski, Gór­ski, Fran­kow­ski, Tre­le­wicz.


Po­za tym wszyst­ko tak sa­mo.


W wi­lię6 po­dró­ży zbie­ra­ją się chłop­cy w biu­rze na Świę­to­krzy­skiej: ba­da ich le­karz, szewc przy­mie­rza ko­lo­nij­ne obu­wie, fry­zjer strzy­że, gdy kto7 ma zbyt dłu­gie wło­sy. W dzień wy­jaz­du tak sa­mo do­zor­cy8 usta­wia­ją ich w pa­ry i po dzwon­ku pro­wa­dzą do wa­go­nów.


Do­zor­ca i tu za­py­tu­je:


— Czy kto9 z was wor­ka nie zgu­bił? Nie wy­chy­laj­cie się z okien.


A chłop­cy tak sa­mo pcha­ją się w wa­go­nie do okien, wo­ła­jąc:


— Od­suń się, to mo­je okno.


— Nie pchaj się, bo ci po łbie na­kła­dę.


Ina­czej w po­wrot­nej dro­dze, kie­dy wszy­scy już do­brze się zna­ją. Wte­dy każ­de okno zaj­mu­je gru­pa przy­ja­ciół i wza­jem­nie so­bie ustę­po­wać bę­dą:


— Ty te­raz tro­chę po­patrz, po­tem znów ja po­pa­trzę.


I tu rów­nież chłop­cy od­da­ją pocz­tów­ki, że­by co ty­dzień pi­sać do ro­dzi­ców, że do­brze się ba­wią; i tu po­dró­ży to­wa­rzy­szą licz­ne i nad­zwy­czaj­ne przy­go­dy. Jed­ne­mu wę­giel wpadł w oko; ka­za­li mu pluć, że­by wę­giel wy­le­ciał; gdy jed­nak to nie po­mo­gło, do­zor­ca ro­giem chust­ki wy­ło­wił wę­giel z oka i chwa­lił się po­tem:


— A wi­dzisz, a nie mó­wi­łem, że­by się nie wy­chy­lać; wie­dzia­łem, że tak bę­dzie.


To­ma­szew­ski po­wie­wał wor­kiem dla uczcze­nia pa­stusz­ków, któ­rzy kła­nia­ją się al­bo ję­zyk po­ka­zu­ją po­cią­go­wi; są­siad pchnął go i wo­rek wy­le­ciał. In­ny znów chust­ką do no­sa że­gnał miesz­kań­ców Wo­ło­mi­na10 i chust­ka mu wy­fru­nę­ła.


— O wro­ny, wro­ny...


— Ooo, bo­cian...


I ani się do­my­śla­ją, że obok na ław­ce sie­dzi Zyg­munt Boć­kie­wicz, któ­re­go już ju­tro na­zwą Boć­kiem — bo­cia­nem.


— O, ule, ule!


I za­raz ktoś opo­wia­da, jak po­szedł do ula, kie­dy był na wsi u stry­ja, i jak go psz­czo­ły po­gry­zły; ma­ły był jesz­cze wte­dy i głu­pi.


W Tłusz­czu11, gdzie po­ciąg się co­fa prze­cho­dząc na in­ną li­nię, ko­lo­nij­ni by­wal­cy stra­szą no­wi­cju­szów:


— Do War­sza­wy je­dzie­my!


— O, na­zad wra­ca­my!


A im bli­żej Go­wo­ro­wa12, tym czę­ściej roz­le­ga się nie­cier­pli­we py­ta­nie:


— Czy jesz­cze da­le­ko?


Bo cie­ka­wi są zo­ba­czyć ko­lo­nię i każ­dy ina­czej ją so­bie wy­obra­ża. Je­den my­śli, że miesz­kać bę­dą na wsi w cha­łu­pach, dru­gi, że ko­lo­nia po­dob­na do do­mu w War­sza­wie i z dłu­gie­go ko­ry­ta­rza pro­wa­dzą drzwi do ma­łych po­ko­ików, gdzie sy­piać bę­dą po kil­ku ra­zem. A już nikt nie wie, co to jest we­ran­da, o któ­rej ty­le sły­sze­li.


Le­on Ko­peć, któ­re­go Ach­cyk póź­niej na­zwał Ko­piej­ką, po­czuł głód sro­gi, Le­wiń­ski dał mu pięć ob­wa­rzan­ków; a Boć­kie­wicz za­ja­da chleb z ma­słem i mó­wi tro­chę do sie­bie, a tro­chę na pró­bę i do do­zor­cy:


— Ja ni­g­dy jesz­cze nie je­cha­łem ko­le­ją.


— A przy­jem­nie je­chać ko­le­ją?


— Przy­jem­nie — mó­wi Boć­kie­wicz i za­ja­da chleb z ma­słem.


Ma­ły Su­le­jew­ski — nie prze­czu­wa­jąc zgo­ła, że nie­za­dłu­go bę­dzie męż­nym ka­pi­ta­nem okrę­tu — po­pła­ku­je z ci­cha i nos rę­ka­wem wy­cie­ra: sio­stra przy­rze­kła, że na ko­lo­nię13 go od­pro­wa­dzi, tym­cza­sem po­szła, sa­me­go zo­sta­wi­ła. Och, lo­sie, lo­sie!


— O, pa­trz­cie, ja­ki owies.


— To ży­to, ośle, nie owies.


— A ty co?


Po­ciąg z hu­kiem wiel­kim przez most prze­jeż­dża — i za­raz ktoś za­py­tu­je:


— Jak się ta Wi­sła na­zy­wa?


Słu­py wior­sto­we14 li­czą, spie­ra­ją się, czy mi­la15 ma sie­dem, czy czter­na­ście wiorst — i co by się sta­ło, gdy­by tak chło­pak wy­le­ciał.


— Sta­cja Go­wo­rów16!


Mal­cy sia­da­ją na fu­ry; star­si pój­dą pie­szo, bo do Wil­hel­mów­ki nie­zbyt da­le­ko.


Słoń­ce za­cho­dzi, chłod­ny wie­trzyk wie­je.


Da­lej w dro­gę.


Kto ma w Zo­fiów­ce sio­strę al­bo ku­zyn­kę, ten za­py­tu­je, czy prze­cho­dzić bę­dzie­my ko­ło Zo­fiów­ki i czy dziś jesz­cze pój­dzie­my do dziew­cząt.


— Czy dziś do­sta­nie­my ko­lo­nij­ne ubra­nia?


— Czy ju­tro li­sty bę­dzie­my pi­sa­li?


— Kie­dy pierw­szy raz wy­da­dzą ło­pa­ty do ko­pa­nia?


Bo o ło­pa­tach opo­wia­da­li chłop­cy z po­przed­nie­go se­zo­nu17.


Py­ta­ją się pa­nów, ale jesz­cze nie­śmia­ło, ale tyl­ko na pró­bę, że­by zo­ba­czyć, czy się nie ob­ra­żą.


— Pro­szę pa­na, czy na ko­lo­nii są zmo­ry?


— Zmo­ry? Cóż to ma być ta­kie­go?


— Ano złe du­chy... Bo mó­wią, że ko­lo­nia jest w le­sie, a w le­sie są za­wsze du­chy.


— Nie, na ko­lo­nii nie ma złych du­chów; są tyl­ko do­bre du­chy, wszyst­kie naj­ła­skaw­sze i naj­do­bro­tliw­sze. A w le­sie są grzy­by, po­ziom­ki, ja­go­dy — nie zmo­ry.


Z bo­ku, tro­chę na le­wo od szo­sy, czer­wie­ni się gmach mu­ro­wa­ny.


— Już?


— Nie, to do­pie­ro Zo­fiów­ka; tam są dziew­czyn­ki.


Wy­bie­gły przed las i z da­le­ka po­wie­wa­ją chust­ka­mi.


— Wi­wat18! — krzy­czą chłop­cy.


Chęt­nie by się za­trzy­ma­li, ale w do­mu cze­ka­ją z ko­la­cją.


Jesz­cze mo­stek, ka­wa­łek la­su, łą­ka, po­lan­ka. Je­ste­śmy.


— Pa­trz­cie, pie­cu­chy: wy­ście na fu­rach je­cha­li, a my­śmy pie­szo przy­wę­dro­wa­li.


Ko­la­cja, mo­dli­twa — umyć się z dro­gi i jaz­da do łó­żek. A wte­dy opo­wie się, co bę­dzie ju­tro.


Spiesz­nie się my­ją i raz w raz któ­ryś da­je nur­ka do łóż­ka — bo cie­ka­wi, co też im pan o dniu ju­trzej­szym opo­wie. Spiesz­nie się my­ją i spiesz­nie się kła­dą, bo się jesz­cze nie zna­ją i nic nie ma­ją so­bie do po­wie­dze­nia. Spiesz­nie idą do łó­żek, bo jesz­cze są skrę­po­wa­ni i grzecz­ni, bo to pierw­szy wie­czór do­pie­ro.


Wprost nie wy­pa­da pierw­sze­go za­raz wie­czo­ra wleźć pod łóż­ko i prze­cho­dzą­cych ła­pać za no­gi al­bo ukryć się w szat­ni i uda­wać stra­cha, al­bo scho­wać Tom­ko­wi po­dusz­kę, ni­by że mu ją skra­dzio­no.


— Czy wszy­scy już le­żą?


— Wszy­scy.


— A więc za­czy­nam.


I za­czął pan opo­wia­dać, co bę­dzie ju­tro.


— Ra­no ha­ła­so­wać nie wol­no, do­pó­ki nie wej­dę na sa­lę i nie po­wiem: dzień do­bry; ubra­nia wy­da­my, wa­żyć was bę­dzie­my, pa­znok­cie wam się obe­tnie, ko­lo­nię po­ka­że.


Po­tem pan za­czął co­raz nud­niej mó­wić:


— Trze­ba so­bie wza­jem­nie ustę­po­wać, nie bić się, prze­zwisk nie da­wać, ubrań nie nisz­czyć, zwie­rząt nie mę­czyć, dziew­czyn­kom nie do­ku­czać. Za­wsze w pierw­szym ty­go­dniu du­żo bro­ją chłop­cy: i po cóż — czyż nie le­piej do­brze się spra­wo­wać?


Ale że to, co pan mó­wi, nie jest zaj­mu­ją­ce, a chłop­cy zmę­cze­ni dro­gą, więc co­raz mniej tych, co słu­cha­ją, a wię­cej tych, co za­snę­li.


Spo­strzegł pan wresz­cie, że wszyst­kich uśpił dłu­gą prze­mo­wą; po­szedł do swe­go po­ko­ju, tyl­ko na wszel­ki przy­pa­dek zo­sta­wił okien­ko na sa­lę otwar­te.


A so­sny już wie­dzą, że no­wa par­tia dzie­ci przy­je­cha­ła, i mó­wią:


— Ot, ju­tro bę­dzie we­so­ło.






  
    Roz­dział dru­gi


Mi­ni­ster w nie­bie­skiej ko­szu­li. Już zna­ją Boć­ka. Ko­sie­radz­ki do­stał ską­pą blu­zę, a Za­rem­ba dał dę­ba.



Go­dzi­na pią­ta ra­no. Po wczo­raj­szej po­dró­ży za­pew­ne śpią jesz­cze wszy­scy? Jak­byś zgadł: już pół sa­li roz­ma­wia, śmie­je się, bie­ga — nie­cier­pli­wie cze­ka na ha­sło ran­ne­go wsta­nia.


— Ty gdzie miesz­kasz?


— Ty jak się na­zy­wasz?


— Ty któ­ry raz na ko­lo­nii?


Od­by­wa się waż­na pra­ca w tym szep­cie prze­ry­wa­nym śmie­chem: gru­pa roz­glą­da się po so­bie, za­po­zna­je z so­bą — na złe czy na do­bre?




Dy­lu-dy­lu na ba­dy­lu, 
Nie po­trze­ba smycz­ka. 
Czar­ne oczy u dziew­czy­ny, 
Czer­wo­na spód­nicz­ka.
 

 



Snadź19 pio­sen­ka się spodo­ba­ła, bo roz­le­ga się śmiech gło­śniej­szy.


— Chło­pa­ki, ci­cho, pa­na obu­dzi­cie.


— No to co? Pro­szę pa­na, niech pan przyj­dzie, co pan tak dłu­go śpi?


— Ku­ku­ry­ku, wsta­waj­ta, chło­pa­ki. Świe­że bu­łecz­ki cze­ka­ją. Ku­ku­ry­ku!


Moc­ny sen pa­na, któ­ry na­wet przez otwar­te na sa­lę okien­ko nic nie sły­szy, do­brze uspo­sa­bia chłop­ców. Zga­dły so­sny ko­lo­nij­ne: co­raz we­se­lej na sa­li. Te­raz się po­je­dy­nek na ręcz­ni­ki od­by­wa: sły­chać głu­che ich ude­rze­nia.


— Po­cze­kaj­cie, jak pan przyj­dzie, to po­wiem, że nie da­je­cie spać.


— Idź, po­wiedz. Pa­trz­cie go: ubrał się w nie­bie­ską ko­szu­lę i prze­wo­dzi. Mi­ni­ster: pa­nu po­wie.


— Mi­ni­ster pocz­ty.


— Li­zuch!


— Skar­ży­py­ta!


Te­raz je­den mó­wi pół­gło­sem, coś cie­ka­we­go za­pew­ne, bo ci­sza za­le­gła: słu­cha­ją. Na sa­li, po­wta­rzam, od­by­wa się waż­na ro­bo­ta, gru­pa za­po­zna­je się z so­bą i nie wie­dząc wca­le, już wy­bie­ra tych, któ­rzy jej prze­wod­ni­czyć bę­dą — tyl­ko czy w do­brym, czy w złym?


— No, chłop­cy, za­śpie­waj­cie; ja wam po­zwa­lam.


— Ci­cho, bą­ki wi­la­now­skie.


— Ty sam bąk.


— Te, pią­ty tam przy drzwiach, cze­go spać nie da­jesz?


Ktoś go­ni się po sa­li, in­ny klasz­cze w rę­ce.


— Pa­trz­cie, chło­pa­ki, na do­le jest ka­ru­ze­la.


Wszy­scy bie­gną do okien, że­by ka­ru­ze­lę zo­ba­czyć.


— Idź, głu­pi! To kie­rat20 od stud­ni; ko­nia się wprzę­ga i wo­dę się krę­ci.


— A jak­że: ko­nia.


— Mo­że nie?


— Wi­dzisz, tam ośka21 wi­si, co się ko­nia przy­przę­ga.


— To się nie ośka wca­le na­zy­wa.


— A jak?


— Ja sam nie wiem.


— Jak nie wiesz, to nie ga­daj.


— A wiem, bo ośka jest przy ko­łach.


— Chłop­cy, wróć­cie do łó­żek — ostrze­ga ktoś prze­zor­nie. — Pan mó­wił, że­by nie wsta­wać, aż pan przyj­dzie i po­wie: dzień do­bry.


— Dziś pierw­szy dzień, to wol­no.


Nie­zu­peł­nie jed­nak są prze­ko­na­ni, że wol­no, bo nie­chęt­nie wpraw­dzie, ale po­wra­ca­ją do łó­żek.


— Pro­szę pa­na, niech pan wsta­nie, nam się przy­krzy.


Trzy mi­nu­ty trwa ci­sza, mo­że za­sną jesz­cze?


Złud­ne na­dzie­je — znów sta­nął któ­ryś na środ­ku sa­li i mó­wi gru­bym gło­sem:


— Dzień do­bry, chłop­cy, wsta­waj­cie.


A in­ny, za­pew­ne mi­ni­ster pocz­ty:


— Po­cze­kaj, pa­na prze­drzeź­niasz. Wszyst­ko pa­nu po­wiem.


Do szó­stej brak wpraw­dzie dwu­dzie­stu mi­nut, że jed­nak nikt już nie śpi, a ro­bo­ty pierw­sze­go dnia du­żo, więc moż­na wcze­śniej roz­po­cząć.


— Dzień do­bry, chłop­cy.


— Dzień do­bry.


Otwie­ra­ją oczy, pod­no­szą gło­wy — oto spa­li przy­kład­nie, a pan ich obu­dził. Zu­peł­nie jak w po­wia­st­ce dla grzecz­nych dzie­ci. Ach, ja­ki ten pan głu­pi, że ni­cze­go się nie do­my­śla.


— A któ­ry to z was jest mi­ni­strem w nie­bie­skiej ko­szu­li?


Pio­run z ja­sne­go nie­ba! Pan uda­wał, że śpi, i wszyst­ko sły­szał. Co bę­dzie te­raz? Okrop­ne, prze­ra­ża­ją­ce. Sam na­wet mi­ni­ster pocz­ty się stro­pił22.


Ale pan się śmie­je. Wszyst­ko sły­szał i wca­le się nie gnie­wa.


Pan cho­dzi po sa­li we­sół, try­um­fu­ją­cy jak Na­po­le­on po wy­gra­nej bi­twie23: jed­nym uda­nym ata­kiem zdo­był za­ufa­nie dzie­ci, bez któ­re­go nie tyl­ko książ­ki o dzie­ciach na­pi­sać nie moż­na, ale nie moż­na ani ich ko­chać, ani wy­cho­wy­wać, ani do­zo­ro­wać na­wet.


Ośmiu chłop­ców, któ­rzy śpią przy oknach, bę­dą dy­żur­ny­mi okien24: obo­wiąz­kiem ich okna ra­no otwie­rać. Ci, któ­rzy naj­le­piej łóż­ka po­ście­lą, bę­dą dy­żur­ny­mi łó­żek — po jed­nym na każ­dy z pię­ciu rzę­dów.


— No, wsta­wać i myć się po­rząd­nie, bo bę­dę uszy oglą­dał.


Zyg­munt Boć­kie­wicz prze­cią­ga się le­ni­wie, za­py­tu­je sen­nym gło­sem:


— Czy ja mam tak­że wstać? Bo ja bym jesz­cze tro­chę po­spał.


Zbie­gło się pół sa­li, by obej­rzeć chłop­ca, któ­ry by jesz­cze tro­chę po­spał — już wie­dzą, jak się na­zy­wa, już Boć­kiem go prze­zwa­li, już Ach­cyk, przy­szły woź­ny ko­lo­nij­ne­go są­du, wy­ra­ża przy­pusz­cze­nie:


— On bo­cian, to pew­nie się ża­bów najadł i ta­ki te­raz cięż­ki.


A Ła­zar­kie­wicz po­pra­wia po­waż­nie:


— Nie mó­wi się: ża­bów, tyl­ko: żab.


Kie­dy pół sa­li sku­pi­ło się wo­kół Boć­ka, dru­gie pół sa­li słu­cha cie­ka­we­go opo­wia­da­nia Ol­ka Li­ga­szew­skie­go. Obok Ol­ka śpi Wik­tor. Bu­dzi się w no­cy Olek, a tu nie ma koł­dry — i zląkł się: my­ślał za­pew­ne, że koł­dra wy­fru­nę­ła przez okno jak chust­ka do no­sa z po­cią­gu. Za­czy­na bu­dzić Wik­to­ra; Wik­tor pa­trzy, a je­go koł­dra le­ży po dru­giej stro­nie łóż­ka. Koł­dra spaść mu­sia­ła, a on był za­spa­ny, ścią­gnął koł­drę z Ol­ka i sam się w nią owi­nął.


— A ja, pro­szę pa­na, spa­dłem w no­cy z łóż­ka.


— A mnie, pro­szę pa­na, ko­mar ugryzł.


— To mu­siał być wście­kły ko­mar, pro­szę pa­na, bo mu ta­ki du­ży bą­bel wy­sko­czył.


Bie­gną do umy­wal­ni, gdzie są do­bre i złe kra­ny, w złe kra­ny dmu­cha­ją, że­by wię­cej wo­dy le­cia­ło.


— A mo­je uszy czy­ste, pro­szę pa­na?


— A mo­je czy­ste? Eee, pan je­mu dłu­go uszy oglą­dał, a mnie tyl­ko tak po łeb­ku25.


— Och, jak mi mo­kro w uszach — wzdy­cha ktoś, otrzą­sa­jąc się sro­dze.


Te­raz każ­dy sta­je po pra­wej stro­nie łóż­ka, do­zor­ca roz­da­je bie­li­znę, po­tem spodnie z sza­re­go płót­na, wresz­cie szel­ki i blu­zy.


— Oo, szel­ki z kno­ta zro­bio­ne.


— Oo, ja­ka luź­na dziur­ka.


— Pro­szę pa­na — mó­wi ma­ły Ko­sie­radz­ki ze łza­mi w oczach — ta blu­za na mnie za ską­pa.


Za­rem­ba nie cze­kał na blu­zę, bez blu­zy i czap­ki po­le­ciał na we­ran­dę. Spro­wa­dzo­no zbie­ga, a pan ta­ki czte­ro­wiersz uło­żył:




Ło­buz wiel­ki 
imć Za­rem­ba: 
Zła­pał szel­ki 
i dał dę­ba
 

 



Wiersz spo­tkał się z uzna­niem nie mniej­szym niż chust­ki do no­sa.


— O, chust­ki w tym ro­ku ład­niej­sze, bo ze szla­kiem.


— A mo­ja bez szla­ka26.


— Ale two­ja więk­sza.


— Chcesz, za­mień się.


— A twój ja­ki szlak?


— Nie­bie­ski.


— Ja chcę czer­wo­ny.


— Idź, głu­pi: nie­bie­ski lep­szy.


— A nie, bo czer­wo­ny.


— A naj­le­piej bez szla­ka.


Trąb­ka wzy­wa na mo­dli­twę po­ran­ną.


— Na we­ran­dę — brzmi ko­men­da.


Dy­żur­ny sa­li za­my­ka drzwi na klucz.
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    Roz­dział trze­ci


Nie­uda­na pró­ba. Pan za­trą­bił, pan za­trą­bił. Pa­mięt­nik chłop­ca i pod­pis z za­krę­ta­sem.



Kie­dy za­pro­po­no­wa­no chłop­com pi­sa­nie pa­mięt­ni­ków i za­po­wie­dzia­no, że tym, któ­rzy je pi­sać ze­chcą, wy­da­ne zo­sta­ną ka­je­ty — wie­lu zna­la­zło się chęt­nych.


— Ja chcę pi­sać, pro­szę pa­na.


— I ja.


— I ja tak­że.


Za­czy­na­ło wie­lu, nie wszy­scy jed­nak umie­li; a ci na­wet, któ­rzy umie­li, pi­sa­li pa­rę dni, po­tem im się nu­dzi­ło — i prze­sta­wa­li.


Za­nim kto ka­jet otrzy­ma, mu­si na kart­ce opo­wie­dzieć na pró­bę, jak spę­dził dzień je­den.


Oto nie­uda­na pró­ba An­to­sia:


„Jak ra­no wsta­łem, pan za­trą­bił i zmó­wi­łem pa­cierz, po­tem pan za­trą­bił i zja­dłem śnia­da­nie, po­tem pan za­trą­bił i po­szli­śmy do ką­pie­li, po­tem pan za­trą­bił i był obiad, i pan za­trą­bił, i po­szli­śmy do la­su”.


— Idź, głu­pi — zgro­mił go ko­le­ga. — Pan ci nie da ka­je­tu. Nic nie pi­szesz tyl­ko: pan za­trą­bił, pan za­trą­bił.


— A jak mam pi­sać?


— Jak nie wiesz, to nie pisz, a na po­śmie­wi­sko się nie na­ra­żaj, wi­dzisz.


Po­tem chłop­cy naj­bar­dziej się wy­strze­ga­li, że­by w pa­mięt­ni­ku nie by­ło za du­żo: pan za­trą­bił.


Wie­lu chłop­ców pi­sać za­czy­na­ło. Fra­nek Przy­byl­ski, Cha­bel­ski Zyg­munt, Ka­raś­kie­wicz, Fa­bi­siak, Pie­cho­wicz, Gry­czyń­ski Cze­sio, Olek Su­wiń­ski — ale ten zo­stał bur­mi­strzem, ów ka­pi­ta­nem okrę­tu, trze­ci sę­dzią lub pre­ze­sem jed­ne­go z licz­nych to­wa­rzystw — i do koń­ca do­trwa­li tyl­ko: Trosz­kie­wicz i Łę­gow­ski.


Za­miesz­czę tu kil­ka uryw­ków pa­mięt­ni­ka dla tych chłop­ców, któ­rzy by chcie­li kie­dyś też pi­sać, by ich ustrzec od zbyt czę­ste­go i fa­tal­ne­go: „pan za­trą­bił” — co, jak wia­do­mo, na­ra­ża au­to­ra na po­śmie­wi­sko.


Wy­bie­ram, rzecz ja­sna, uryw­ki naj­cie­kaw­sze.



*


Mój pa­mięt­nik. Wra­że­nia z po­by­tu na ko­lo­nii w Wil­hel­mów­ce.



Pierw­szy dzień na wsi tak spę­dzi­łem.


Wy­je­cha­li­śmy z War­sza­wy we czwar­tek27 o go­dzi­nie szó­stej po po­łu­dniu. Je­cha­li­śmy ko­le­ją do Go­wo­ro­wa, a po­tem szli­śmy, a młod­si je­cha­li na fu­rach. W Wil­hel­mów­ce pan usta­wił nas w pa­ry i po­sa­dził na ław­ki, że­by­śmy za­wsze tak sie­dzie­li, i roz­da­no ko­la­cję. Po ko­la­cji pan za­pro­wa­dził nas na gó­rę do sy­pial­ni. Gru­py A i B śpią na do­le, a gru­py C i D śpią na pierw­szym pię­trze; gru­pa E śpi na róż­nych sa­lach, bo są tyl­ko czte­ry sy­pial­nie. W każ­dej gru­pie jest trzy­dzie­stu chłop­ców. Na sa­li pan po­ka­zy­wał każ­de­mu z nas łóż­ko, dla mnie wy­brał tak­że jed­no łóż­ko i po­ło­ży­łem się, a pan cho­dził po sa­li i mó­wił, cze­go nie wol­no ro­bić i jak kto ma zmar­twie­nie, że­by przy­szedł do pa­na. Po­tem nie mo­głem za­snąć, ale za­sną­łem.


Na dru­gi dzień umy­łem się, ubra­łem, po­sła­łem łóż­ko i po­szli­śmy na we­ran­dę. Po pa­ru mi­nu­tach, kie­dy się już wszy­scy ze­bra­li, klę­kli­śmy przed oł­ta­rzem, któ­ry jest na we­ran­dzie, i zmó­wi­li­śmy pa­cierz, a po­tem śpie­wa­li­śmy: Kie­dy ran­ne wsta­ją zo­rze. Po­tem dy­żur­ni roz­da­li chleb i mle­ko. Po śnia­da­niu pan usta­wił nas w pa­ry i po­ka­zy­wał gra­ni­ce ko­lo­nii, do­kąd wol­no się ba­wić i cho­dzić. Po obie­dzie po­szli­śmy do la­su, ale dziew­czyn­ki nie przy­szły, bo od nich jest da­lej, więc się ba­ły, że bę­dzie deszcz.


Po­tem gra­li­śmy w pa­lan­ta28, a po ko­la­cji umy­łem no­gi i jak już wszy­scy le­że­li, pan opo­wie­dział hi­sto­rię trzech łó­żek, kto na nich spał przed­tem.


I to jest pró­ba mo­je­go pa­mięt­ni­ka.



 


So­bo­ta


Dziś by­li­śmy w ką­pie­li. Póź­niej, jak kto umie pły­wać, bę­dzie się mógł ką­pać ko­ło ła­zien­ki, że­by mógł pły­wać.


Po­tem ra­zem z Woj­da­kiem ro­bi­li­śmy dom­ki z pia­sku i mo­sty zwo­dzo­ne, ale chłop­cy nam prze­szka­dza­li i psu­li, więc przy­glą­da­li­śmy się, jak ro­bią in­ni.


Po obie­dzie gra­łem w war­ca­by, ale chłop­cy za­czę­li krzy­czeć, że chodź­cie, bo pan pusz­cza ogrom­ne­go la­taw­ca. Pan A. pu­ścił go wy­so­ko i świet­nie szedł, bo był du­ży wiatr, a po­tem pusz­cza­li­śmy pocz­tę do la­taw­ca, ale deszcz za­czął pa­dać, więc go pan ścią­gnął, że­by płót­no nie roz­mo­kło.


Po­tem na we­ran­dzie był sąd na chłop­ca29, że mę­czył ża­bę.



 


Nie­dzie­la


Dziś jest nie­dzie­la. Oł­tarz był ład­nie ubra­ny i ław­ki by­ły po­usta­wia­ne; za­raz przy­szła Zo­fiów­ka i wi­dzia­łem się z He­len­ką.


Po­tem przy­je­chał ksiądz i od­pra­wił mszę, i dziew­czyn­ki ja­dły u nas dru­gie śnia­da­nie.


Po obie­dzie po­szli­śmy z pod­wie­czor­kiem do la­su i pan opo­wia­dał nam baj­ki, jed­ną śmiesz­ną, a dru­gą o kró­le­wi­czu, i czy­ta­łem książ­kę.


Po śnia­da­niu pan B. ma z na­mi śpie­wy; i na­uczy­łem się pio­sen­ki:



Dni wio­sen­ne za­wi­ta­ły, 
Słon­ko ja­sne, pięk­ne świe­ci. 
Skow­ro­ne­czek, pta­szek ma­ły, 
Z cie­płych kra­jów do nas le­ci. 
Za skow­ron­kiem, mo­ści pa­nie, 
Przy­la­tu­jesz, mój bo­cia­nie, 
A za boć­kiem ja­skó­łecz­ka, 
Za ja­skół­ką ku­ku­łecz­ka. 
I sło­wi­czek ulu­bio­ny 
Spiesz­nie cią­gnie w na­sze stro­ny. 

 



Po­tem by­ła ką­piel, a po obie­dzie zbie­ra­łem ga­łę­zie i za­czę­li­śmy bu­do­wać sza­łas, któ­ry pierw­szy raz w ży­ciu ro­bię, więc udał się nie bar­dzo.



*


Po śnia­da­niu by­ły śpie­wy, a po­tem pan po­szedł z na­mi do la­su i sta­wiał stop­nie ze spra­wo­wa­nia, i py­tał się: ko­mu tu jest do­brze i ko­mu źle. Po­tem na­zbie­ra­li­śmy du­żo ga­łę­zi i zbu­do­wa­li­śmy sza­łas, któ­ry się udał.


Po­tem znów by­li­śmy w le­sie i jed­na dziew­czyn­ka, któ­rą na­zy­wa­ją Kro­pe­lecz­ka, ład­nie de­kla­mo­wa­ła.


Po pod­wie­czor­ku gra­łem w pa­lan­ta i za­ro­bi­łem dwie me­ty, a po­tem po­ło­ży­łem się, że­by tro­chę od­po­cząć, ale za­sną­łem i tak moc­no spa­łem, że nie sły­sza­łem trąb­ki na ko­la­cję, lecz się obu­dzi­łem i jesz­cze zdą­ży­łem.



*


Po obie­dzie, któ­ry się skła­dał z zu­py, ka­szy z pie­cze­nią i chle­ba, do­sta­łem ło­pa­tę i ro­bi­li­śmy z Li­ga­szew­skim wa­ły przy sza­ła­sie.


Po desz­czu by­ło w le­sie du­żo grzy­bów, ja zna­la­złem dwa praw­dzi­we30 i trzy ma­śla­ki, i w le­sie je­den chło­piec zgi­nął, ale się zna­lazł. A po­tem roz­ma­wia­li­śmy o wy­pad­kach.


Wczo­raj za­po­mnia­łem na­pi­sać, że by­ły sztu­ki ma­gicz­ne i dwa gro­sze za­mie­ni­ły się na czter­dzie­ści gro­szy31.


Tak spę­dzi­łem dzień wczo­raj­szy.


Na­uczy­łem się du­żo ład­nych pio­se­nek i ta­ką32:


Ja tra­twę z li­ści zro­bię, 
Zo­ba­czysz, ślicz­ną rzecz. 
Po­pły­niem z wo­dą so­bie, 
Aż het da­le­ko, precz. 

 



Wczo­raj by­ła wiel­ka za­ba­wa w Zo­fiów­ce i te­atr. Roz­two­rzy­ła się33 kur­ty­na i by­ła mat­ka cho­ra, i mia­ła trzy cór­ki. Przy­szedł sta­rzec pro­sić o go­ścin­ność i one go za­py­ta­ły, jak uzdro­wić mat­kę, i sta­ru­szek ka­zał przy­nieść wo­dy z la­su.


W dru­gim ak­cie przy­szły dwie cór­ki do la­su, ale po­twór je prze­stra­szył i ucie­kły. Po­tem przy­szła trze­cia cór­ka i ko­ło niej anio­ło­wie. Po­twór wy­szedł z wo­dy i po­wie­dział: „Nie dam ci wo­dy, do­pó­ki nie zo­sta­niesz mo­ją żo­ną”. Ona się zgo­dzi­ła, wzię­ła wo­dy i po­szła do do­mu.


W trze­cim ak­cie przy­cho­dzi kró­le­wicz i chce się że­nić z tą cór­ką. Bo ten po­twór w le­sie to był za­cza­ro­wa­ny kró­le­wicz.




*


Du­żo jesz­cze cie­ka­wych rze­czy mie­ści­ło się w pa­mięt­ni­ku, a na ostat­niej stro­ni­cy by­ło sta­ran­nie na­pi­sa­ne:


„Ko­niec ca­łe­go ka­je­tu, za­pi­sa­ne­go pa­mięt­ni­kiem, co ro­bi­łem na ko­lo­nii, co wi­dzia­łem i co sły­sza­łem”.



I pod­pis au­to­ra z wiel­kim za­krę­ta­sem.






  
    Roz­dział czwar­ty


Du­że tro­ski ma­łych dzie­ci. Wa­cek już nie mó­wi „szcze­nia­ku”. Świę­te łzy i To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Sa­mot­ny­mi.



Pa­mię­ta­cie za­pew­ne, jak w Mi­cha­łów­ce tę­sk­nił do do­mu Le­wek Rech­tle­ben; jak się raz mi­ły Pra­ger roz­pła­kał, gdy przy­po­mniał so­bie, że oj­cu gro­zi ze­sła­nie na Sy­be­rię; jak ktoś in­ny za­py­ty­wał w li­ście, czy brat zna­lazł już pra­cę i czy za­ra­bia.


Nie­jed­ną tro­skę ser­decz­ną34 no­szą w du­szy te dzie­ci, któ­re, po­zor­nie tak we­so­łe i uśmiech­nię­te, wi­ta­ją las i łą­kę, gwar­ne za­ba­wy, ja­go­dy, śpie­wy i ką­piel.


Praw­da, Stef­ku — praw­da, Wła­dziu, Ole­siu, Ka­rol­ku — cza­sem ma­łe dzie­ci ma­ją du­że tro­ski?


*


Ste­fek Tre­le­wicz zo­sta­wił w War­sza­wie ma­łe­go Wac­ka. Wa­cek ma czte­ry la­ta i wszy­scy go bar­dzo ko­cha­ją. Cza­sem oj­ciec da ma­łe­mu Wac­ko­wi dwa gro­sze, Wa­cek za­raz no­gi za pas i bie­gnie do skle­pi­ku po kar­mel­ki35 al­bo cze­ko­lad­kę. A skle­pik jest po dru­giej stro­nie uli­cy, a przez uli­cę tram­waj elek­trycz­ny prze­jeż­dża. Ma­ły Wa­cek wpaść mo­że pod tram­waj. Nie­daw­no w są­sied­nim do­mu też tram­waj dziew­czyn­kę prze­je­chał. Kto te­raz pil­nu­je ma­łe­go?


Ta­tuś o siód­mej ra­no wy­cho­dzi, bo słu­ży36 w skle­pie z fu­tra­mi, mu­si sklep wcze­śnie otwie­rać; ma­ma tak­że dzień ca­ły za­ję­ta — kto te­raz ma­łe­go pil­nu­je?


Pła­kał Ste­fek przez dwa wie­czo­ry, trze­cie­go wie­czo­ra pła­kać nie zdą­żył, bo za­snął, po­tem list z do­mu do­stał i już się po­cie­szył. Tyl­ko pro­si, że­by mu pan osob­no mó­wił do­bra­noc, bo w do­mu go ta­tuś za­wsze na do­bra­noc ca­łu­je. I pro­si, że­by Lu­tek tak­że przy­cho­dził mó­wić mu do­bra­noc, bo Ste­fek ma w gru­pie C bra­ta Lut­ka.


Kie­dy pierw­szy raz przy­szedł Lu­tek z gru­py C na na­szą sa­lę, za­czę­li go chłop­cy wy­ga­niać:


— Oo, pro­szę pa­na, cu­dzy się krę­ci. A sio, a sio!


— Co to ja ku­ra — obu­rzył się Lu­tek — że­by na mnie „a sio” wo­łać?


— To nie cu­dzy — a Stef­ka brat37.


— Ale nie z na­szej sa­li.


— To co? On przy­cho­dzi Stef­ko­wi do­bra­noc po­wie­dzieć.


I Lu­tek, cho­ciaż cu­dzy, bo z gru­py C, przy­cho­dzi co wie­czór Stef­ko­wi do­bra­noc po­wie­dzieć, i Ste­fek się już nie boi o ma­łe­go...



*


Tę­sk­nił do do­mu Kraw­czyk, do­pó­ki do Zo­fiów­ki nie po­szedł i nie prze­ko­nał się na wła­sne ży­we oczy, że w Zo­fiów­ce na­praw­dę jest sio­stra i że się z nią bę­dzie mógł czę­sto spo­ty­kać.


Smut­ny jest i Ko­wal­ski, bo za ty­dzień bę­dzie u nich w War­sza­wie we­se­le, bę­dą go­ście, mu­zy­ka i tort z cu­kier­ni, a on tor­tu na­wet nie skosz­tu­je.



*


Wła­dek Szaw­łow­ski mar­twi się o mat­kę.


— Ma­ma bę­dzie mu­sia­ła sa­ma oj­cu obiad za­no­sić, bo sio­stra tak­że wy­je­cha­ła na wieś, do stry­ja.


— No i cóż w tym złe­go? Bę­dzie ma­ma oj­cu obiad no­si­ła, prze­cież obiad nie ta­ki znów cię­żar.


— Pew­nie, że nie cię­żar, ale do fa­bry­ki da­le­ko, a ma­ma na no­gi cho­ru­je i czę­sto gło­wa ją bo­li.


Wład­ko­wi się przy­krzy. My­ślał, że ko­lo­nie to ja­kaś szko­ła, że się tu du­żo na­uczy, a gdy do War­sza­wy wró­ci, za­cznie za­ra­biać i ma­ma nie bę­dzie pra­co­wa­ła tak cięż­ko. Bo jak ma­ma pie­rze, no­gi jej puch­ną i gło­wa ją bo­li.



*


Nie każ­dy po­wie od ra­zu, cze­mu smut­ny, dla­cze­go pła­cze.


Wa­cek pła­cze. Dla­cze­go? Ząb go bo­li. Za­pew­ne w zę­bie jest dziu­ra, moż­na mu wa­tę z kro­pla­mi w ząb wło­żyć. Nie, nie chce: ząb go nie bo­li, tyl­ko gło­wa. Są w ko­lo­nij­nej ap­te­ce prosz­ki na ból gło­wy. Kie­dy tak, po­wie już praw­dę: nic go nie bo­li, tyl­ko chce wró­cić do do­mu, bo mu się tu nie po­do­ba.


I to jed­nak nie by­ło praw­dą. Wa­cek skła­mał, bo nie chciał oj­ca wła­sne­go ob­ma­wiać. Po­do­ba mu się ko­lo­nia, ale Wa­cek ma oj­ca pi­ja­ka.


W dzień wy­jaz­du oj­ciec się strasz­nie z ma­mą po­kłó­cił, bo ma­ma chcia­ła od­pro­wa­dzić Wac­ka na dwo­rzec, a oj­ciec po­wie­dział, że Wa­cek sam tra­fi, że go dia­bli nie we­zmą. Jak ma­ma wró­ci­ła z dwor­ca, oj­ciec ją pew­nie zbił. W ze­szłym ro­ku, gdy Wa­cek wró­cił z Psar38, ma­ma le­ża­ła cho­ra, tak ją oj­ciec po­bił.


Gdy Wa­cek jest w do­mu, ma­mie wo­dę przy­nie­sie, izbę za­mie­cie, po oj­ca pój­dzie, to oj­ciec się za­wsty­dzi i nie prze­pi­je pie­nię­dzy.


Wa­cek jest nie­do­bry, źle się uczy, nie zdał do trze­cie­go od­dzia­łu39, z chłop­ca­mi się bi­je. Ale na ko­lo­nii bar­dzo się po­pra­wił: już na­wet „szcze­nia­ku” rzad­ko kie­dy po­wie i wte­dy tyl­ko, kie­dy go bar­dzo kto40 zgnie­wa.



*


A cze­mu znów Olek pła­cze?


Olek jest je­dy­na­kiem, ma­ma je­go jest wdo­wą; więc ani bra­ta tram­waj nie prze­je­dzie, ani ma­my nikt nie ukrzyw­dzi41.


Ale ma­ma Ol­ka nie ma na świe­cie ni­ko­go — ni­ko­gu­sień­ko, a te­raz, kie­dy Olek wy­je­chał na ko­lo­nie, ma­ma jest już zu­peł­nie sa­ma — sa­miu­sie­niecz­ka jed­na na świe­cie. Ma­ma szy­je ko­szu­le, tak dłu­go w noc szy­je; kie­dy się Olek tyl­ko obu­dzi, za­wsze wi­dzi, jak ma­ma sie­dzi i szy­je. Ma­ma jest ta­ka do­bra i ta­ka bied­na, i nie ma ni­ko­go, ale to ni­ko­go na świe­cie.


Olek pła­cze, a każ­da łza Ol­ka jest tak świę­ta, jak gdy­by w każ­dej łzie Ol­ka był krzyż, a na krzy­żu Chry­stus bar­dzo smut­ny.


Praw­da, że trze­ba się sta­rać, aby Stef­ko­wi, Wac­ko­wi, Ol­ko­wi i wszyst­kim dzie­ciom do­brze, we­so­ło by­ło na ko­lo­nii?


To­też się sta­ra­ją pa­no­wie, a nie­oce­nio­ne za­słu­gi w tym wzglę­dzie po­ło­ży­ło To­wa­rzy­stwo Opie­ki nad Ty­mi, Któ­rzy Ni­ko­go Nie Ma­ją.


Sie­dzi­bą To­wa­rzy­stwa jest sza­łas Bar­tyz­ka, Po­głu­da i Dą­brow­skie­go na Ły­sej Gó­rze.


Co pa­rę dni za­py­tu­je pan chłop­ców, czy wszy­scy już ma­ją przy­ja­ciół, z któ­ry­mi ra­zem się ba­wią; bo zda­rzyć się mo­że, że ktoś jest nie­śmia­ły al­bo nie lu­bi bie­gać i do­ka­zy­wać — i dla­te­go uni­ka zna­jo­mo­ści, i nu­dzi się, choć wo­ko­ło ty­le we­se­la i śmie­chu.


I ty­mi wła­śnie, któ­rzy ni­ko­go nie ma­ją, opie­ko­wa­ło się To­wa­rzy­stwo — tam zna­lazł przy­tu­łek Kop­ka-sie­ro­ta.


Wła­ści­wie Kop­ce za­wdzię­cza To­wa­rzy­stwo swe po­wsta­nie.


Ka­ro­lek Kop­ka jest tro­chę głu­pi, ją­ka się i cza­sem mdle­je. Oj­ciec je­go jest stró­żem, mat­ka daw­no umar­ła. Kop­kę bi­ją w do­mu; raz ude­rzo­no go w gło­wę, dzie­sięć dni cho­ro­wał, a kie­dy wy­zdro­wiał, za­czął się ją­kać i nie był już tak mą­dry jak przed cho­ro­bą.


I dla­te­go na ko­lo­nii nie bar­dzo chcia­no się z nim ba­wić.


Raz Kop­ka wy­pro­sił so­bie ło­pa­tę. Pan nie od ra­zu chciał mu dać ło­pa­tę, ale Kop­ka pro­sił, bar­dzo pro­sił. Ło­pa­ta nie przy­nio­sła mu szczę­ścia. Kie­dy zo­ba­czy­li chłop­cy, że Kop­ka ta­ki bo­gacz, że do­stał ło­pa­tę, za­raz się zna­la­zło wie­lu przy­ja­ciół, do­rad­ców, wspól­ni­ków.


— Choć, Kop­ka, ja mam ga­łę­zie, zbu­du­je­my ra­zem sza­łas.


Co by­ło da­lej, trud­no wie­dzieć, dość że za­bra­no Kop­ce ło­pa­tę, nic mu w za­mian nie da­no; i za­wlókł się, bie­dak, do sza­ła­su Bar­tyz­ka, gdzie aku­rat ni­ko­go nie by­ło, tam po­ło­żył się na po­sła­niu z tra­wy i za­snął spła­ka­ny.


I przy­gar­nię­to Kop­kę-sie­ro­tę, po­tem wzię­to do sie­bie Ka­sprzyc­kie­go, któ­ry ma krzy­we no­gi po an­giel­skiej cho­ro­bie42, i Si­niaw­skie­go-Dzia­dy­gę, któ­ry ma twarz przez ospę ze­szpe­co­ną, wresz­cie mi­łe­go Gru­dziń­skie­go, któ­ry z da­la się trzy­mał od chłop­ców, bo go ma­ma pro­si­ła, że­by się nie za­da­wał z ło­bu­za­mi, a on sam nie umie od­róż­nić, kto ło­buz, a kto nie­ło­buz.


Kie­dy w sza­ła­sie Bar­tyz­ka za­wią­za­ło się To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Czy­ta­nia, spo­koj­ny Gru­dziń­ski zo­stał je­go pre­ze­sem, bo czy­ta płyn­nie nie tyl­ko po­wiast­ki, ale na­wet wier­sze.


O tym się póź­niej ob­szer­nie opo­wie.






  
    Roz­dział pią­ty


Przed­hi­sto­rycz­ne cza­sy gór­ki pod dzi­ką gru­szą. Nie­za­wod­ny prze­pis na bu­do­wa­nie dom­ków z pia­sku. Na­ro­dzi­ny, roz­wój, za­gła­da.



Na gór­ce ko­ło dzi­kiej gru­szy w ubie­głym se­zo­nie wzno­si­ła się groź­na for­te­ca. Jak­kol­wiek już dwa ty­go­dnie upły­nę­ły od ostat­nich bo­jów i nie­je­den deszcz zmy­wał dum­ną twier­dzę — do­sko­na­le się za­cho­wa­ły jej wa­ły i ro­wy; wid­nie­je jesz­cze ko­piec puł­kow­ni­ka Such­ty, część pierw­sze­go i ca­ły fort dru­gi, i chłop­cy uczą się da­wać nur­ki z wa­łów i pły­wać tu na pia­sku.


I tu oto, na po­lu krwa­wych walk, pierw­si bu­dow­ni­czo­wie: Bień, Iwa­nic­ki i Sło­twiń­ski wznie­śli pierw­szy do­mek z pia­sku, oto­czy­li go ogród­kiem z ga­łą­zek i kwia­tów i ogro­dzi­li par­ka­nem z pa­ty­ków. Do­mek był bar­dzo pier­wot­ny: nie miał ani drzwi, ani okien, ani ko­mi­na. Nie uwła­cza to jed­nak ho­no­ro­wi na­szych bu­dow­ni­czych. I pierw­szy pa­ro­wóz, i pierw­sza ma­szy­na dru­kar­ska by­ły rów­nież nie­do­sko­na­łe i do­pie­ro ca­łe po­ko­le­nia na­stęp­ców pra­co­wa­ły nad ulep­sze­niem wie­ko­pom­ne­go wy­na­laz­ku.


Wła­ści­wie Bień, Iwa­nic­ki i Sło­twiń­ski nie by­li wy­na­laz­ca­mi, bo — jak wieść nie­sie — już w War­sza­wie sztu­ka bu­do­wa­nia dom­ków z pia­sku świę­ci­ła licz­ne try­um­fy. Oto na No­wej Pra­dze zbu­do­wa­li raz chłop­cy ca­łą Ja­sną Gó­rę, nie za­po­mnie­li na­wet o szwedz­kich ku­lach, bo w mu­rach czę­sto­chow­skie­go klasz­to­ru tkwi­ły ja­go­dy cze­rem­chy.


Tym nie­mniej za­słu­ga ich jest wiel­ka, że po­tra­fi­li w od­le­głej Wil­hel­mów­ce roz­nie­cić ogni­sko szcze­re­go za­pa­łu dla bu­dow­nic­twa.


Nie po­sia­dam dość da­nych, by twier­dzić sta­now­czo, wy­ra­żam jed­nak przy­pusz­cze­nie, że dom­ki z pia­sku z bie­giem cza­su prze­two­rzy­ły się w sza­ła­sy z ga­łę­zi, sza­ła­sy tak do­stoj­ne, że na­wet pa­stuch chro­nił się w nich przed spie­ką43, a raz na­wet przed bu­rzą.


Za­ba­wa w dom­ki z pia­sku, pierw­sza wspól­na za­ba­wa na wspól­nym te­re­nie, w cią­gu trzech dni po­wsta­ła, prze­ży­ła okres roz­kwi­tu i upad­ku.


Nie­za­wod­ny prze­pis na bu­do­wa­nie dom­ków z pia­sku za­cho­wa­łem i przy­ta­czam w ca­ło­ści, by słu­żył przy­szłe­mu hi­sto­ry­ko­wi, gdy ze­chce pi­sać dzie­je gór­ki ko­ło dzi­kiej gru­szy:


„Bie­rze się kup­kę pia­sku i się ją okle­pu­je. Jak się ją już okle­pie, to się ją gła­dzi. Pia­sek trze­ba brać z głę­bo­ka, bo na wierz­chu jest su­chy, a z su­che­go nie chce się ro­bić, bo się sy­pie, a wie­ża to się już ni­g­dy nie ule­pi. Jak się kup­kę okle­pie i ogła­dzi, to już te­raz wszyst­ko za­le­ży od te­go, co się chce zro­bić. Drzwi i ra­my okien ro­bi się z pa­ty­ków, a do ozdo­by i na basz­ty bie­rze się szysz­ki zwy­czaj­ne al­bo le­piej zie­lo­ne. Do­mek w cie­niu dłu­żej trwa” (Fran­ci­szek Przy­byl­ski).


Pierw­sze­go dnia ko­pa­no rę­ka­mi, dru­gie­go dnia pan miał nud­ną prze­mo­wę o tym, że na­le­ży być bar­dzo ostroż­nym — i wy­dał na pró­bę tyl­ko pięć ło­pat.


Dom­ki z pia­sku ma­ją już drzwi, okna, ko­mi­ny — jed­nak­że nie ko­niec na tym.


Ba­dun obok cha­łu­py zro­bił krzyż z dwóch pa­ty­ków zwią­za­nych tra­wą. I wszy­scy za­czę­li ro­bić krzy­że obok dom­ków z pia­sku.


Po­głud obok za­gro­dy wy­ko­pał stud­nię z żu­ra­wiem, a Szyn­kie­wicz, Cy­ga­nem zwa­ny, w ten spo­sób ulep­szył stud­nię, że na żu­ra­wiu za­wie­sił na traw­ce szysz­kę, któ­ra jest ku­błem.


Ka­raś po­krył dach cha­łu­py li­ść­mi brzo­zo­wy­mi — i przez ca­łą go­dzi­nę mod­ne by­ły brzo­zo­we strze­chy.


Do ogro­du Ko­wal­czy­ka we­szła mrów­ka i szła aku­rat dróż­ką.


— O, mrów­ka. O, jak so­bie idzie.


— Cięż­ko jej, bied­nej, iść po pia­sku.


— To ją puść­cie na tra­wę.


— Głu­pi, w tra­wie jesz­cze go­rzej trud­no.


— O, ja­kie ma nóż­ki. O, na wał idzie, na wał.


— Spad­nie.


— Nie spad­nie.


— Spa­da.


— O, spa­da.


— Daj, ja ją wy­trę, bo się pia­chem uma­za­ła.


— Idź, mrów­kę bę­dzie wy­cie­rał. Skó­rę byś z niej zdarł.


— A mrów­ka ma skó­rę?


I za­pew­ne mrów­ki we­szły­by te­raz w mo­dę, ale Ter­lec­ki zbu­do­wał za­mek wa­row­ny i most zwo­dzo­ny.


Na­tych­miast za­czę­to bu­do­wać zam­ki wa­row­ne i na wy­ści­gi ulep­sza­no mo­sty zwo­dzo­ne. Łań­cu­chy i li­ny mo­stów ple­cio­no z si­to­wia, de­ski ro­bio­no z pa­ty­ków.


Cha­bel­ski wy­rył pod zam­kiem pierw­szy loch z trze­ma wyj­ścia­mi. Rzecz ja­sna, że w zam­kach mu­szą być lo­chy. Za­czę­to prze­ra­biać sta­re zam­ki na mod­ne, z lo­cha­mi, pod­czas prze­rób­ki nie­je­den się za­wa­lił.


— A nie mó­wi­łem, że się za­wa­li.


— Bo sto­isz i ga­dasz nad gło­wą.


— Nie ga­dam, tyl­ko do lo­chów trze­ba ina­czej bu­do­wać.


— A jak­że, ina­czej.


— To idź i zo­bacz, jak oni ro­bią fun­da­men­ty.


Te­raz mod­ne są ka­pli­ce przy zam­kach i basz­ty z szy­szek.


— Czter­dzie­ści dwa sy­sek zna­la­złem — mó­wi ma­ły Fran­kow­ski, wy­sy­pu­jąc je z kie­sze­ni i z czap­ki.


— A ja zna­la­złem ulę­gał­ki na ku­le ar­mat­nie.


— Po­każ, patrz, ja­ki ty je­steś. Daj jed­ną ulę­gał­kę.


— Wi­dzisz go, bę­dę mu da­wał.


— Czy to są aby praw­dzi­we ulę­gał­ki? — ktoś py­ta nie­uf­nie.


— A mo­że fał­szy­we?


Wła­ści­ciel praw­dzi­wych ulę­ga­łek wnet zna­lazł wspól­ni­ków do bu­do­wy twier­dzy z basz­ta­mi, wa­ła­mi, ro­wa­mi, lo­cha­mi, zwo­dzo­ny­mi mo­sta­mi i skła­dem amu­ni­cji. Ulę­gał­ki le­żeć bę­dą przy wej­ściu do pro­chow­ni.


No­we ulep­sze­nie!


Zie­liń­ski zbu­do­wał ca­łą wieś z ko­ścio­łem, a na szo­sie wid­nie­ją la­tar­nie. Na pa­tyk na­sa­dza się szysz­kę i la­tar­nia go­to­wa. Tak pro­ste, a prze­cież tak póź­no do­pie­ro przy­szło do gło­wy.


Łę­gow­ski wpro­wa­dził pierw­sze scho­dy — i od tej po­ry na­wet zwy­czaj­ne cha­łu­py mia­ły choć po jed­nym schod­ku przy wej­ściu.


Nie na­le­ży są­dzić, by przy bu­do­wa­niu wszyst­ko od­by­wa­ło się zgod­nie.


Kró­lik z gru­py C po­kłó­cił się ze swą pa­rą przy bu­do­wie cza­tow­ni44.


— Tu po­trzeb­na dziur­ka — mó­wi pa­ra.


— Nie po­trze­ba dziur­ki.


— A skąd bę­dą strze­la­li?


Za­my­ślił się Kró­lik, ale że ustę­po­wać nie lu­bi, więc mó­wi:


— Z da­chu bę­dą strze­la­li.


Nie­wła­ści­wość po­dob­ne­go roz­wią­za­nia spra­wy zbyt bi­ła w oczy, by pa­ra Kró­li­ka nie mia­ła się po­bić z Kró­li­kiem. I w gru­zy roz­padł się gmach pysz­ny, dźwi­gnię­ty z ta­kim mo­zo­łem.


Ileż ra­zy prze­ko­na­li się tu bu­dow­ni­czy, że zgo­dą drob­ne spra­wy wzra­sta­ją, od nie­zgo­dy gi­ną naj­więk­sze.


Con­cor­dia res pa­rvae cre­scunt, di­scor­dia ma­xi­mae di­la­bun­tur — mó­wi ła­ciń­skie przy­sło­wie.


Jed­nym ło­pa­ty przy­nio­sły po­ży­tek, bo głę­biej ko­pa­li i wil­got­niej­szy mie­li ma­te­riał do bu­do­wy, in­nym ło­pa­ta tyl­ko prze­szka­dza­ła w ro­bo­cie, bo nie­ci­ła nie­zgo­dę. Jed­ni dłu­go gro­ma­dzi­li ma­te­riał do bu­do­wy, a nic nie zro­bi­li, in­ni ma­ło zro­bi­li, za to du­żo pia­sku ma­ją w uszach i za ko­szu­lą; in­ni wresz­cie za­miast za­ka­sać rę­ka­wy i jąć się pra­cy, wo­le­li ła­zić i kry­ty­ko­wać wy­sił­ki to­wa­rzy­szów.


— Ten dom tak wy­glą­da, jak­by się miał za­wa­lić. Okna krzy­we, bra­ma za da­le­ko.


— Pil­nuj swe­go no­sa.


By­li tu skrom­ni a skrzęt­ni, twór­cy i na­śla­dow­cy, wy­trwa­li i nie­cier­pli­wi — i zgo­ła trut­nie.


Dru­gie­go dnia dom­ki z pia­sku do­się­gły naj­wyż­sze­go roz­wo­ju, trze­cie­go dnia maj­stro­wa­li już tyl­ko mal­cy, star­si in­ne te­raz ży­wi­li am­bi­cje.


Słoń­ce wy­su­szy­ło pia­sek i wa­lić się po­czę­ły pysz­ne pa­ła­ce i skrom­ne cha­teń­ki, gór­ka pod dzi­ką gru­szą opu­sto­sza­ła, ale nie na dłu­go.






  
    Roz­dział szó­sty


Do Zo­fiów­ki. Pierw­sze spo­tka­nie. Zwie­rze­nia Wik­ci. Wiel­kie ta­jem­ni­ce.



— Chłop­cy, usta­wiać się w pa­ry. Idzie­my do Zo­fiów­ki.


— Uuuuu!


Kto krzy­czy: uuu! — ten się cie­szy, kto krzy­czy: ojoj! — ten się bar­dzo cie­szy; a naj­bar­dziej się cie­szy ten, kto nic nie mó­wi.


Wik­tor Kraw­czyk, któ­ry ma się prze­ko­nać na wła­sne ży­we oczy, że w Zo­fiów­ce jest je­go sio­stra, nie mó­wi nic z wiel­kie­go wzru­sze­nia, tyl­ko moc­no trzy­ma za rę­kę swą pa­rę, że­by mu nie ucie­kła.


— Pro­szę pa­na, mo­ja pa­ra gdzieś się po­dzia­ła.


— Ej, chło­pa­ki, gdzie mo­ja pa­ra od sa­mo­wa­ra?


Raz jesz­cze po­wtó­rzo­no chłop­com, że po­win­ni być ry­cer­scy wzglę­dem dziew­cząt...


Ru­sza­my w dro­gę — sie­dem­dzie­siąt pięć par — każ­da gru­pa z cho­rą­żym na cze­le...


— Ja mam ku­zyn­kę w Zo­fiów­ce.


— Mo­ja sio­stra by­ła w pierw­szym se­zo­nie...


— Po­lcia to jest Apo­lo­nia. Mo­że być też Pau­li­na.


— Pro­szę pa­na, on się dep­cze po no­gach.


— To idź prę­dzej i nie gap się, ga­piu.


— Pro­szę pa­na, on się prze­zy­wa...


Nie­zmier­nie cie­ka­we zja­wi­sko: jak się wło­ży kłos pod ko­szu­lę na brzuch i się idzie — to kłos pod­no­si się, pod­no­si do gó­ry, aż doj­dzie do szyi i wyj­dzie przez koł­nierz.


— Nie wie­rzysz, to się za­łóż...


Pią­ta pa­ra roz­ma­wia o ko­lo­nii w Po­bo­żu45, szó­sta spie­ra się o to, czy ka­mie­nie ro­sną, siód­ma pro­jek­tu­je, co ku­pi, gdy im przed wy­jaz­dem pan od­da pie­nią­dze.


— O ko­lej! Ko­lej idzie!


— Nie pchaj się. Pro­szę pa­na, on się pcha.


Ktoś pierw­szy za­czął śpie­wać — wszy­scy te­raz śpie­wa­ją.


— Pro­szę pa­na, czy do Zo­fiów­ki jest wior­sta?


— Czy to praw­da, że bę­dzie mu­zy­ka i bę­dzie­my tań­czy­li?




Tań­co­wa­ła ry­ba z ra­kiem, 
A pie­trusz­ka z pa­ster­na­kiem. 
Ce­bu­la się dzi­wo­wa­ła, 
Jak pie­trusz­ka tań­co­wa­ła.
 

 



— Ja bę­dę no­gi pod­sta­wiał, że­by się prze­wra­ca­li — pro­jek­tu­je Ach­cyk, któ­ry bi­je, gdy Ze­chcyg46 na nie­go wo­ła­ją.


A ma­ły Wik­tor Kraw­czyk co chwi­la wy­bie­ga z pa­ry i py­ta się, czy jesz­cze da­le­ko.


— Trzy mi­le za piec — draż­nią się z nim chłop­cy.


Dziew­czę­ta już z da­la po­zna­ły na­sze cho­rą­giew­ki i bie­gną na­prze­ciw.


— Chło­pa­ki idą, chło­pa­ki!


— Chło­pa­ki-stra­sza­ki!


— Chło­pa­ki-dra­pa­ki!


Ma­ły Wik­tor pu­ścił się jak ku­la ar­mat­nia i z wiel­kie­go wzru­sze­nia sio­strę po­ca­ło­wał w rę­kę; a sio­stra się roz­pła­ka­ła: bo Wik­tor jest ma­ły i pew­nie mu chłop­cy do­ku­cza­ją...


Sio­stra Cze­rew­ki też wy­bie­gła na spo­tka­nie bra­ta, ale do­strze­gł­szy go, bar­dzo się za­wsty­dzi­ła i ucie­kła. Sio­stra Ań­dzia­ka da­ła bra­tu w łeb czap­ką płó­cien­ną; a układ­ny Trosz­kie­wicz przed­sta­wił pa­nu ku­zyn­kę:


— To jest, pro­szę pa­na, He­len­ka.


He­len­ka ład­nie dy­gnę­ła i oznaj­mi­ła, że wczo­raj list z do­mu do­sta­ła...


Ma­ły Gaw­łow­ski dłu­go i uważ­nie przy­glą­dał się dziew­czyn­kom, po­tem wes­tchnął głę­bo­ko i, zmarsz­czyw­szy brwi z wiel­kie­go sku­pie­nia, orzekł sta­now­czo:


— Dzie­wu­chy ma­ją ta­kie sa­me czap­ki jak my.


Przed we­ran­dą na ław­kach sie­dzą dziew­czę­ta.


Chłop­cy, za­po­mniaw­szy o na­leż­nej da­mom ry­cer­sko­ści, spę­dzi­li je z ła­wek, sa­mi się roz­sie­dli; a da­my, ochło­nąw­szy szyb­ko, od­wo­jo­wa­ły czap­ka­mi utra­co­ną pla­ców­kę.


Nie oby­ło się bez wiel­kie­go ha­ła­su, wsku­tek cze­go wszyst­kie wró­ble po­ucie­ka­ły z Zo­fiów­ki.


Ko­ło stud­ni ba­wią się dziew­czyn­ki w szko­łę.


— W szko­łę się tam na wsi ba­wić — śmie­ją się chłop­cy.


A Wik­cia Ko­rze­niow­ska opo­wia­da Fel­ko­wi w wiel­kiej ta­jem­ni­cy swe licz­ne przy­go­dy...


Wik­cia i Fe­lek miesz­ka­ją w War­sza­wie na jed­nym po­dwór­ku, Fe­lek jest przy­ja­cie­lem bra­ta Wik­ci i obie­cał, że się Wik­cią bę­dzie opie­ko­wał.


Wik­cia ma w War­sza­wie dwie lal­ki: jed­ną do­sta­ła od cio­ci, dru­gą do­sta­ła — tak­że od tej sa­mej cio­ci. Wik­cia ma je­den krzy­wy ząb i sio­strę Elż­biet­kę, i bra­ta Wład­ka, a krzy­wy ząb ma dla­te­go, że jak ząb mlecz­ny wy­le­ciał, cią­gle to miej­sce ru­sza­ła ję­zy­kiem. Te­raz Elż­biet­ka nie ma się z kim ba­wić i pew­nie się ba­wi lal­ka­mi.


Wik­ci zro­bi­ła się kro­sta na ję­zy­ku, bo za du­żo ga­da­ła, a Wład­ka raz chło­piec tra­fił ka­mie­niem i tak mu krew le­cia­ła, a te­raz ma zna­czek na czo­le.


Jak Wła­dek idzie z Fel­kiem ką­pać się do Wi­sły, Wik­cia się mo­dli, że­by się nie uto­pi­li. Wła­dek cho­dzi na obia­dy do cio­ci, tej sa­mej, któ­ra da­ła Wik­ci raz lal­kę, a kie­dy in­dziej dru­gą lal­kę.


Wik­cia naj­wię­cej ko­cha ma­mę, a ta­tu­sia i Elż­biet­kę ko­cha zu­peł­nie tak sa­mo, i tak sa­mo ko­cha Wład­ka i Fel­ka, i cio­cię, cho­ciaż Fe­lek na­wet nie jest ku­zy­nem. Ale swo­jej pa­ry na ko­lo­nii nie ko­cha. Pa­ra jest nie­grzecz­na, ni­ko­mu nie da przejść dro­gi i za­raz się kłó­ci. Pa­ra na­zy­wa się Zo­sia i gdy­by ją Wik­cia zna­la­zła, to­by ją po­ka­za­ła.


Z tą pa­rą Wik­cia się na­wet po­bi­ła i chęt­nie opo­wie, jak by­ło, ale że­by ni­ko­mu nie mó­wić, bo to jest ta­jem­ni­ca.


Ja­kaś dziew­czyn­ka wzię­ła tej pa­rze dwie szysz­ki, a pa­ra my­śla­ła, że Wik­cia, i po­wie­dzia­ła na nią coś, co się Wik­cia wsty­dzi po­wtó­rzyć. Po­tem pa­ra pchnę­ła Wik­cię, Wik­cia pchnę­ła pa­rę i pa­ra ją tak po­dra­pa­ła, że aż pę­cherz wy­sko­czył. I te­raz już do sie­bie wca­le nie mó­wią.


Wik­cia chce jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy.


Więc wła­ści­wie one się już daw­no gnie­wa­ją, od wczo­raj po obie­dzie.


Bo kie­dy raz Wik­cia zro­bi­ła do­mek i stół, i wszyst­ko z pia­sku, i ta­kie by­ło ład­ne, że pa­ni z gru­py E przy­szła obej­rzeć, ni­by że chce u Wik­ci wy­na­jąć miesz­ka­nie, to Wik­cia po­pro­si­ła pa­rę, że­by się ra­zem ba­wi­ły. A jak wczo­raj pa­ra zro­bi­ła miesz­ka­nie i Wik­cia chcia­ła się przy­łą­czyć, to pa­ra po­wie­dzia­ła, że­by so­bie po­szła, że już nie ma miej­sca.


A ra­no, jak się my­ją, pa­ra ni­ko­mu nie chce dać my­dła. A jesz­cze daw­niej pa­ra na­plot­ko­wa­ła na Wład­ka, że jest ło­buz i że go wy­rzu­cą ze szko­ły. Wte­dy Wik­cia już nie mo­gła wy­trzy­mać i po­wie­dzia­ła: „Ty kłam­czu­chu” i „Ty dra­pież­ny ko­cie”. Bo pa­ra wca­le nie zna Wład­ka, bo zu­peł­nie gdzie in­dziej miesz­ka­ją.


Wik­cia nie lu­bi się kłó­cić i ni­g­dy nie mó­wi ta­kich wy­ra­zów, ale w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy po­wie, co na nią pa­ra po­wie­dzia­ła: po­wie­dzia­ła na nią „Smar­kat­ka”, a po­tem „Smar­ku­la”, a po­tem „Plot­ka­ra”.


Wik­cia już wo­li, że­by na nią mó­wi­li „Smar­kat­ka”, bo to zna­czy, że jest ma­ła, a być ma­łą nie wstyd, bo uro­śnie; „Plot­ka­ra” jest znacz­nie go­rzej, bo zna­czy, że plot­ki ro­bi, a ona prze­cież mó­wi tyl­ko w wiel­kiej ta­jem­ni­cy. „Smar­ku­la” zna­czy zu­peł­nie to sa­mo co „Smar­kat­ka”. To są bar­dzo brzyd­kie wy­ra­zy — zna­czą, że Wik­cia no­sa nie wy­cie­ra, i Wik­cia aż się wsty­dzi, że mu­sia­ła je po­wie­dzieć, ale tyl­ko w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy.


Jak Wik­ci raz drza­zga we­szła w no­gę, to jej się przy­krzy­ło na ko­lo­nii i chcia­ła po­je­chać do War­sza­wy, ale te­raz, kie­dy jest Fe­lek, Wik­cia ca­ły rok mo­gła­by już tu sie­dzieć...


Fe­lek uważ­nie wy­słu­chał wszyst­kich ta­jem­nic Wik­ci, tro­chę się uśmie­chał, a kie­dy za­py­ta­no, czy Wik­cia jest mą­dra i czy ją lu­bi, od­po­wie­dział, że bar­dzo mą­dra jesz­cze nie jest, bo jak opo­wia­da, to wszyst­ko ra­zem plą­cze, ale bar­dzo ją lu­bi, bo jest do­bra, i zna ją, kie­dy by­ła jesz­cze zu­peł­nie ma­lut­ka.


Tym­cza­sem Wik­cia zna­la­zła pa­rę, a że pa­rze by­ło zim­no, więc jej Wik­cia da­ła po­no­sić swo­ją pe­le­ry­nę — i prze­pro­si­ły się, i Wik­cia pro­si­ła, że­by wszyst­ko aż do wy­jaz­du za­cho­wać w naj­głęb­szej ta­jem­ni­cy.
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    Roz­dział siód­my


Spra­wa o gniaz­do, o ża­bę, o ką­piel. Daj nos, Daj­now­ski.



Zgad­nij­cie, ile spraw roz­pa­try­wał sąd ko­lo­nii Wil­hel­mów­ki w cią­gu dwóch se­zo­nów.


Czter­dzie­ści trzy spra­wy.


Okrop­nie du­żo. Je­śli jed­nak zwa­żyć, że dwo­je dzie­ci, ba­wiąc się w po­ko­ju, po­tra­fi czę­sto w cią­gu go­dzi­ny pięć ra­zy po­kłó­cić się, po­skar­żyć ma­mie, znów po­go­dzić i znów po­kłó­cić, to dla stu pięć­dzie­się­ciu chłop­ców na wsi w cią­gu czte­rech ty­go­dni i znów stu dwu­dzie­stu w cią­gu na­stęp­nych czte­rech — ta ilość spraw47 są­do­wych nie jest zbyt wiel­ka.


A wy­ro­ki?


Naj­wyż­sza ka­ra: dwa­dzie­ścia mi­nut klę­cze­nia — tyl­ko dwóch chłop­ców do­tknę­ła...


Ileż to ra­zy zda­wa­ło się, że chło­piec bar­dzo za­wi­nił; a kie­dy sąd wnik­nął we wszyst­kie szcze­gó­ły — wi­na sta­wa­ła się mniej­szą, ma­łą, ma­leń­ką.


P. star­szy, S. i B.48 znisz­czy­li gniaz­do pta­sie. W gniazd­ku by­ło pięć ja­jek.


Zra­bo­wa­ne gniaz­do oskar­że­ni sa­mi ro­ze­bra­li i ob­li­czy­li, że by­ło w nim49: sie­dem­dzie­siąt trzy piór­ka, dwie­ście osiem­dzie­siąt sło­mek, dwie­ście czter­dzie­ści sześć źdźbeł ko­ry brzo­zo­wej, sto czter­dzie­ści osiem wło­sów koń­skich. Ileż to pra­cy drob­nej, sła­bej pta­szy­ny po­szło na mar­ne. A te ja­jecz­ka ma­łe, toż to dzie­ci pta­sząt. Dom zruj­no­wa­ny, dzie­ci za­bi­te!


Oskar­ży­ciel żą­dał naj­su­row­szej ka­ry, ale głos za­brał obroń­ca:


— Sę­dzio­wie, spójrz­cie na oskar­żo­nych. Je­den z nich pła­cze, je­den sie­dzi smut­ny, a je­śli trze­ci się śmie­je, to dla­te­go tyl­ko, by ukryć swój smu­tek. Sę­dzio­wie, czy by oni po­peł­ni­li czyn tak zły i nie­mą­dry, gdy­by wie­dzie­li to, co te­raz wie­dzą?


Dłu­go mó­wił i ty­mi sło­wy za­koń­czył obroń­ca:


— Sę­dzio­wie, za­pew­niam was: że gdy­by ten pta­szek był tu obec­ny, mógł do was prze­mó­wić, na pew­no tak by po­wie­dział: „Chłop­cy wy­rzą­dzi­li mi wiel­ką, wiel­ką krzyw­dę, ale prze­bacz­cie im, bo ka­ra ani nam chat­ki na­szej nie po­wró­ci50, ani nie wskrze­si nam dzie­ci. Po­pro­ście jed­nak, aby te­go ni­g­dy nie ro­bi­li, bo i my ma­my ser­ca, któ­re umie­ją ko­chać i prze­ba­czać”. Sę­dzio­wie, nie bądź­cie gor­si od ma­łej pta­szy­ny.


Wy­rok w do­słow­nym brzmie­niu gło­si:


„Dnia 3 lip­ca, w pią­tek, po pod­wie­czor­ku, sąd ko­lo­nii zło­żo­ny z sę­dziów: Tar­kow­skie­go z gru­py A, Hol­ca z gru­py B, Ant­cza­ka z gru­py C, Fasz­czew­skie­go z gru­py D i Spy­chal­skie­go z gru­py E — roz­pa­try­wał spra­wę o znisz­cze­nie gniaz­da pta­sie­go przez: P., S. i B. Wszy­scy przy­zna­li się do­bro­wol­nie do wi­ny.


Sąd, bio­rąc pod uwa­gę, że:


1. znisz­czo­no gniazd­ko po raz pierw­szy;


2. zro­bio­no to nie w złej my­śli, nie w ce­lu skrzyw­dze­nia bez­bron­ne­go i nie­win­ne­go ptasz­ka;


3. win­ni nie wy­krę­ca­li się, nie kła­ma­li, a51 od ra­zu i wy­raź­nie wszyst­ko opo­wie­dzie­li...


Sąd, bio­rąc to pod uwa­gę, po­sta­no­wił:


B. i P. star­szy jeść bę­dą dziś ko­la­cję osob­no.


Da­lej sąd, uzna­jąc udział S. w znisz­cze­niu gniaz­da za nie­do­wie­dzio­ny i wi­dząc szcze­ry żal je­go, po­sta­no­wił:


S. prze­ba­czyć...”


Gor­sza by­ła na­stęp­na spra­wa, a jak­kol­wiek i tu obroń­ca pró­bo­wał choć w czę­ści uspra­wie­dli­wić oskar­żo­nych, wy­rok wy­padł po my­śli pro­ku­ra­to­ra:


„Ten­że sąd na tym­że po­sie­dze­niu roz­pa­try­wał spra­wę o mę­cze­nie i za­bi­cie ża­by przez W. Sąd, bio­rąc pod uwa­gę, że:


1. W. chciał zo­ba­czyć ser­ce ża­by, o któ­rym w szko­le opo­wia­dał i na ob­raz­ku po­ka­zy­wał w War­sza­wie na­uczy­ciel;


2. W. jest pierw­szy raz na ko­lo­nii i mógł nie wie­dzieć, jak bar­dzo za­bra­nia się tu mę­cze­nia zwie­rząt,


po­sta­no­wił ła­god­nie uka­rać oskar­żo­ne­go.


Zwa­żyw­szy jed­nak, ile bó­lu spra­wił nie­win­ne­mu stwo­rze­niu — wy­zna­czył ka­rę: dzie­sięć mi­nut klę­cze­nia”.


„Ten­że sąd na tym­że po­sie­dze­niu roz­pa­try­wał spra­wę Z. oskar­żo­ne­go o za­bi­cie dwóch żab.


Sąd, bio­rąc pod uwa­gę, że Z. uczy­nił to bez żad­ne­go po­wo­du, gdyż nie moż­na uwa­żać za do­sta­tecz­ny po­wód, że ża­by prze­stra­szy­ły go pod­czas zbie­ra­nia po­zio­mek, po­sta­no­wił uka­rać Z. przez klę­cze­nie w cią­gu dwu­dzie­stu mi­nut.


Tym, któ­rym wy­rok ten mo­że się wy­da­wać zbyt su­ro­wym, sąd przy­po­mi­na, jak bar­dzo cier­pia­ły drę­czo­ne ża­by.


Sąd przy­po­mi­na z na­ci­skiem, że nie wol­no śmiać się z od­by­wa­ją­cych ka­rę, a to pod gro­zą po­nie­sie­nia ka­ry po­dwój­nej”.


Dru­ga su­ro­wa ka­ra dwu­dzie­sto­mi­nu­to­we­go klę­cze­nia przy­pa­da w udzia­le Staś­ko­wi, któ­ry sta­le się spóź­niał, ni­g­dy po trąb­ce nie przy­cho­dził z la­su i szu­kać go trze­ba by­ło za­wsze.



*


Jed­na tyl­ko spra­wa wy­łą­czo­na by­ła spod wła­dzy są­du ko­le­żeń­skie­go i tę roz­pa­try­wał sąd zło­żo­ny z do­zor­ców.


Kil­ku chłop­ców po­szło ką­pać się w rze­ce — jest to naj­więk­sze ko­lo­nij­ne prze­stęp­stwo.


Bo po­my­śl­cie tyl­ko: ro­dzi­ce po­wie­rza­ją dziec­ko ko­lo­niom let­nim; jesz­cze w zi­mie pa­mię­tać mu­sie­li, by iść do za­pi­su52, po­tem do le­kar­skie­go ba­da­nia53, a jesz­cze me­try­kę trze­ba by­ło od­szu­kać. Nie­ła­two mat­ce ode­rwać się od go­spo­dar­stwa, biec do biu­ra z od­le­głej uli­cy; a ile się na­tro­ska­ła: czy aby wy­ślą, czy miejsc nie za­brak­nie, a mo­że na próż­no się tru­dzi?


Po co ty­le tro­ski i za­cho­dów? Po to, by dziec­ko na wsi przy­szło nie­co do zdro­wia.


I na­gle mat­ka otrzy­ma wia­do­mość, że syn się uto­pił w rze­ce! Ta­ki wy­pa­dek miał raz miej­sce, lat te­mu pięt­na­ście, i od tej po­ry naj­su­ro­wiej za­bra­nia się dzie­ciom cho­dzić sa­mym do rze­ki.


Cóż z te­go, że je­den z chłop­ców, któ­rzy po­szli się ką­pać, pły­wa tak do­brze, że Wi­słę tam i z po­wro­tem prze­pły­nie? Je­śli dziś je­mu po­zwo­li­my, to ju­tro wy­mknie się ja­kiś nie­do­łę­ga, a o nie­szczę­ście tak ła­two.


Do­zor­cy na­pi­sa­li do ro­dzi­ców kar­ty otwar­te tej tre­ści:


„Ni­niej­szym za­wia­da­mia­my Sza­now­ne­go Pa­na, że syn Je­go wy­da­lił54 się sa­mo­wol­nie z ko­lo­nii i po­szedł do ką­pie­li bez do­zor­cy. Pro­si­my o za­wia­do­mie­nie, jak go za to uka­rać. Rze­ka jest głę­bo­ka i za skut­ki po­dob­nych wy­cie­czek od­po­wie­dzial­no­ści na sie­bie brać nie mo­że­my.


Do­zor­cy dzie­ci”.



Jed­nak­że obie­ca­no chłop­com, że kar­ty wy­sła­ne nie bę­dą, je­śli da­dzą wszy­scy uro­czy­ste za­pew­nie­nie, że do koń­ca se­zo­nu sa­mi do ką­pie­li nie pój­dą ani ra­zu.


I do dziś dnia kar­ty te le­żą w mo­jej szu­fla­dzie, za­cho­wa­ne na pa­miąt­kę o pię­ciu dziel­nych chłop­cach, któ­rzy mie­li od­wa­gę przy­znać się do prze­wi­nie­nia i mie­li ta­ki hart du­cha, że choć ich nę­ci­ła rze­ka, do­trzy­ma­li da­ne­go przy­rze­cze­nia.


Wy­ro­sną z nich dziel­ni lu­dzie!



*


Naj­wię­cej spraw cy­wil­nych, to jest spraw, gdzie chło­piec, a nie do­zor­ca oskar­ża — da­ły nam prze­zwi­ska.


So­wiń­skie­go na­zy­wa­ją So­wą, Sta­chlew­skie­go — Staś­ka, Fran­kow­skie­go — Fran­kiem al­bo Żyd­kiem, Ach­cy­ga — Ze­chcy­giem.


Na Pa­je­ra wo­ła­ją: Fra­jer Pierw­szy al­bo Fra­jer Pomp­ka, na No­wa­kow­skie­go: Cip, cip, cip, no­wa ko­kosz­ka; a Daj­now­skie­go za nos ła­pią i mó­wią: Daj nos, Daj­now­ski.


Kto się na­zy­wa Ja­nek, ten zbił dzba­nek, kto Fe­lek — ten zjadł ba­bie ser­de­lek. Mich­niew­ski — Cy­gan, Ga­jew­ski — sta­ry ga­jo­wy — gru­szek na wierz­bie pil­nu­je, a Ome­lań­czyk — ele me­le dud­ki.


Nie każ­dy się o prze­zwi­ska ob­ra­ża.


Boć­kie­wi­cza na­zy­wa­ją Bo­cia­nem, Szcze­pań­skie­go — Cia­ma­rą55, in­ne­go — Pa­lusz­kiem, Ku­mą, Bed­na­rzem, a wca­le się nie gnie­wa­ją. A kró­lo­wie na­si: Ło­kie­tek, Krzy­wo­usty, La­sko­no­gi, Śmia­ły — czyż nie no­si­li prze­zwisk, któ­re prze­szły na­wet do hi­sto­rii?


Je­śli ktoś jed­nak nie chce być Im­bry­kiem, Chiń­czy­kiem, Bab­cią, Wa­li­gó­rą, Cio­cią, Sło­niem lub Fajt­ła­pą, ma zu­peł­ne pra­wo, tyl­ko że na są­dzie wię­cej z te­go śmie­chu niż po­żyt­ku, bo naj­czę­ściej obie stro­ny są win­ne. Ka­za na­zwał Smo­lar­ka szcze­nia­kiem, ale Smo­la­rek na­zwał Ka­zę ko­zą.


Ol­sie­wicz po­wie­dział:


— Cze­kaj, Bab­ciu, dam ja ci po obie­dzie.


Ale Ga­jew­ski na­sy­pał Ol­sie­wi­czo­wi ka­szy do kom­po­tu.


Nie przy­po­mi­nam so­bie, by któ­ra56 ze spraw cy­wil­nych nie za­koń­czy­ła się zgo­dą.






  
    Roz­dział ósmy


Okręt „Bu­rza”. Sta­tek „Bły­ska­wi­ca” i do­stoj­ny pa­sa­żer. Bu­do­wa „Na­dziei”.



Po­zwa­lać czy nie po­zwa­lać chłop­com dra­pać się na drze­wa? — dłu­go bie­dzi­li się do­zor­cy; je­śli po­zwo­lić, spaść któ­ry mo­że, je­śli za­ka­zać, ro­bić to bę­dą po­ta­jem­nie.


— Stań tu i kiw­nij, jak pan bę­dzie szedł.


Sto­ją­cy na cza­tach kiw­nął, chło­piec na łeb na szy­ję zła­zi z drze­wa — i tym bar­dziej ob­su­nąć się mo­że. Wresz­cie przy­jem­niej po­zwa­lać niż za­ka­zy­wać.


Wy­ba­wił do­zor­ców z kło­po­tu Cha­biel­ski, za­ło­żyw­szy pierw­szy w Wil­hel­mów­ce okręt na drze­wie. Cha­biel­ski tak opo­wie­dział hi­sto­rię swe­go okrę­tu:


Pew­ne­go ra­zu, gdy mi się nu­dzi­ło, spo­tka­łem Iwa­nic­kie­go i za­pro­po­no­wa­łem mu za­ba­wę w okręt. Zgo­dził się, za­czę­li­śmy szu­kać po­chy­łe­go drze­wa. Zna­leź­li­śmy je przy gó­rze, ko­ło po­lan­ki. Drze­wo skła­da się z dwóch czę­ści: przed­niej po­chy­łej — jest to przód okrę­tu, i tyl­nej wy­so­kiej — na bo­cia­nie gniaz­do. Obie czę­ści okrę­tu łą­czy po­most: jest to gru­ba ga­łąź, któ­rą się za­kła­da na sę­ki obu drzew. Przód okrę­tu zaj­mu­ją majt­ko­wie i ster­nik. Ste­rem jest dłu­ga, zwie­sza­ją­ca się ga­łąź. Nie­co wy­żej sie­dzi ma­szy­ni­sta ko­ło gru­be­go sę­ka. Sęk jest ma­szy­ną, a klu­czem od ma­szy­ny pa­tyk za­koń­czo­ny wi­deł­ka­mi; klu­czem pusz­cza się pa­rę.


Okręt no­si na­zwę: „Bu­rza”...


Ulep­sze­nia szły jed­no po dru­gim. Mię­dzy ka­ju­tą a po­kła­dem są te­raz scho­dy z ki­jów; po­łą­czo­no po­mo­stem ma­szy­nę ze ste­rem. Ko­twi­cą jest gru­by pniak z ko­rze­niem zna­le­zio­ny na od­le­głej wy­ciecz­ce w le­sie.


Na okrę­cie jest dwóch nur­ków, któ­rzy na­tych­miast ze­ska­ku­ją do mo­rza, o ile coś spad­nie.


„Bu­rza” by­wa nie­kie­dy okrę­tem kor­sar­skim i wów­czas go­ni stat­ki han­dlo­we bądź przed po­ści­giem ucie­ka. Nie­kie­dy jest stat­kiem ry­bac­kim; wów­czas za­rzu­ca­ją ry­ba­cy do mo­rza dłu­gie drą­gi, któ­ry­mi wcią­ga­ją schwy­ta­ne wie­lo­ry­by.


Od­jazd od­by­wa się w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:


Ka­pi­tan trzy ra­zy po­cią­ga za sznu­rek, przy każ­dym po­cią­gnię­ciu za sznu­rek ma­szy­ni­sta gwiż­dże, pod­no­si się ko­twi­cę, ma­szy­na za­czy­na sy­czeć — roz­wi­ja się ża­gle. Ach, gdy­by choć ręcz­nik na ża­giel. Te­raz maj­tek wcho­dzi na bo­cia­nie gniaz­do, pa­trzy przez lu­ne­tę na mo­rze i „Bu­rza” wy­ru­sza w dro­gę.


Ka­pi­tan po­sia­da ma­pę i kom­pas.


Obok okrę­tu są sza­ła­sy Zie­liń­skie­go i Lo­kaj­skie­go, za­ło­ga okrę­tu po nu­żą­cej po­dró­ży znaj­du­je tam go­ści­nę.


Raz zbun­to­wa­li się majt­ko­wie, jak to mia­ło miej­sce i na okrę­cie Ko­lum­ba — nie chcie­li speł­niać roz­ka­zów, bom­bar­do­wa­li okręt szysz­ka­mi. Jed­ne­go z nich schwy­ta­no, dru­gi — uciekł. Za nie­po­słu­szeń­stwo zo­stał wy­sa­dzo­ny na bez­lud­nej wy­spie i wię­cej się już nie ba­wił.


Na ich miej­sce wzię­to Tom­ka Ga­la­sa, któ­ry do­sko­na­le cho­dzi po masz­tach i peł­ni służ­bę na bo­cia­nim gnieź­dzie.


Raz okręt spo­tka­ła na mo­rzu bu­rza. Ka­pi­tan roz­ka­zał zwi­nąć ża­gle i kie­ru­jąc się strzał­ką kom­pa­su, za­wi­nię­to do por­tu.


Raz okręt na­pa­dli kor­sa­rze. Za­ło­ga roz­dzie­li­ła się na dwie par­tie: jed­ną po­pro­wa­dził do ata­ku ka­pi­tan, dru­ga, z Iwa­nic­kim na cze­le, za­szła z ty­łu, za­da­ła wro­go­wi cięż­ką po­raż­kę.


Licz­ne zmia­ny za­cho­dzi­ły cią­gle w za­ło­dze okrę­tu. Po­moc­ni­kiem ka­pi­ta­na po Iwa­nic­kim był Olek Li­ga­szew­ski, póź­niej Kos­sow­ski. Po Ga­la­sie ob­jął gniaz­do bo­cia­nie Szczę­sny, po­tem Lo­bań­ski. Bo czę­sto nu­rek al­bo maj­tek „Bu­rzy” za­kła­dał so­bie póź­niej wła­sny okręt.


Na przy­kład Li­ga­szew­ski.


Za gwar­no mu by­ło na awan­tur­ni­czej „Bu­rzy”, zo­stał ka­pi­ta­nem spo­koj­ne­go pa­sa­żer­skie­go stat­ku: „Bły­ska­wi­cy”.


Naj­czę­ściej Li­ga­szew­ski sam od­by­wa po­dró­że, bo maj­tek, Wik­tor Ma­ły, po­ma­ga pa­nu przy opa­trun­kach i nie za­wsze ma czas to­wa­rzy­szyć ka­pi­ta­no­wi. Naj­częst­szym pa­sa­że­rem stat­ku jest Do­bi­lis. Wie­dzieć na­le­ży, że ka­pi­tan „Bły­ska­wi­cy” bar­dzo lu­bi czy­tać — i pły­nąc, od cza­su do cza­su tyl­ko rzu­ci okiem na mo­rze, czy nie pły­ną na ska­ły, i znów się po­grą­ża w czy­ta­nie; pa­sa­że­rów przyj­mu­je tyl­ko spo­koj­nych, tyl­ko z książ­ka­mi.


Do­stoj­ne­go mia­ła raz „Bły­ska­wi­ca” pa­sa­że­ra: pły­nę­ła nią Ma­nia Wdo­wik, zna­ko­mi­ta de­kla­ma­tor­ka z Zo­fiów­ki. Wik­tor Ma­ły po­da­ro­wał jej na pa­miąt­kę okrę­to­wą lu­ne­tę — wspa­nia­łą tut­kę po wy­pa­lo­nym fa­jer­wer­ku.


— Wi­dzisz, głu­pi, jej to na nic, po­drze i rzu­ci, a wy nie ma­cie te­raz lu­ne­ty — po­wie­dzia­no hoj­ne­mu majt­ko­wi.


— Kie­dy mnie pro­si­ła — pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wić, czu­jąc jed­nak swą wi­nę.


(Wia­do­mo, ma­ry­na­rze ma­ją wiel­ki re­spekt dla dam, są przy tym hoj­ni i lek­ko­myśl­ni...)


Kto chce no­wy okręt za­ło­żyć, mu­si zdać przed ko­mi­sją eg­za­min z wspi­na­nia się na bo­cia­nie gniaz­do; wy­bra­ne na okręt drze­wo mu­si być wy­pró­bo­wa­ne: czy ga­łę­zie są moc­ne, czy po­most nie­zbyt wy­so­ki. Po­tem okręt otrzy­mu­je na­zwę, no­tu­je się na­zwi­sko ka­pi­ta­na, któ­ry od­po­wia­dać bę­dzie za bez­pie­czeń­stwo za­ło­gi. W ra­zie wy­pad­ku za wszyst­ko od­po­wia­da ka­pi­tan.


Raz je­den tyl­ko ka­pi­tan Ulrych spadł pod­czas ma­new­rów z po­mo­stu „Gwiaz­dy”, dwa dni go rę­ka bo­la­ła. Twar­de mu­sia­ło być mo­rze w tym miej­scu.


Oto wre pra­ca przy­go­to­waw­cza na no­wym okrę­cie: „Na­dzie­ja”.


— Tę ga­łąź za­ło­ży się tu­taj, to bę­dzie ka­ju­ta ster­ni­ka.


— Patrz, ja mam sznu­rek, moż­na przy­wią­zać.


— Po­cze­kaj, sznur przy­da się do ko­twi­cy, a ga­łąź na sęk się za­ło­ży.


— Tyl­ko zo­bacz, czy moc­no — trosz­czy się ka­pi­tan „Na­dziei”, od­po­wie­dzial­ny za bez­pie­czeń­stwo za­ło­gi.


— Pa­trz­cie, ta dziu­ra bę­dzie oli­wiar­ką.


— A ty idź po klucz do ma­szy­ny. Tym­cza­sem przy­nieś by­le ja­ki, po obie­dzie pój­dzie­my do la­su, to lep­szy znaj­dzie­my.


Jest jesz­cze du­ża ga­łąź na zby­ciu.


— To bę­dzie sza­lu­pa. A ty zejdź tam z gó­ry, bo jesz­cze spad­niesz.


Ka­pi­tan zda­je so­bie spra­wę z cią­żą­cej na nim od­po­wie­dzial­no­ści.


— I ja się chcę ba­wić — zgła­sza się no­wy kan­dy­dat.


— Do­brze, bę­dziesz nur­kiem.


Wresz­cie wszyst­ko go­to­we do dro­gi.


— Zaj­mo­wać miej­sca, ru­sza­my. Ma­szy­ni­sta niech pusz­cza pa­rę.


— Ko­twi­ca, pa­nie ka­pi­ta­nie?


— Praw­da, za­po­mnia­łem.


Mło­dy, nie­do­świad­czo­ny ka­pi­tan.


— Szszszsz — sy­czy ma­szy­na...


Tam znów go­tu­je się do dro­gi pan­cer­nik: „Od­wet”, tam sta­tek ry­bac­ki: „So­bie­ski”, gdzie in­dziej „Re­kin” wy­ru­sza.


Prócz du­żych są ma­łe ło­dzie ma­łych ka­pi­ta­nów: Pa­lusz­ka i Ter­lec­kie­go na krzy­wej brze­zi­nie, Su­le­jew­skie­go na ni­skim dęb­cza­ku. Kto by te­raz spoj­rzał na mar­so­we czo­ło ka­pi­ta­na Su­le­jew­skie­go i po­słu­chał je­go grzmią­cych roz­ka­zów, ten by nie chciał wie­rzyć, że ty­dzień te­mu łzy ro­nił, bo go sio­stra nie od­pro­wa­dzi­ła do ko­lo­nii, i nos pe­łen tro­ski rę­ka­wem ucie­rał.


Cóż do­dać jesz­cze do roz­dzia­łu o roz­wo­ju ma­ry­nar­ki w Wil­hel­mów­ce? To chy­ba tyl­ko, że jak tu, tak wszę­dzie jed­ni ry­chło po­rzu­ca­li za­ba­wę, dru­dzy koń­czy­li pra­cę kłót­nią, za­ba­wy nie zdą­ży­li na­wet roz­po­cząć, jesz­cze in­ni pró­bo­wa­li za­gra­bić go­to­we już okrę­ty, co im się jed­nak nie uda­ło, bo w głów­nej kan­ce­la­rii mi­ni­ste­rium57 ma­ry­nar­ki za­pi­sa­ne by­ły wszyst­kie okrę­ty i ich po­sia­da­cze; znacz­na część okrę­tów prze­trwa­ła do koń­ca ko­lo­nij­ne­go se­zo­nu.






  
    Roz­dział dzie­wią­ty


Mo­rze Pom­po­we ko­ło stud­ni. Ad­mi­ra­ło­wie Flo­ty Mo­rza Pom­po­we­go. Ko­lej pa­ty­ko­wa i sko­rup­ka od jaj­ka.



Po­za ko­lo­nią jest kie­rat, któ­ry chłop­cy pierw­sze­go ran­ka wzię­li za ka­ru­ze­lę i sro­dze się za­wie­dli.


Ra­no Jan wprzę­ga ko­nia do kie­ra­tu, krę­ci wo­dę ze stud­ni do pom­py i do zbior­ni­ka.


Nie­któ­rzy, prze­ko­naw­szy się, że wiel­kie ko­ło drew­nia­ne nie jest ka­ru­ze­lą, da­li za wy­gra­ną; są jed­nak ta­cy, co uwa­ża­ją, że na drew­nia­nym ko­le jeź­dzi się wca­le do­brze. Je­śli tut­ka od fa­jer­wer­ku mo­że być lu­ne­tą, drze­wo — okrę­tem, ga­łąź — ko­twi­cą, dla­cze­go kie­rat nie ma być ka­ru­ze­lą?


Ni­by so­bie pa­trzą z da­le­ka, dzi­wią się, jak też ko­nio­wi nie za­krę­ci się w gło­wie od cią­głe­go cho­dze­nia w kół­ko — i nie ma w tym nic zdroż­ne­go; ale niech tyl­ko Jan odej­dzie na chwi­lę, już za­czy­na­ją się wo­zić.


Raz ma­ło co Dał­kie­wicz nie wpadł pod ko­ło, bo się w sznu­rze za­plą­tał, że na­wet mu czap­ka zle­cia­ła i do­pie­ro pa­ra czap­kę mu pod­nio­sła; Jan tak się prze­stra­szył, że na pew­no dał­by mu ba­tem przez ple­cy, gdy­by Dał­kie­wicz nie uciekł, gdy­by Jan miał bat aku­rat pod rę­ką.


Kło­pot był wiel­ki z kie­ra­tem, do­pó­ki Daj­now­ski i Wik­to­row­ski nie zo­sta­li ad­mi­ra­ła­mi Zjed­no­czo­nej Flo­ty Mo­rza Pom­po­we­go i wła­ści­cie­la­mi ca­łe­go przy­le­ga­ją­ce­go do mo­rza te­re­nu.


Do­sto­jeń­stwa i przy­wi­le­je na­kła­da­ją za­wsze cięż­kie obo­wiąz­ki.


Daj­now­ski i Wik­to­row­ski są wła­ści­cie­la­mi mo­rza, któ­re się ko­ło pom­py utwo­rzy­ło w dziu­rze, oni wy­da­ją po­zwo­le­nia na wszel­kie ro­bo­ty, ka­na­ły i por­ty, bez ich zgo­dy żad­na łódź nie uka­że się na wo­dach pom­po­wych; ale też oni od­po­wia­da­ją za ca­łość kie­ra­tu, za wszyst­kie wy­pad­ki na ca­łym te­re­nie pod­le­głym ich wła­dzy.


Wik­to­row­ski ma dwie łód­ki wy­cię­te z ko­ry scy­zo­ry­kiem, póź­niej jed­ną z nich po­da­ro­wał Ku­char­skie­mu, sam zro­bił in­ną, z ża­glem, po­kła­dem, ste­rem i ław­ka­mi. Daj­now­ski ma czte­ry ża­glow­ce.


Z ko­rą na bu­do­wę okrę­tów nie ta­ka znów ła­twa spra­wa, jak­by się po­zor­nie zda­wa­ło. Bo ko­rę wol­no tyl­ko z pień­ków zdzie­rać, a ni­g­dy od­bi­jać z drzew zdro­wych. I dla­te­go ko­ra, z któ­rej ma być roz­po­czę­ta bu­do­wa, mu­si być obej­rza­na, po­zwo­le­nie na pra­cę wy­da­ne; ina­czej okrę­ty nie­za­mel­do­wa­ne ja­ko kor­sar­skie bę­dą kon­fi­sko­wa­ne, a wła­ści­ciel są­dow­nie ści­ga­ny.


Są in­ne jesz­cze ogra­ni­cze­nia, bo i wo­dy do mo­rza zbyt wie­le pusz­czać nie na­le­ży; w za­mian jed­nak jest wol­ność opar­ta na pew­nym po­sia­da­niu.


Daw­niej, gdy Jan się uka­zał, trze­ba by­ło ca­łą flo­tę chwy­cić i w no­gi, co tyl­ko sił star­czy; ubli­ża­ło to god­no­ści, nie li­co­wa­ło z po­wa­gą Mo­rza Pom­po­we­go. Te­raz, kie­dy stro­na praw­na zo­sta­ła już wy­ja­śnio­na, nic po­dob­ne­go mieć miej­sca nie mo­że.


Wy­sła­na swe­go cza­su do Ja­na mi­sja dy­plo­ma­tycz­na otrzy­ma­ła życz­li­we przy­zwo­le­nie, jak­kol­wiek w nie dość uro­czy­stej wy­ra­żo­ne for­mie:


— A baw­ta się tam, tyl­ko że­byś­ta mi wo­dy nie pusz­cza­li; i ko­ła nie ru­szaj­ta, bo was po­wy­ga­niam.


Akt ten, acz­kol­wiek nie uwiecz­nio­ny pa­pie­rem i pod­pi­sa­mi, po­twier­dził pra­wa Daj­now­skie­go i Wik­to­row­skie­go. I szła za­ba­wa.


— Patrz, mo­ja łód­ka ba­le prze­wo­zi.


— A mo­ja łód­ka łód­kę ura­dzi58.


— Eee, two­ja łód­ka bo­kiem idzie.


— Bo ją wiatr tak pcha.


— Patrz, a mo­ja sa­ma skrę­ca.


— A te­raz jed­na łód­ka dru­gą pcha.


— Te, odej­dziesz ty tam od ko­ła czy nie?


Te­raz już moż­na być spo­koj­nym o kie­rat.


— Patrz, co pia­sku na­kła­dłem, i nie to­nie.


— Bo łód­ka mu­si mieć ba­last.


— Te, cze­go pa­ty­ki wrzu­casz? Idź so­bie!


Ad­mi­ra­ło­wie czu­wa­ją.


— A mój okręt je­dzie do Ame­ry­ki.


— Mo­ja idzie do brze­gu, bo się wo­dy na­bra­ło.


Po­tem wiel­ką bu­rzę zro­bi­li i ra­to­wa­li za­gro­żo­ne okrę­ty.


Mo­rze Pom­po­we wy­ma­ga du­że­go na­kła­du pra­cy, za­nim sta­nie się do­sta­tecz­nie bez­piecz­ne i zdat­ne do że­glu­gi.


Na­sam­przód59 wy­mie­rzo­no głę­bo­kość i po­wierzch­nię dna zba­da­no. Po­wsa­dza­no pa­ty­ki tam, gdzie jest mie­li­zna lub pod­wod­ne ska­ły. Ska­ły, któ­re bar­dzo prze­szka­dza­ły w że­glu­dze, usu­nię­to lub prze­nie­sio­no w mniej waż­ne miej­sca. Nie­któ­re mie­li­zny też na­le­ża­ło usu­nąć. Przy­stą­pio­no do bu­do­wy la­tar­ni mor­skiej.


Star­szy in­ży­nier, Bed­nar­ski z B, za­czął ko­pać ka­nał.


— Daj spo­kój z ka­na­łem, bo wo­da wy­le­ci.


Ka­nał jest dość ry­zy­kow­nym przed­się­wzię­ciem, bo za­gra­ża wo­dzie Pom­po­we­go Mo­rza; ale nad ka­na­łem moż­na zro­bić most i okrę­ty mo­gły­by prze­pły­wać pod mo­stem.


— A na mo­ście zro­bi się ko­lej.


— A masz scy­zo­ryk?


— Józ­ko­wi po­ży­czy­łem i zgu­bił.


Za­czę­to po­szu­ki­wać wspól­ni­ka do bu­do­wy ko­lei pa­ty­ko­wej na mo­ście wio­dą­cym przez ka­nał Mo­rza Pom­po­we­go i wspól­nik ze scy­zo­ry­kiem się zna­lazł.


Wspól­nik nie tyl­ko wniósł scy­zo­ryk, ale sze­reg zna­ko­mi­tych po­my­słów.


— Trze­ba zro­bić za­to­kę, port, przy­stań.


— Ro­zu­mie się, że trze­ba.


Ktoś chce sol­nicz­kę pu­ścić na mo­rze, aby też pły­wa­ła.


— Odejdź, ofia­ro, sol­nicz­kę pusz­cza na mo­rze.


Zna­le­zio­no sko­rup­kę od jaj­ka. Do­brze, przy­da się.


— Mo­że ją pod­ro­bić i bę­dzie­my wo­zi­li?


— Eee, szko­da psuć: do wo­że­nia ma­my pia­sek i kij­ki.


Słusz­nie: sko­rup­ka od jaj­ka win­na ode­grać po­waż­niej­szą ro­lę.


— Wiesz, puść ją tak so­bie, niech pły­wa, niech tym­cza­sem ozna­cza, gdzie wo­da głę­bo­ka. A po­tem się już po­my­śli, co z nią da­lej zro­bić.


Tak czy ina­czej sko­rup­ka od jaj­ka zo­sta­ła włą­czo­na do in­wen­ta­rza Mo­rza Pom­po­we­go. Co wy­my­śli­li ad­mi­ra­ło­wie, do cze­go póź­niej słu­ży­ła — nie umiem po­wie­dzieć, nie znam dal­szych jej lo­sów.
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    Roz­dział dzie­sią­ty


Hi­sto­ria trzech łó­żek. Wy­klę­te du­chy ko­lo­nii. A jed­nak się po­pra­wi­li.



Kie­dy wie­czo­rem pan otwie­ra drzwi sa­li, ten, ko­mu się uda pierw­sze­mu wpaść do sy­pial­ni, oznaj­mia z try­um­fem:


— Ja pierw­szy dziś wsze­dłem na sa­lę.


Bo pierw­szy ma bez­sprzecz­ne przy­wi­le­je: zaj­mu­je naj­lep­szy kran w umy­wal­ni, ma naj­such­szą ście­recz­kę do ob­tar­cia nóg, naj­prę­dzej le­żeć bę­dzie w łóż­ku — i mo­że wo­łać w po­czu­ciu swej wyż­szo­ści:


— Da­lej, guz­dra­ły, kładź­cie się! Trze­ba na nich cze­kać do­pie­ro.


Na­le­ży wie­dzieć, że im wcze­śniej wszy­scy le­żeć bę­dą w łóż­kach, tym dłuż­szą baj­kę pan bę­dzie mógł opo­wie­dzieć. A baj­ki jak baj­ki — by­wa­ją mniej lub wię­cej cie­ka­we; ale z gó­ry nie moż­na ni­g­dy prze­wi­dzieć. Mo­że dziś aku­rat bę­dzie ład­na baj­ka, a tu pan urwie w naj­cie­kaw­szym miej­scu, że póź­no, więc ju­tro do­koń­czy. Te­go naj­bar­dziej nie lu­bią. Naj­le­piej, gdy ca­łą baj­kę pan skoń­czy i jesz­cze krót­kie­go coś do­da na do­kład­kę.


Dziś ma być nie baj­ka, ale praw­dzi­wa hi­sto­ria — hi­sto­ria o trzech chłop­cach z po­przed­nie­go se­zo­nu; wia­do­mo bo­wiem, że przed mie­sią­cem w tej sa­mej sa­li na tych sa­mych łóż­kach spa­li in­ni chłop­cy, któ­rzy no­si­li te sa­me blu­zy, pi­li mle­ko z tych sa­mych kub­ków i tak sa­mo pusz­cza­li la­taw­ca, gra­li w war­ca­by i mły­nek.


Te­raz już są w War­sza­wie, ale wspo­mnie­nie o nich zo­sta­ło. I pan dziś opo­wie hi­sto­rię trzech łó­żek. A naj­uważ­niej słu­chać bę­dą: Cze­sio Gry­czyń­ski, Trze­śniew­ski i Ka­rol Za­rem­ba, bo to na ich łóż­kach wła­śnie spa­li w po­przed­nim se­zo­nie chłop­cy, o któ­rych się po­wie.


A więc tak:


W pa­rę dni po przy­jeź­dzie na ko­lo­nię wy­bra­li się do la­su. Wte­dy du­żo by­ło jesz­cze po­zio­mek. Jed­ni od ra­zu zja­da­li ze­rwa­ne po­ziom­ki, a in­ni zbie­ra­li do czap­ki.


Ma­ły Ja­siek, chło­piec sła­by, a przy tym ją­ka­ła, ze­brał du­żo po­zio­mek do czap­ki, był bar­dzo z te­go dum­ny i wszyst­kim po­ka­zy­wał, jak du­żo po­zio­mek ze­brał do czap­ki. I oto ci trzej chłop­cy, któ­rzy spa­li w łóż­kach: dzie­wią­tym, dwu­dzie­stym trze­cim i dwu­dzie­stym ósmym, wy­rwa­li Jaś­ko­wi z rąk czap­kę, po­ziom­ki zje­dli, czap­kę rzu­ci­li w krza­ki, a jesz­cze za­gro­zi­li obi­ciem, gdy­by się po­skar­żył.


Świad­ko­wie tej brzyd­kiej sce­ny by­li obu­rze­ni, na­zwa­li ich zło­dzie­ja­mi, po­sta­no­wi­li z ni­mi nie ba­wić się ni­g­dy ani im rę­ki nie po­da­wać wca­le. Cóż więc dziw­ne­go, że ci trzej chłop­cy, po­ni­że­ni i osa­mot­nie­ni, je­dy­ną w tym znaj­do­wa­li roz­ryw­kę, że prze­szka­dza­li in­nym w za­ba­wie i do­ku­cza­li, i bi­li się ze wszyst­ki­mi.


Kie­dy wresz­cie do­szło do spra­wy, oka­za­ło się, że aż czter­na­stu chłop­ców mia­ło do nich ura­zę, że skar­ży­li się na­wet w li­stach do ro­dzi­ców: „By­ło­by mi do­brze, ale chłop­cy bi­ją się i prze­zy­wa­ją”, „Chciał­bym wró­cić do do­mu, bo chłop­cy po­py­cha­ją, prze­szka­dza­ją w za­ba­wie i mó­wią brzyd­kie wy­ra­zy”.


Jak du­chy wy­klę­te błą­ka­li się po ko­lo­nii — sie­li łzy i skar­gi, zbie­ra­li nie­na­wiść.


Czy moż­na po­zwo­lić, aby ta­cy trzej nie­go­dziw­cy za­kłó­ca­li spo­kój ca­łej ko­lo­nii, czy nie na­le­ży tych trzech naj­gor­szych ode­słać do War­sza­wy, do do­mu? Jed­nak­że pa­mię­tać trze­ba, że ci naj­gor­si z ko­lo­nii są naj­bied­niej­si, naj­bar­dziej za­nie­dba­ni, że ich ko­lo­nia wła­śnie po­pra­wić po­win­na i mo­że.


Za­wsze ta­ki naj­gor­szy miał naj­brud­niej­sze uszy i naj­dłuż­sze pa­znok­cie na dwor­cu, naj­rza­dziej list z do­mu do­sta­nie, naj­chciw­szym wzro­kiem obej­mu­je otrzy­ma­ną por­cję mię­sa przy obie­dzie. Nie ma na ko­lo­nii bo­ga­czy, aleć są róż­ne stop­nie bie­dy czy nie­do­stat­ku. Ża­den z tych trzech do szko­ły nie cho­dzi, w War­sza­wie ro­bi­li, co chcie­li.


Oj­ciec pierw­sze­go z nich, Ka­zia, pra­co­wał w fa­bry­ce, za­cho­ro­wał i stra­cił miej­sce. Dla­cze­go oj­ciec po­dał do są­du wła­ści­cie­la fa­bry­ki, Ka­zio nie wie do­brze; ale fa­bry­kant miał ad­wo­ka­ta i oj­ciec Ka­zia prze­grał spra­wę w są­dzie. In­ne­go miej­sca chy­ba nie do­sta­nie, bo że­by je do­stać, trze­ba maj­strów czę­sto­wać al­bo dać kil­ka ru­bli60. Oj­ciec Ka­zia jest do­bry; jak cza­sem ude­rzy któ­re61 z dzie­ci, za­raz po­tem ża­łu­je, pła­cze i idzie do spo­wie­dzi, bo mó­wi, że grzech bić. A dzie­ci jest sze­ścio­ro; a za­ra­bia jed­na tyl­ko Emil­ka. Gdy w zi­mie dziec­ko umar­ło, czte­ry dni le­ża­ło, nie by­ło go za co po­cho­wać.


Oj­ciec dru­gie­go, Jó­zia, le­ży w szpi­ta­lu, bo mu becz­ka, jak ją tur­la­li do piw­ni­cy, no­gę zła­ma­ła i kość we środ­ku62 od­gnio­tła. Oj­ciec źle z mat­ką ży­je; oj­ciec ma bra­ta i sio­strę, któ­rym da­je pie­nią­dze, a ma­ma się gnie­wa. Brat i sio­stra wy­cią­ga­ją oj­ca na pi­wo, bun­tu­ją na ma­mę; i oj­ciec wra­ca ta­ki zły, że strach, i na­ma­wia­ją go, że­by rze­czy z do­mu wy­no­sił i sprze­da­wał.


A trze­ci, na któ­re­go łóż­ku śpi te­raz Cze­sio, nie ma oj­ca wca­le, bo po­szedł so­bie i nie wia­do­mo, gdzie się te­raz po­dzie­wa. Ma­ma za­ra­bia ma­ło, bo sła­ba. Cza­sem ca­ły ty­dzień je­dzą chleb su­chy z her­ba­tą. Kie­dy był ma­ły, cho­dził do ochro­ny63; ale pa­ni by­ła nie­do­bra, za by­le co li­nią64 bi­ła po gło­wie. A te­raz cho­dzi na plac, gdzie ka­pli­cę bu­du­ją, i ba­wi się z chłop­ca­mi, któ­rzy w kar­ty gra­ją, pa­pie­ro­sy pa­lą. Na pla­cu za­przy­jaź­nił się z Jul­kiem. Ju­lek z nich wszyst­kich naj­gor­szy; aż dzia­dek ku­pił za dwa zło­te za­go­nek, że­by siał so­bie i sa­dził, że­by się z ło­bu­za­mi nie za­da­wał. Dzia­dek ku­pił na ra­ty ma­szy­nę do ro­bie­nia poń­czoch dla sio­stry, nie by­ło czym pła­cić, ma­szy­nę za­bra­li. Brat jest w ter­mi­nie u ślu­sa­rza, jesz­cze rok ma do skoń­cze­nia na­uki; a resz­ta — dzie­ci ma­łe, naj­młod­sze cho­dzić do­pie­ro za­czy­na...


Nie mo­że być, aby ci trzej chłop­cy by­li tak źli, że ich czter­dzie­stu sied­miu po­zo­sta­łych nie mo­że po­pra­wić, je­śli ze­chcą. Je­śli mó­wią brzyd­kie wy­ra­zy, dla­cze­go nie ma­ją mó­wić ład­nych; czyż przy­jem­niej po­wie­dzieć: „psia­mać” „szcze­niak”, „że­byś zdechł” niż: „mo­tyl”, „wie­wiór­ka”, „chodź, za­graj­my w pa­lan­ta”. Czy przy­jem­niej ude­rzyć to­wa­rzy­sza niż pod­bić pił­kę w gó­rę, wy­so­ko, pod chmu­ry?


Za­bra­li Jaś­ko­wi po­ziom­ki, są­dzi­li, że to fi­giel, żart z chłop­ca, któ­ry się chwa­li. Po­zio­mek du­żo; pój­dzie i świe­żych na­zbie­ra. A wy za­raz: „Zło­dzie­je!”, „Nie ba­wić się!”, „Rę­ki nie po­da­wać!”. Czy dziw, że sta­li się wro­ga­mi ca­łej ko­lo­nii?


Z wro­gów uczy­nić przy­ja­ciół — ja­kież to pięk­ne za­da­nie; pierw­szym do te­go kro­kiem jest za­po­mnie­nie krzywd i daw­nych uraz.


Sąd unie­win­nił chłop­ców, któ­rzy spa­li na łóż­kach: dzie­wią­tym, dwu­dzie­stym trze­cim i dwu­dzie­stym ósmym, i wszy­scy trzej ry­chło się po­pra­wi­li.


Pierw­szy po­pra­wił się Ka­zik: na­uczy­li go ko­le­dzy grać w for­te­cę i mły­nek, za­przy­jaź­nił się po­tem z chłop­cem, któ­ry spał na łóż­ku czter­na­stym. Dru­gi, Jó­zio, do­stał list z do­mu, że oj­cu le­piej na no­gę i nie­dłu­go bę­dzie mógł wró­cić do pra­cy. A trze­ci naj­dłu­żej nie mógł się po­pra­wić, usły­szał wresz­cie mo­dli­twę la­su i stał się do­bry i mi­ły.


Czym jest mo­dli­twa la­su i dla­cze­go się ten trze­ci po­pra­wił, ma ju­tro pan opo­wie­dzieć...


Hi­sto­ria trzech łó­żek, cho­ciaż praw­dzi­wa, bar­dzo się po­do­ba­ła, bo każ­dy cie­kaw był wie­dzieć, kto też spał w je­go łóż­ku, co ro­bił, jak się na­zy­wał.


— Niech pan kró­ciu­teń­ko opo­wie hi­sto­rię mo­je­go łóż­ka — pro­szą chłop­cy...







  
    Roz­dział je­de­na­sty


Mo­dli­twa la­su. Wieś ma ser­ce. Chło­piec, któ­ry naj­póź­niej się po­pra­wił.



Na­za­jutrz wie­czo­rem spiesz­nie my­li chłop­cy no­gi, bo wy­da­no czy­stą bie­li­znę; prze­bie­ra­nie się, od­da­wa­nie i skła­da­nie brud­nej zaj­mu­je spo­ro cza­su i pan mo­że nie zdą­żyć opo­wie­dzieć o mo­dli­twie la­su i o tym, jak się ostat­ni z trzech chłop­ców po­pra­wił.


— Pro­szę pa­na, już le­ży­my.


— Pro­szę pa­na, już...


Ci­sza ocze­ki­wa­nia za­le­gła sa­lę i nikt by nie uwie­rzył, że w czter­dzie­stu łóż­kach, po­usta­wia­nych rzę­da­mi, le­żą chłop­cy — tak by­ło ci­cho.


— Więc co to ja chcia­łem po­wie­dzieć? Aha, praw­da, o trze­cim chłop­cu. Otóż z tym trze­cim chłop­cem, któ­ry miał w War­sza­wie przy­ja­cie­la Jul­ka, stał się cud pew­ne­go wie­czo­ra. Te­go naj­gor­sze­go, któ­ry naj­póź­niej się po­pra­wił, z któ­rym naj­dłu­żej nie chcia­no się ba­wić, naj­przód65 po­lu­bił do­zor­ca, po­tem gru­pa ca­ła, wresz­cie ca­ła ko­lo­nia.


A z cu­dem tak się rzecz mia­ła:


Był ci­chy wie­czór ko­lo­nij­ny.


Dzie­ci spać się po­kła­dły.


Przez otwar­te okna wi­dać by­ło nie­bo, do­bre wiej­skie nie­bo, któ­re ko­cha dzie­ci i pa­trzy na nie w dzień uśmie­chem słoń­ca, w no­cy śpie­wa im ci­chą ko­ły­san­kę mi­go­ta­niem gwiazd. Pa­trzy przez otwar­te okna do­bre wiej­skie nie­bo i cie­szy się, że dzie­ci śpią, że obu­dzą się we­so­łe i wy­spa­ne i roz­pocz­ną prze­rwa­ną za­ba­wę.


Okna by­ły otwar­te.


Przez otwar­te okna pły­nę­ło do sa­li czy­ste do­bre po­wie­trze wiej­skie, któ­re ko­cha dzie­ci, chce, że­by by­ły we­so­łe i zdro­we. Do­bre wiej­skie po­wie­trze na lek­kich skrzy­dłach ci­cho pły­nę­ło przez sa­lę, za­trzy­my­wa­ło się na chwi­lę ko­ło każ­de­go łóż­ka, ca­ło­wa­ło śpią­ce­go chłop­ca w czo­ło i szep­ta­ło:


— Śpij spo­koj­nie, zbie­raj si­ły, męż­niej, krzep­nij, wzra­staj.


Drzwi od sie­ni by­ły uchy­lo­ne, przez uchy­lo­ne drzwi sły­chać by­ło gra­nie skrzy­piec. Skrzyp­ce dzię­ku­ją wsi, że wieś ko­cha dzie­ci mia­sta...


„Wieś ko­cha, po­wie­trze ca­łu­je, nie­bo słoń­cem się uśmie­cha”? Jak wieś mo­że ko­chać, kie­dy nie ma ser­ca, jak po­wie­trze mo­że ca­ło­wać?


Jak las mo­że się mo­dlić? Bo o mo­dli­twie la­su mam dziś opo­wie­dzieć.


Wieś ma ser­ce, chłop­cy. Wieś ma po­tęż­ne ra­mio­na, któ­ry­mi jak do­bra pia­stun­ka tu­li do pier­si swej mia­sta. Wieś ma pierś sze­ro­ką, któ­rą nas kar­mi i grze­je. Wieś przy­gar­bio­na, po­chy­lo­na w pra­cy. Jak ko­rze­nie sta­re­go drze­wa na skro­niach ży­ły jej na­brzmia­ły; każ­da tra­wa łą­ki, każ­de ziar­no kło­su znoj­nym po­tem sto­krot­nie zwil­żo­ne. Wieś ma oczy za­pa­trzo­ne w nie­bo, la­sem jak płu­ca­mi od­dy­cha. Gdy wes­tchnie, aż wi­cher wy­je; jak za­pła­cze, deszcz stru­mie­nia­mi pły­nie. A kie­dy wie­czo­rem klęk­nie do mo­dli­twy, to wie­wiór­ki, ptac­two i mo­ty­le cich­ną, by jej nie prze­szka­dzać. I jak­że­by znów wieś ser­ca nie mia­ła, jak­że­by ten ła­god­ny, pra­co­wi­ty ol­brzym mógł żyć bez ser­ca, któ­re na­wet ja­skół­ce po­trzeb­ne, by gniaz­do zbu­do­wać i kil­ko­ro pi­skląt ma­łych wy­ży­wić?


Wie­czo­rem wieś mo­dli się po­lem, łą­ką, rze­ką, la­sem — śpie­wem bar­dzo ci­chym, tak ci­chym, że wsłu­chać się trze­ba uważ­nie, by ten szept, ten śpiew wie­czor­ny usły­szeć...


Trze­ci chło­piec, któ­ry naj­póź­niej się po­pra­wił, usły­szał śpiew la­su.


Przy­je­chał jak wy wszy­scy. Nie zna­łem go, jak nie zna­łem żad­ne­go z was dnia pierw­sze­go. A kie­dy go po­zna­łem, po­my­śla­łem za­raz:


„Ten chło­piec usły­szy, jak las śpie­wa. Oby jak naj­prę­dzej usły­szał śpiew la­su”.


I cze­ka­łem.


Cze­ka­łem ty­dzień, dzie­sięć dni, dwa ty­go­dnie — i do­cze­ka­łem się wresz­cie te­go wie­czo­ra, o któ­rym mó­wię, kie­dy przez otwar­te okna do­bre wiej­skie nie­bo pa­trza­ło na sa­lę, przez uchy­lo­ne drzwi sły­chać by­ło gra­nie skrzy­piec, a las ci­cho śpie­wał.


Kie­dy już wszy­scy chłop­cy za­snę­li, on je­den nie spał. Le­żał ci­cho ko­ło sa­me­go okna — oczy miał otwar­te i słu­chał.


I na­gle się roz­pła­kał.


Usia­dłem ko­ło łóż­ka i za­py­ta­łem:


— Dla­cze­go pła­czesz: czy ci się dom, War­sza­wa przy­po­mnia­ły?


— Nie, nic mi się nie przy­po­mnia­ło.


— Mo­że co66 złe­go zro­bi­łeś i bo­isz się, że się wy­da?


— Nie, nic nie zro­bi­łem.


— Więc dla­cze­go pła­czesz?


— Sam nie wiem.


Nie wie­dział, cze­mu pła­cze, ale ja wie­dzia­łem: chło­piec usły­szał rzew­ny, ser­decz­ny śpiew wie­czor­ny la­su, usły­szał ci­chą mo­dli­twę drzew — dla­te­go się roz­pła­kał. Dziw­na, cu­dow­na to mo­dli­twa: las ga­da, nie­bo mu od­po­wia­da. Mó­wią o dzie­ciach, któ­re mo­gą być do­bre i mi­łe; je­śli ni­mi nie są, nie za­wsze ich w tym wi­na. O róż­nych rze­czach mó­wią.


Za­py­ta­cie mo­że: skąd­że wiem, że chło­piec usły­szał roz­mo­wę drzew z nie­bem, je­śli sam o tym nie wie­dział?


Kto usły­szy mo­dli­twę la­su, te­mu się tak ja­koś dziw­nie ro­bi na du­szy, że pła­cze, a jed­nak nie jest mu smut­no — pła­cze, sam nie wie cze­mu. A na­za­jutrz jest za­wsze lep­szy, du­żo lep­szy niż przed­tem, gdy śpie­wu nie sły­szał.


I chło­piec, któ­ry przez dwa ty­go­dnie nie mógł się po­pra­wić — od ra­zu się po­pra­wił. I ko­lo­nia zy­ska­ła w nim we­so­łe­go, mi­łe­go to­wa­rzy­sza za­baw: ber­ka, pa­lan­ta, zbi­ja­ka, trze­cia­ka.


Być mo­że, że i wśród was są ta­cy, któ­rzy mo­dli­twę la­su sły­sze­li, py­tać się jed­nak nie na­le­ży, bo kto usły­szał, ten za­cho­wu­je cud swój w ta­jem­ni­cy, cu­dow­ną me­lo­dię no­si głę­bo­ko w du­szy — ni­ko­mu nie roz­po­wia­da.






  
    Roz­dział dwu­na­sty


Ką­piel. Pły­wa­nie po żab­sku i po pie­sku. O gra­ma­tycz­nym Ła­zar­kie­wi­czu.





Idziem, idziem do ką­pie­li, 
Wró­cim czy­ści i we­se­li. 
Le­wą, pra­wą, da­lej żwa­wo, 
Idziem wszy­scy wraz.
 

 



Ma­ły szmat la­su obok Ły­sej Gó­ry, łą­ka z dróż­ką wą­ską ko­ło ro­wu — już rze­kę wi­dać z da­le­ka.




Wstyd się lę­kać zim­nej wo­dy. 
Mu­si zu­chem być, kto mło­dy. 
Jak ta ryb­ka zwin­na, szyb­ka, 
Buch do wo­dy, buch!
 

 



Zna­cie tę pio­sen­kę? W Mi­cha­łów­ce chłop­cy pod takt tej sa­mej pio­sen­ki ma­sze­ru­ją pa­ra­mi do rze­ki.


Tak tu jak i tam ką­piel jest naj­mil­szą roz­ryw­ką.


Już od ra­na wdra­pu­ją się na słup we­ran­dy, gdzie wi­si ter­mo­metr: czy aby pa­no­wie nie po­wie­dzą, że zim­no?


— Oo, dziś pew­nie zim­na wo­da — mó­wi ktoś nie­oględ­nie.


— Że­by by­ła go­rą­ca, to byś się, głu­pi, po­pa­rzył.


I da­ją mu kuk­sa w bok, że­by był ci­cho.


— Pój­dzie­my do ką­pie­li, pro­szę pa­na?


— Chy­ba nie: wiatr sil­ny.


— To le­piej, pro­szę pa­na: wiatr zim­no z wo­dy wy­cią­ga.


Nie lu­bi zim­nej wo­dy je­den tyl­ko Wła­dek. Więc kie­dy by­ły imie­ni­ny Wład­ków, wszy­scy Wład­ko­wie do­sta­li na ca­ły dzień ło­pa­ty, je­mu pan po­zwo­lił umyć tyl­ko twarz i rę­ce — a szy­ję i uszy do­stał w pre­zen­cie.


Naj­bar­dziej chy­ba ką­pać się lu­bi przy­ja­ciel Wik­ci i naj­le­piej pły­wa z ca­łej ko­lo­nii.


— Umiesz pły­wać?


— Umiem.


— Po­rząd­nie czy po żab­sku?


Kto pły­wa po żab­sku al­bo po pie­sku, ten rę­ka­mi zu­peł­nie jak pies łap­ka­mi bi­je — bi­je wo­dę i le­d­wie się trzy­ma na po­wierzch­ni. Po­dob­ne pły­wa­nie żad­ne­go nie bu­dzi sza­cun­ku.


— Umiesz da­wać szczu­pa­ki?


— Owa, wiel­ka sztu­ka.


— Sztu­ka, nie sztu­ka, a jak dasz szczu­pa­ka na brzuch, to ci pęk­nie wą­tro­ba i umrzesz.


Da­ją szczu­pa­ki ni­skie z brze­ga67 i wy­so­kie z ba­rie­ry ła­zien­ki. Da­ją nur­ki krót­kie i dłu­gie, płyt­kie i głę­bo­kie.


— Ja, że­by mi nie prze­szka­dza­li, to bym już pół ła­zien­ki prze­pły­nął...


Roz­mo­wa na te­mat ką­pie­li ni­g­dy się nie wy­czer­pie.


Jak się kto pły­wać na­uczył?


— Mnie raz pił­ka wpa­dła do wo­dy, ale nie mo­ja, tyl­ko chło­pa­ka. Ka­zał so­bie za­pła­cić dwa­dzie­ścia gro­szy — na­wet nie­war­ta by­ła. Ta­ka złość mnie wzię­ła, że my­ślę: al­bo się uto­pię, al­bo ją wy­ra­tu­ję. Wła­żę do wo­dy, ale tak się bo­ję, że strach.


— No i co?


— Ano nic: wy­ra­to­wa­łem pił­kę i pły­wać się na­uczy­łem.


— Ale trosz­kę już umia­łeś? — ba­da­ją prze­zor­niej­si.


— No, trosz­kę to umia­łem.


Dru­gie­go znów chłop­cy wrzu­ci­li do wo­dy w ła­zien­ce w War­sza­wie — za­czął się grze­bać by­le jak, wo­dy się tak na­chla­pał, że po­tem go­dzi­nę w no­sie go krę­ci­ło. Ale już po­tem pły­wał...


Kie­dy się kto to­pił i jak go wy­ra­to­wa­no?


— Ja raz się ką­pa­łem na otwar­tej Wi­śle. A je­den pan pły­wał na sto­ją­co i uda­wał, że grun­tu­je. Pu­ści­łem się — i buch w dziu­rę. A on mię68 za łeb i do gó­ry.


— A mnie ra­tun­ko­wy69 raz wy­ło­wił.


— Naj­gor­szy jest kurcz w wo­dzie.


— Ee, wir jesz­cze gor­szy.


Sta­ra­ją się prze­ko­nać pa­nów, że wła­ści­wie czło­wiek nie mo­że się uto­pić, bo jak się po­ło­ży na ple­cy, wo­da sa­ma wy­pchnie go do gó­ry jak ko­rek. Sta­ra­ją się prze­ko­nać pa­nów, że ła­zien­ka w Wil­hel­mów­ce jest dla chłop­ców zu­peł­nie nie­po­trzeb­na i moż­na ją dziew­czyn­kom po­da­ro­wać.


— Dziew­czyn­ki ma­ją swo­ją ła­zien­kę.


— Niech ma­ją dwie, bę­dzie im wy­god­niej.


Ta­cy szczo­drzy, tak dba­ją o wy­go­dę dziew­cząt...


— Ła­zien­ka jest nie­odzow­nie po­trzeb­na — mó­wi Ła­zar­kie­wicz. — Gdy­by się kto70 z nas uto­pił, ro­dzi­ce ro­ści­li­by do pa­nów pre­ten­sję.


Ła­zar­kie­wicz czy­ta du­żo ksią­żek i lu­bi mó­wić mą­dry­mi książ­ko­wy­mi sło­wa­mi, co śmie­szy ko­le­gów okrop­nie.


— Je­steś im­per­ty­nent — mó­wi Ła­zar­kie­wicz, gdy mu kto do­ku­czy...


Kie­dy raz chło­piec, roz­ma­wia­jąc z pa­nem, trzy­mał rę­ce w kie­sze­ni, Ła­zar­kie­wicz zwró­cił mu uwa­gę:


— Za­cho­wu­jesz się nie­wła­ści­wie, oka­zu­jesz pa­nu lek­ce­wa­że­nie. Pan mo­że się czuć tym do­tknię­ty.


I do­dał:


— Nie­obli­czal­ne te­go mo­gą być skut­ki.


Kie­dyś ktoś in­ny po­wie­dział, że dzia­dek je­go jest sta­ry, Ła­zar­kie­wicz spro­sto­wał na­tych­miast:


— Nie­for­tun­nie się wy­ra­zi­łeś, o czło­wie­ku mó­wi się wie­ko­wy, a nie — sta­ry.


I do­dał:


— Czy­stość ję­zy­ka jest cno­tą na­ro­du...


Kie­dy chciał pa­nu po­wie­dzieć, że gło­wa go bo­li, oznaj­mił:


— Pra­gnę za­ko­mu­ni­ko­wać pa­nu, że czu­ję się nie­swo­jo.


— Po­każ ję­zyk — po­wie­dział pan — gdyż nie­obli­czal­ne te­go mo­gą być skut­ki.


— Zda­ję so­bie spra­wę — od­parł Ła­zar­kie­wicz z wes­tchnie­niem. — Za­gra­ża mi łyż­ka ry­cy­ny.


Kie­dy chło­piec ze­rwał świe­żą ga­łąź na po­kry­cie sza­ła­su, Ła­zar­kie­wicz rzekł:


— Złe ro­ku­jesz na przy­szłość na­dzie­je.


A gdy Wik­tor Ma­ły, któ­ry ro­bił pę­dzel­ki z za­pa­łek do jo­dy­no­wa­nia za­dra­pań, za­py­tał raz:


— Czy pta­ki ją twa­róg?


Ła­zar­kie­wicz za­wo­łał w unie­sie­niu:


— Po­peł­ni­łeś błąd skan­da­licz­ny!


Śmie­ją się z Ła­zar­kie­wi­cza; ale ma on już we krwi, że mu­si tak mó­wić i mu­si pie­lę­gno­wać czy­stość pol­skiej mo­wy — dzię­ki je­go uwa­gom prze­sta­no po­nie­kąd mó­wić:


— Dziew­czyn­ki po­szli, przy­szli, wzię­li...


— Dziew­czyn­ka jest rze­czow­ni­kiem ro­dza­ju żeń­skie­go, więc mó­wić się go­dzi: przy­szły, po­szły, wzię­ły. Nie­obli­czal­ne ta­kie­go mó­wie­nia mo­gą być skut­ki — do­da­je ta­jem­ni­czo.


On je­den in­te­re­su­je się przy­szłą po­wie­ścią o Wil­hel­mów­ce i jak­kol­wiek uwa­ża, że na ogół szko­da pa­pie­ru na no­to­wa­nie wsze­la­kich głupstw, któ­re mó­wią — za­rów­no on, jak wszy­scy chłop­cy — jed­nak­że pro­si, by go nie po­mi­nąć w po­wie­ści i do­dać, że Ła­zar­kie­wicz był gra­ma­tycz­ny...






  
    Roz­dział trzy­na­sty


Za­ba­wa god­na po­gar­dy. Wol­ni strzel­cy. Osa­da my­śliw­ska. Wo­do­ciąg in­dyj­ski.



Za­ba­wa w In­dian po­wsta­ła z za­ba­wy w zło­dziei. Kła­dzio­no na ku­pę ki­je, szysz­ki, ga­łę­zie, ni­by że są to rze­czy; przy­cho­dzi zło­dziej i krad­nie; ła­pa­cze71 go­nią i gwiż­dżą, nad­bie­ga­ją stój­ko­wi72, bi­ją i pro­wa­dzą zło­dzie­ja do cyr­ku­łu73.


— Za­ba­wa god­na po­gar­dy — orzekł gra­ma­tycz­ny Ła­zar­kie­wicz, któ­ry zna du­żo in­diań­skich imion i je­mu na­le­ży się ho­nor od­kry­cia za­ba­wy w strzel­ców.


Za krzy­żem, w dzi­kiej czę­ści la­su gę­sto po­ro­słe­go ja­łow­cem, w od­lud­nym ustro­niu obo­zu­ją In­dia­nie. Na­czel­ni­kiem jest Pra­we Ser­ce; Po­grom­ca Ty­gry­sów74, Or­le Skrzy­dło i Je­leń Wrzą­cy dziel­nie mu po­ma­ga­ją, a go­spo­dar­stwo pro­wa­dzi Mag­da.


Mag­dą jest zna­ny po­że­racz żab — Boć­kie­wicz. Skąd pol­ska Mag­da wzię­ła się wśród czer­wo­no­skó­rych, któż zgad­nie? Mo­że upro­wa­dzo­no ją jesz­cze w dzie­ciń­stwie, mo­że zbie­gła z do­mu, prze­śla­do­wa­na przez okrut­ne­go oj­czy­ma, a mo­że zna­leź­li ją za­błą­ka­ną w dzie­wi­czym le­sie?


Ko­ło pnia ścię­te­go w ko­tlin­ce okry­tej ze wszyst­kich stron ja­łow­cem jest obóz i zbro­jow­nia. W zbro­jow­ni ma­ją my­śli­wi szysz­ki i strza­ły, łuk i rusz­ni­ce, i du­żo ko­ści za­bi­tych zwie­rząt.


In­dia­nie są chrze­ści­ja­na­mi. Przed każ­dą wy­pra­wą skła­da­ją pod krzy­żem kwia­ty lub za­wie­sza­ją wia­nu­szek uple­cio­ny przez Mag­dę, po­tem za­sia­da­ją ko­łem i od­śpie­wu­ją pieśń my­śliw­ską, któ­ra za­czy­na się od słów:



Z łu­kiem, strza­łą w dło­ni, 
Zbo­czem le­śnych wzgórz, 
Dziel­ny strze­lec go­ni 
Od po­ran­ku już. 
Tra-la-la, tra-la-la, tra-la-la. 

 



Część upo­lo­wa­nej zwie­rzy­ny zja­da­ją, a część ukry­wa­ją w spi­żar­ni. Spi­żar­nia jest z da­la od obo­zu. Trze­ba dojść do krzy­wej cho­iny, po­tem czter­na­ście kro­ków na po­łu­dnio­wy wschód i tu, pod gę­stym ja­łow­cem, jest głę­bo­ka piw­ni­ca, osło­nię­ta krat­ką z pa­ty­ków, przy­kry­ta su­chym mchem, li­ść­mi i igła­mi. Dno piw­ni­cy wy­sła­ne wi­dła­ka­mi. Tu ma­ją w za­pa­sie dwa ka­wał­ki chle­ba na­dzia­ne na ro­żen, ko­szy­czek z si­to­wia pe­łen ja­gód i dwie wi­śnie sta­ran­nie owi­nię­te w li­ście ka­pu­sty.


Raz bla­de twa­rze: Ko­peć, Czar­ciń­ski i Gór­ski, wy­śle­dzi­li ich ko­tli­nę. Od tej po­ry za­wsze je­den po­zo­sta­je na cza­tach, po­wra­ca­ją­cy strzel­cy, zbli­ża­jąc się, da­ją ha­sło ku­kuł­ki; a sto­ją­cy na cza­tach mu­si im od­po­wie­dzieć. Jesz­cze więk­sze środ­ki ostroż­no­ści za­cho­wy­wa­ne są, gdy Mag­da idzie do spi­żar­ni: Pra­we Ser­ce i Or­le Skrzy­dło sto­ją w za­sadz­ce ko­ło krzy­wej cho­iny, o czter­na­ście kro­ków od piw­ni­cy, Je­leń Wrzą­cy i Po­grom­ca Ty­gry­sów ob­cho­dzą ca­łą oko­li­cę i je­śli nie za­uwa­żą nic po­dej­rza­ne­go, wy­wie­sza­ją bia­łą cho­rą­giew.


W świę­ta in­diań­skie przy­bie­ra­ją się w wi­dła­ki, za­miast piór stro­ją gło­wę w ta­ta­rak i si­to­wie — ucztu­ją w ko­tlin­ce, po­tem śpie­wa­ją i opo­wia­da­ją my­śliw­skie przy­go­dy.


Raz zbłą­ka­ny po­dróż­ny przy­szedł do obo­zu In­dian. Choć by­ła to bla­da twarz, ale gość — przy­ję­li go więc i na­kar­mi­li. Po­dróż­ny był moż­nym wład­cą i od­wdzię­czył się go­ścin­nym go­spo­da­rzom: przy­niósł ka­wał cia­sta i ku­bek po­zio­mek; cie­szy­ła się Mag­da, zbo­ga­ciw­szy75 tak swo­ją spi­żar­nię.


In­dia­nie sta­li się mod­ni od tej po­ry i na gór­ce, gdzie póź­niej po­wsta­ła osa­da Ły­sa Gó­ra — mie­li­śmy te­raz obóz my­śliw­ski wol­nych strzel­ców. Strzel­cy zaj­mu­ją się i rol­nic­twem po tro­chu — ma­ją płu­gi, ło­pa­ty, bro­ny, wi­dły, staj­nie, ko­nie i lej­ce.


Naj­lep­szym ko­niem jest ma­ły czar­ny Jó­zik Przy­byl­ski: cią­gle chce jeź­dzić.


— Już jeź­dzi­łeś, od­pocz­nij te­raz — mó­wi Oko So­wy. Ale koń par­ska, rwie się i dę­ba sta­je.


Naj­lep­szym za­ją­cem jest Nie­wczas, a psem — Fe­lek, któ­ry cho­ro­wał na za­pa­le­nie płuc; jest bar­dzo chu­dy i nie wi­dać go w wy­so­kiej tra­wie ste­po­wej.


— Hau, hau, hau, hau — szcze­ka pies gru­bym gło­sem.


Pasz­cza Hie­ny strze­la z łu­ku; a ra­nio­ny za­jąc pisz­czy:


— Pi, pi, pi, p-i-i-i-i!


Kie­dy strzel­ców by­ło już ty­lu, że nie oba­wia­li się na­pa­du, za­czę­li bu­do­wać do­my. Prze­pra­szam, źle się wy­ra­zi­łem. Nie by­ły to do­my, a pie­cza­ry76, ja­ski­nie, nie bu­do­wa­no ich, a ko­pa­no77 w zie­mi, tyl­ko da­chy by­ły z ga­łę­zi. Da­le­ko jesz­cze tym dzi­kim lu­dziom do bu­do­wa­nia kunsz­tow­nych sza­ła­sów...


Naj­więk­sza jest ja­ski­nia Pa­je­ra, zwa­ne­go Fra­je­rem Pomp­ką, Cze­czo­ta, Pa­sie­wi­cza i bra­ci-bliź­niąt Len­czew­skich, bar­dzo do sie­bie po­dob­nych.


Naj­moc­niej­szy dach ma ja­ski­nia Klim­cza­ka, No­wa­ka i Fasz­czew­skie­go, bo kie­dy by­ła wiel­ka ule­wa, wszyst­kie da­chy po­prze­cie­ka­ły, tyl­ko ich dach desz­czu nie pu­ścił.


Sta­chlew­skie­go pie­cza­ra mia­ła dwie ce­gły — ale Sta­chlew­ski „skok­nął” na dach Pod­kow­skie­go i mu­siał dać są­sia­do­wi jed­ną ce­głę ja­ko od­szko­do­wa­nie.


I tu — jak wszę­dzie — cią­gle wpro­wa­dza­no licz­ne ulep­sze­nia; a więc obok ja­ski­ni zja­wi­ły się po­wo­li pło­ty, po­tem ogro­dy, da­lej — w sa­mych ja­ski­niach ro­bio­no ko­mi­ny, scho­wan­ka na sia­no dla ko­ni, koł­ki do za­wie­sza­nia łu­ków i strzelb, piw­ni­ce, pół­ki i spi­żar­ki na na­rzę­dzia rol­ni­cze, po­tem sto­ły, łóż­ka, a Ga­łę­zow­ski urzą­dził na­wet wo­do­ciąg i zlew — tyl­ko że z wo­do­cią­gu wo­da nie le­cia­ła.
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    Roz­dział czter­na­sty


Po­ziom­ki są mniej cie­ka­we od grzy­bów. Ma­nia Kro­pe­lecz­ka i czar z far­tu­chem. Du­że mro­wi­sko pod gru­bym drze­wem.



Na we­ran­dzie wi­si ta­bli­ca z ry­sun­ka­mi grzy­bów tru­ją­cych i ja­dal­nych. Do­pó­ki grzy­bów nie by­ło, ta­bli­ca wi­sia­ła sa­mot­na, opusz­czo­na. By­ły wów­czas po­ziom­ki, któ­re każ­dy zna do­sko­na­le bez ta­bli­cy i zja­da bez obaw. Wpraw­dzie w „Po­da­run­ku” ktoś czy­tał, że pięć ty­się­cy Fran­cu­zów otru­ło się wil­czy­mi ja­go­da­mi, ale któż wil­czej ja­go­dy od po­ziom­ki nie od­róż­ni?...


Jak te­raz pro­szą chłop­cy:


— Psz pa­na, na grzy­by.


Tak wte­dy pro­si­li:


— Psz pa­na, na po­ziom­ki!


Po­ziom­ki są jed­nak mniej cie­ka­we od grzy­bów, bo są jed­na­ko­we, a grzy­by róż­ne: ma­śla­ki, kur­ki, pod­grzyb­ki, koź­la­rze, praw­dziw­ce. A przy tym po­zio­mek nie moż­na su­szyć: al­bo zjesz, al­bo od­dasz ko­mu i już po za­ba­wie.


Chłop­cy chęt­nie czę­stu­ją po­ziom­ka­mi dziew­czę­ta, bo są ry­cer­scy, nie bo­ją się w las da­le­ko za­pusz­czać. Ten i ów ma sio­strę ma­łą — co ta­ka głu­pia na­zbie­ra — więc da jej garst­kę po­zio­mek: niech się tam cie­szy.


— Chcesz po­ziom­ki, ma­ła?


— Chcę — mó­wi Nel­ka ura­do­wa­na.


— To two­ja zna­jo­ma? — py­ta się pan, zdzi­wio­ny szczo­dro­bli­wo­ścią chłop­ca.


— Nie, nie­zna­jo­ma.


— Więc dla­cze­go jej da­jesz po­ziom­ki? — py­ta pan bar­dziej jesz­cze zdzi­wio­ny.


— Bo nie­doj­rza­łe — mó­wi ry­cer­ski chło­piec: doj­rza­łe słod­kie po­zja­dał, a ma­ła Nel­ka — co ona się tam zna?


I ta­cy do­bro­czyń­cy by­wa­ją, przy­sło­wie mó­wi o nich: „Na­ści, nie­bo­że, co mi wleźć nie mo­że”...


Z grzy­bów żół­te kur­ki są w ogól­nej po­gar­dzie.


— Dla kur­ków78 nie war­to się schy­lać.


Ale że jest ich du­żo, szko­da zo­sta­wić, więc zbie­ra­ją je chłop­cy na pre­zent al­bo póź­niej za­mie­ni ca­łą czap­kę kur­ków na jed­ne­go ma­śla­ka.


Naj­nie­bez­piecz­niej­szy z tru­ją­cych grzy­bów jest sza­tan, bo do praw­dziw­ca po­dob­ny.


— A wisz79, jak praw­dziw­ca od sza­ta­na od­róż­nić?


— Bo sza­tan gorz­ki.


— Wi­dzisz go: bę­dzie do­pie­ro gryzł. Sza­tan ma czer­wo­ny ogo­nek, a łeb jak cze­ko­la­da.


— Jak cze­ko­la­da?


I za­raz Ja­siek przy­po­mi­na so­bie śmiesz­ną hi­sto­rię.


— Raz ma­ma ku­pi­ła czar­ne pach­ną­ce my­dło, a ma­ły brat my­ślał, że to cze­ko­la­da, i ugryzł, a po­tem pluł, tak się krzy­wił i pluł, pluł...


Śmie­ją się do roz­pu­ku z Jaś­ko­we­go bra­ta:


— To ci fu­ja­ra do­pie­ro.


Na dłu­gie ga­wę­dy jed­nak cza­su nie ma. Wszy­scy cho­dzą po­chy­le­ni z gło­wa­mi ku zie­mi; co naj­wy­żej mi­ja­jąc się, py­ta­ją:


— Du­żo masz? Po­każ! O, to koź­larz.


— Koź­larz to pra­wie tak jak praw­dzi­wiec.


— Ale on pew­nie ro­ba­czy­wy?


— Tyl­ko go nie łam.


Star­szy Fran­kow­ski zna­lazł ma­śla­ka. Zdzi­siek Wa­li­szew­ski dwa praw­dziw­ce, na­wet ma­ły Za­buc­ki, któ­ry trzy ra­zy miał do­stać po ła­pach, zna­lazł praw­dziw­ca.


— Daj — pro­si go naj­star­szy Bed­nar­ski. — Wi­dzisz, to­bie to na nic, bo ty nie su­szysz.


Ta­kie­go za­szczy­tu do­stą­pił Za­buc­ki, że sam na­wet Bed­nar­ski go pro­sił. I Za­buc­ki, któ­ry raz miał do­stać po ła­pach, bo po­psuł mro­wi­sko, dru­gi raz miał do­stać po ła­pach, bo wlazł w zbo­że, i trze­ci raz miał do­stać po ła­pach, ale już za­po­mniał za co — po­da­ro­wał naj­star­sze­mu Bed­nar­skie­mu praw­dziw­ca.


Trąb­ka — pod­wie­czo­rek w le­sie!


Dziew­czyn­kom pa­nie wy­da­ją pod­wie­czo­rek, chłop­com — pa­no­wie.


— Pro­szę pa­na, chłop­cy się prze­zy­wa­ją.


— Co mó­wią?


— Mó­wią, że my ma­my ża­by w mle­ku.


To jesz­cze nie naj­gor­sze; by­wa i tak, że dziew­czyn­ki sią­dą so­bie spo­koj­nie, a ło­trzyk ja­ki80 praw­dzi­wą ża­bę mię­dzy nie pu­ści. Ża­ba ucie­ka, dziew­czyn­ki ucie­ka­ją — ale ro­bić te­go nie wol­no, bo ża­ba nie pił­ka, a ży­we81 stwo­rze­nie.


Na ogół jed­nak Zo­fiów­ka i Wil­hel­mów­ka w przy­kład­nej ży­ją zgo­dzie; nie­któ­re dziew­czyn­ki cie­szą się wśród chłop­ców du­żym sza­cun­kiem — na przy­kład Ma­nia Wdo­wik, zwa­na Kro­pe­lecz­ką, któ­ra ma okrop­ne szczę­ście do grzy­bów i jest bar­dzo ner­wo­wa. Raz wszy­scy prze­cho­dzi­li ko­ło drze­wa, nikt nic nie wi­dział, a Kro­pe­lecz­ka tyl­ko spoj­rza­ła, od ra­zu dwa grzy­by zna­la­zła. Ale nie za to sza­nu­ją tak ją chłop­cy, tyl­ko że ład­nie de­kla­mu­je.


Kie­dy raz wie­śnia­cy młó­ci­li u ga­jo­we­go, a Ma­nia de­kla­mo­wa­ła im, jak zbo­że ro­śnie, jak się sie­je, a po­tem ko­si — to aż jej po­dzię­ko­wa­li, ka­pi­tan „Bły­ka­wi­cy” za­pro­sił ją na swój okręt, a Wik­tor, któ­ry ro­bi pę­dzel­ki do jo­dy­no­wa­nia za­dra­pań, po­da­ro­wał jej tut­kę od fa­jer­wer­ku.


Kro­pe­lecz­ką na­zy­wa­ją Ma­nię dla­te­go, że de­kla­mu­je wier­szyk o Bro­ni­si-bek­sie, któ­ra tak czę­sto pła­ka­ła, aż za­cho­ro­wa­ła na oczka i już na oczka nie wi­dzia­ła pra­wie.




Więc dok­to­ra z czar­ną bro­dą 
Do Bro­ni­si łóż­ka wio­dą. 
Wy­jął pę­dzel i fla­szecz­kę, 
Pu­ścił w oczko... kro­pe­lecz­kę.
 

 



Po­nie­waż dok­tor pu­ścił Bro­ni­si w oczko kro­pe­lecz­kę, więc ktoś na­zwał Ma­nię — Kro­pe­lecz­ką i tak już do koń­ca zo­sta­ło.


Ma­nia nie za­wsze się gnie­wa, że ją Kro­pe­lecz­ką na­zy­wa­ją, ale kie­dy jest zde­ner­wo­wa­na, to te­go nie lu­bi; raz na­wet Ka­zi­ka za ucho wy­tar­ga­ła; Ka­zik się ni­by śmiał, a ucho miał czer­wo­ne.


Cza­sem Ma­nia jest ta­ka zła, że nie wiem. Raz sie­dzia­ła na oknie, a brat ją roz­zło­ścił, za­mach­nę­ła się na nie­go, przez okno wy­le­cia­ła — do­brze, że na par­te­rze miesz­ka, bo się za­bić mo­gła.


— Uuuu — za­czę­li chłop­cy pła­kać i oczy trzeć na myśl, co by to by­ło za nie­szczę­ście, gdy­by się Kro­pe­lecz­ka za­bi­ła.


Ma­nia się roz­gnie­wa­ła, za­czę­ła bić chłop­ców, że so­bie z niej żar­tu­ją, po­tem opo­wie­dzia­ła jesz­cze jed­ną cie­ka­wą hi­sto­rię.


Raz w Zo­fiów­ce roz­ma­wia­ła z dziew­czyn­ka­mi o stra­chach — i zro­bił się czar. Bo jed­na dziew­czyn­ka po­ło­ży­ła pod drze­wem far­tuch, bo przy stud­ni wo­dą go ob­la­ła. Na­gle oglą­da­ją się, far­tu­cha nie ma. A ga­łę­zie na drze­wach tak się ru­sza­ją, tak się cią­gle ru­sza­ją. A z da­le­ka przez dro­gę idzie pan w ka­pe­lu­szu, miał la­skę ta­ką za­krę­co­ną. Wte­dy Ma­nia się prze­że­gna­ła i far­tuch pod in­nym drze­wem się zna­lazł.


— Uuuu — za­czę­li wo­łać chłop­cy i trzę­śli się ze stra­chu, że ta­kie strasz­ne rze­czy opo­wia­da im Ma­nia.


— Uuuu, Kro­pe­lecz­ko, co to za cza­ry?


A Kro­pe­lecz­ka po­wie­dzia­ła, że je­śli nie prze­sta­ną, to się roz­pła­cze, bo jest bar­dzo ner­wo­wa, i ni­g­dy już nic im nie po­wie.


I opo­wie­dzia­ła da­lej, że jej dziew­czyn­ka no­gę pod­sta­wi­ła na­umyśl­nie, po­tem się tłu­ma­czy­ła, że nie­nau­myśl­nie, ale to nie­praw­da; że dziew­czyn­ki bar­dzo lu­bią się kłó­cić, a po­tem mó­wią:


— Po­cze­kaj, po­wiem two­jej ma­mie na sta­cji.


Że bar­dzo lu­bią Po­lcię, bo jest spra­wie­dli­wa dy­żur­na, a Wa­cia da­je chleb gru­bo po­sma­ro­wa­ny tyl­ko swym zna­jo­mym, a Ole­sia za­wsze mó­wi praw­dę w oczy, ale ni­g­dy nie ob­ga­du­je.


Kro­pe­lecz­ka by­ła­by dłu­go jesz­cze opo­wia­da­ła, ale Fra­nek zna­lazł ogrom­ne mro­wi­sko pod drze­wem i trze­ba by­ło obej­rzeć mro­wi­sko, na­kar­mić mrów­ki chle­bem z dzi­siej­sze­go pod­wie­czor­ku.


— Nie ura­dzi82 sa­ma.


— Ura­dzi.


— A nie: wi­dzisz, po­szła za­wo­łać na po­moc.


Mrów­ki pod­ro­bi­ły chleb na ma­łe ka­wał­ki i wno­szą je w głąb mro­wi­ska.


— Tam są ko­ry­ta­rze i po­ko­je.


Opo­wia­da­ją te­raz, co czy­ta­li o mrów­kach, ich kro­wach, woj­nach.


— O, i po drze­wie cho­dzą.


— Uch, ja­kie to gru­be drze­wo.


— Daj, ja obej­mę. A ty obej­miesz?


Każ­dy chce te­raz ob­jąć gru­be drze­wo, a ostroż­niej­si prze­strze­ga­ją, że­by mró­wek, któ­re cho­dzą po drze­wie, nie udu­sić, że­by mro­wi­ska nie uszko­dzić.


Trąb­ka. Do do­mu na ko­la­cję.


— Ju­uuż?


Spo­ro cza­su upły­nie, za­nim trzy­sta dzie­ci się zbie­rze.


— Oj, gdzie ja by­łem, tak da­le­ko.


— Pa­trz­cie go, tak da­le­ko był i kur­ków83 na­zbie­rał, a ja by­łem bli­ziut­ko i dwa praw­dziw­ce zna­la­złem.


— A je­den chło­pak zna­lazł ta­kie­go praw­dziw­ca jak czap­ka.


— A nasz pan zna­lazł czte­ry praw­dziw­ce i dwa ma­śla­ki.


— A ja zna­la­złem scy­zo­ryk — mó­wi To­ma­szew­ski.


I ci wszy­scy, któ­rzy zgu­bi­li scy­zo­ry­ki, oglą­da­ją, czy to nie ich cza­sem.


— Cza­sem to mo­że twój, ale nie za­wsze — mó­wi To­ma­szew­ski.


Przy­cho­dzą spóź­nie­ni.


— Uch, gdzie ja by­łem. Trąb­kę tak by­ło sły­chać, że le­d­wo-le­d­wo, jak­by bąk bzy­kał.


— A ja zbie­ra­łem za szo­są.


— A nas chłop­cy ze wsi go­ni­li. Gór­ski się prze­wró­cił i wszyst­kie grzy­by mu się wy­sy­pa­li.


— Grzyb jest rze­czow­ni­kiem nie­ży­ją­cym — mru­czy chmur­nie Pra­we Ser­ce.


Układ­ny Cze­sio Gry­czyń­ski zbie­ra grzy­by dla pa­ni go­spo­dy­ni, ma­ły Fran­kow­ski nie­sie w czap­ce peł­no mu­cha­rów.


— Rzuć, głu­pi, bo krost na gło­wie po­do­sta­jesz.


A Cia­ma­ra oznaj­mia z po­wa­gą:


— Ja ca­ły czas by­łem przy pa­nach.


Jesz­cze by też: ma­ło się stra­chu najadł, gdy wczo­raj zgi­nął w le­sie.


— Pro­szę pa­na, a jak dwóch jed­ne­go grzy­ba ra­zem zo­ba­czy, to kto go ma wziąć? — pra­gnie ktoś roz­strzy­gnąć za­wi­łe praw­ne py­ta­nie.


— A Bed­nar­ski to ta­ki oszust. Zna­la­złem praw­dziw­ca, on po­wie­dział, że to sza­tan; jak ja rzu­ci­łem, to on wziął i po­tem się śmiał, po co rzu­ca­łem.


— A ja Pie­cho­wi­cza chcę po­dać do są­du, bo on się rzu­ca grzy­ba­mi w oko.


Jesz­cze i jesz­cze po­wra­ca ktoś ze spóź­nio­nych.


— Wszy­scy są?


— Wszy­scy.


Ru­sza­my przez las. W dro­dze Zo­fiów­ka z Wil­hel­mów­ką wal­czy na szysz­ki.


— Pro­szę pa­ni, chłop­cy szysz­ka­mi rzu­ca­ją.


— Pro­szę pa­na, dziew­czy­ny szysz­ka­mi rzu­ca­ją.


Ko­ło po­lan­ki roz­cho­dzi­my się.


— Pro­szę pa­na, już nie chcę Bed­nar­skie­go po­dać do są­du, bo on mi dał za grzyb łód­kę z ko­ry.


— A ja Pie­cho­wi­czo­wi prze­ba­czy­łem.


— Że się grzy­bem ci­ska w oko?


— Że się grzy­bem ci­ska w oko!


— Tym le­piej.






  
    Roz­dział pięt­na­sty


Strasz­na przy­go­da Cia­ma­ry, któ­re­go ocza­ro­wał Ko­wal­ski. Pa­lu­szek pro­ro­kiem. Trzy grzyb­ki i czy się Cia­ma­ra po­pra­wił?



Jak wia­do­mo z po­przed­nie­go roz­dzia­łu, Cia­ma­ra za­błą­dził w le­sie. To by­ło strasz­ne zda­rze­nie.


Wszy­scy już się ze­bra­li, ci na­wet, jak Ko­peć, Czar­ciń­ski i Gór­ski, na któ­rych za­wsze cze­kać trze­ba, a Cia­ma­ry nie wi­dać i nie wi­dać. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że zgi­nął...


Ty­le ra­zy się po­wta­rza­ło, tłu­ma­czy­ło, pro­si­ło:


— Chłop­cy, nie od­da­laj­cie się, bo za­błą­dzi­cie. Pil­nuj­cie się, bo las ma trzy mi­le.


A ot, Cia­ma­ra wziął i zgi­nął.


Kie­dy wy­da­wa­no w le­sie pod­wie­czo­rek, był jesz­cze, bo do­stał swój chleb z ma­słem i dwa jaj­ka, jesz­cze go póź­niej wi­dział Cie­niew­ski, ale po­tem już nikt go nie wi­dział.


Cóż ro­bić? Nie moż­na trzy­mać wszyst­kich w le­sie, bo pa­ni go­spo­dy­ni cze­ka z ko­la­cją. Zo­sta­ło trzech pa­nów, że­by szu­kać Cia­ma­ry. A resz­ta — do do­mu z ser­cem prze­peł­nio­nym oba­wą i tro­ską.


I już o ni­czym się te­raz nie mó­wi, tyl­ko o strasz­nych wy­pad­kach.


— W ze­szłym ro­ku w Psa­rach tak­że chło­piec zgi­nął.


— A dwa la­ta te­mu aż trzy dziew­czyn­ki za­błą­dzi­ły.


— A To­mek Sub­ocz, jak był ma­ły, za­błą­dził w War­sza­wie i w cyr­ku­le u stój­ko­we­go no­co­wał.


A Ste­fan z okna wy­padł; in­ne­go ma­ma ta­sa­kiem w rę­kę ude­rzy­ła, jak drze­wo na pod­pał­kę rą­ba­ła. Zdzi­sio­wi raz wę­giel upadł na pa­lec, aż mu się pa­zno­kieć urwał. Ja­nek z huś­taw­ki spadł na Sa­skiej Kę­pie. A Woj­dak szkłem od ka­ła­ma­rza tak się ska­le­czył, że mu pa­lec wi­siał na skó­rze, ale po­tem przy­rósł, tyl­ko jest znak te­raz.


Wszy­scy cie­ka­wie oglą­da­ją znak na pal­cu Woj­da­ka i ka­żą mu ki­wać pal­cem, czy się ru­sza.


— Kiw­nij jesz­cze raz! — pro­szą. — Ja jesz­cze nie wi­dzia­łem.


Ale Woj­dak ki­wa tyl­ko star­szym chłop­com, bo dla mal­ców się nie opła­ci, bo i tak się na tym nie zna­ją.


Ga­du, ga­du — a Cia­ma­ry nie wi­dać i nie wi­dać.


— Pew­nie go wil­ki zje­dzą.


— Eee, wil­ków to w le­sie nie ma. Ale je­den chło­pak z gru­py C trzy sar­ny wi­dział; i nie ucie­kły.


— A jak­że: sar­na od ma­łe­go dziec­ka uciek­nie.


— A dzik to się rzu­ca na czło­wie­ka.


— Mój brat, jak szedł, to mu wie­wiór­ka ko­ło no­gów prze­le­cia­ła i po­szła — po­wia­da ma­ły Ste­fek, któ­ry lu­bi się wtrą­cać do roz­mo­wy star­szych.


— Waż­na rzecz; mnie sto wie­wió­rek ko­ło no­gów prze­le­cia­ło.


— Do­peł­niacz licz­by mno­giej od no­ga jest nóg, a nie no­gów — pro­stu­je gra­ma­tycz­ny Ła­zar­kie­wicz, któ­ry ma we krwi, że mu­si po­pra­wić, bo czy­stość ję­zy­ka jest cno­tą na­ro­du...


Co bę­dzie, je­śli się Cia­ma­ra nie znaj­dzie?...


Tym­cza­sem ro­ze­szła się po­gło­ska, że Cia­ma­ra nie sam z sie­bie zgi­nął, tyl­ko go Ko­wal­ski z gru­py B ocza­ro­wał (Ko­wal­skich jest aż trzech na ko­lo­nii.)


By­ło to tak:


Gdy pan wy­da­wał w le­sie pod­wie­czo­rek, Cia­ma­ra nie przy­szedł, tyl­ko pa­ra wzię­ła dla Cia­ma­ry jaj­ka i chleb i po­szła go szu­kać. A Ko­wal­ski z gru­py B wi­dzi, że pa­ra Cia­ma­ry czte­ry jaj­ka ma w rę­ce, więc za­raz się py­ta:


— Skąd masz czte­ry jaj­ka?


A pa­ra Cia­ma­ry od­po­wia­da:


— Te dwa jaj­ka są dla Cia­ma­ry.


A Ko­wal­ski z gru­py B mó­wi:


— Daj mi jed­no jaj­ko.


Ale pa­ra nie chcia­ła, ro­zu­mie się, dać jaj­ka.


Wte­dy Ko­wal­ski po­wie­dział:


— O, ja­ki ty je­steś rze­tel­ny. Zo­ba­czysz, że i tak nie znaj­dziesz Cia­ma­ry.


Wpraw­dzie pa­ra zna­la­zła Cia­ma­rę i jaj­ka mu od­da­ła, ale za to Cia­ma­ra zgi­nął.


Ko­wal­ski z gru­py B jest strasz­nie chy­try na jaj­ka; Ań­dzia­ko­wi po­wie­dział, że zjadł­by od ra­zu sto ja­jek — więc pew­nie przez złość ocza­ro­wał Cia­ma­rę.


Pod­czas ko­la­cji Pa­lu­szek prze­po­wie­dział, że Cia­ma­ra na pew­no się znaj­dzie, i chciał się na­wet za­ło­żyć z Cie­niew­skim, że wró­ci.


Skąd zno­wu Pa­lu­szek zro­bił się tak wiel­kim pro­ro­kiem, że aż chciał się za­ło­żyć?


Oto pod­czas ko­la­cji ula­ło się Pa­lusz­ko­wi tro­chę mle­ka z łyż­ki i z te­go mle­ka zro­bi­ło się na sto­le ład­ne rów­niu­teń­kie ja­jecz­ko. A Ko­wal­ski z gru­py B chciał pa­ty­kiem roz­ma­zać to jaj­ko po sto­le, ale nie mógł roz­ma­zać, bo się cią­gle zno­wu jaj­ko ro­bi­ło. I Pa­lu­szek po­znał, że Ko­wal­ski stra­cił nad Cia­ma­rą cza­ro­dziej­ską moc.


Cia­ma­ra na­zy­wa się wła­ści­wie Szcze­pań­ski, na­zwa­li go tak chłop­cy dla­te­go, że wiecz­nie się spóź­nia, że na mo­dli­twę, na obiad czy do łóż­ka za­wsze jest ostat­ni, za­wsze trze­ba go szu­kać i cze­kać na nie­go.


Pa­lu­szek tak­że się nie na­zy­wa Pa­lu­szek, a Pa­lusz­kiem zo­stał dla­te­go, że nie chciał dać — rów­no­upraw­nie­nia ko­bie­tom.


Raz przy­je­chał z War­sza­wy pan na ko­lo­nię i miał trzy po­ga­dan­ki dla chłop­ców i dla dziew­czy­nek. Pan po­ka­zy­wał mo­de­le zdro­we­go ser­ca tych, któ­rzy nie pi­ją wód­ki, i cho­re ser­ce tych, któ­rzy wód­kę pi­ją.


Po­tem by­ło gło­so­wa­nie, kto my­śli, że do­brze pić wód­kę, kto my­śli, że źle.


Po­tem pan mó­wił, że trze­ba ko­chać wszyst­kie dzie­ci, na­wet czar­ne dzie­ci mu­rzyń­skie i żół­te chiń­skie dzie­ci z war­ko­czy­ka­mi. I zno­wu wszy­scy pod­no­si­li pal­ce na znak, że ko­cha­ją czar­ne dzie­ci i żół­te dzie­ci z war­ko­czy­ka­mi.


Wresz­cie pan mó­wił o tym, że chłop­cy wca­le nie są ani mą­drzej­si, ani lep­si od dziew­cząt. Ko­bie­ty tak sa­mo pra­cu­ją jak męż­czyź­ni, więc po­win­ny mieć ta­kie sa­me pra­wa.


I zno­wu chłop­cy pod­no­si­li pal­ce na znak, że chcą, aby ko­bie­ty mia­ły pra­wa; tyl­ko Pa­lu­szek sie­dział so­bie i nie chciał gło­so­wać.


— A twój pa­lu­szek? — za­py­tał się pan, któ­ry za­uwa­żył, że Pa­lu­szek nie pod­niósł pa­lusz­ka.


— Ja nie chcę, że­by ko­bie­ty mia­ły pra­wa — po­wie­dział Pa­lu­szek i przez nie­go jed­ne­go wszyst­ko się po­psu­ło, i dla­te­go na­zwa­no go Pa­lusz­kiem, wiel­kim wro­giem ko­biet, i tak już zo­sta­ło do koń­ca se­zo­nu.


I po­my­śl­cie tyl­ko — wróg ko­biet tym ra­zem miał jed­nak słusz­ność. Cia­ma­ra wró­cił — i nie pa­no­wie go wca­le zna­leź­li, a sam84 wziął i wró­cił.


Gdy Cia­ma­ra do­stał od swo­jej pa­ry chleb i jaj­ka, po­szedł zbie­rać grzy­by. Po­tem je­den chło­piec po­wie­dział, że wie, gdzie są trzy ma­łe grzyb­ki, ale ich nie chciał zry­wać, niech przez noc więk­sze uro­sną; a dru­gi znów chło­piec po­wie­dział, że ni­g­dy w le­sie nie za­błą­dzi, cho­ciaż la­su nie zna, bo kie­ru­je się słoń­cem; jak ma po pra­wej stro­nie słoń­ce, za­głę­bia się w las, a jak po le­wej, zna­czy, że wy­cho­dzi z la­su.


Cia­ma­ra wziął słoń­ce z pra­wej stro­ny i po­szedł szu­kać trzech ma­łych grzy­bów. Naj­przód spo­ty­kał chłop­ców, po­tem ni­ko­go nie wi­dział. Ale się nie bał, tyl­ko usiadł i cze­kał na trąb­kę. Po­tem mu się znu­dzi­ło sie­dzieć i zno­wu szedł, ale już nic nie wie­dział; za­czął pła­kać, bo zo­ba­czył ja­kieś gór­ki, a z tych gó­rek szedł czer­wo­ny blask. Po­tem zda­wa­ło mu się, że sły­szy trąb­kę, ale bał się iść, bo nie wie­dział do­kąd. Więc ukląkł pod drze­wem i za­czął się mo­dlić, że­by go Pan Je­zus wy­pro­wa­dził z la­su. I za­raz usły­szał zno­wu trąb­kę, i za­czął iść bar­dzo pręd­ko, ale się wi­dać omy­lił i wy­szedł nie do pa­nów, a na szo­sę85.


Usiadł na ka­mie­niu przy szo­sie, bo nie wie­dział, w któ­rej stro­nie ko­lo­nia86, więc cze­kał, że­by się ko­go87 za­py­tać.


Prze­cho­dził pa­stuch, nie chciał od ra­zu po­wie­dzieć.


— A co mi dasz, jak ci po­wiem?


— Nic nie mam — mó­wi Cia­ma­ra. — Tyl­ko chust­kę do no­sa.


— To daj chust­kę do no­sa.


— Chust­ki do no­sa nie dam, bo ko­lo­nij­na, to by się pan gnie­wał.


I do­brze, że nie dał chust­ki, bo póź­niej szli lu­dzie z sier­pa­mi i za­raz po­zna­li, że Cia­ma­ra za­błą­dził.


— A po co, głu­pi, odłą­czy­łeś się od pa­nów?


— Chcia­łem trzy ma­łe grzyb­ki zna­leźć.


— Po­cze­kaj, da­dzą ci te­raz pa­no­wie grzyb­ki.


Od­pro­wa­dzi­li Cia­ma­rę aż do po­lan­ki, a z po­lan­ki sam tra­fił.


My­śli­cie, że się Cia­ma­ra po­pra­wił? Nie — w dal­szym cią­gu się spóź­niał, tyl­ko już ni­g­dy nie brał słoń­ca z pra­wej stro­ny i nie szu­kał ma­łych grzyb­ków, któ­re ma­ją przez noc uro­snąć.






  
    Roz­dział szes­na­sty


Śpie­wy. Wiel­kie prze­szko­dy przy śpie­wach. Le­gen­da o pie­śni.



Po pierw­szym śnia­da­niu na we­ran­dzie od­by­wa­ją się śpie­wy; że jed­nak ra­no jest naj­wię­cej grzy­bów, bo w no­cy po­wy­ra­sta­ły, a jesz­cze nie wy­zbie­ra­ne — więc chłop­cy ucie­ka­ją, jak mo­gą, ze śpie­wów, a ci mniej śmia­łej na­tu­ry, któ­rzy na we­ran­dzie zo­sta­ją, są w złych hu­mo­rach i raz w raz pod­czas śpie­wów roz­le­ga­ją się skar­gi:


— Pro­szę pa­na, on się pcha.


— Pro­szę pa­na, on się ko­pie.


— Psz pa­na, on nie da­je sie­dzieć.


— Psz pa­na, on się bie­rze i się szczy­pie.


Je­den z do­zor­ców, człek am­bit­ny a uf­ny w si­łę swej wy­mo­wy, po­wziął myśl dum­ną, by zwal­czyć w chłop­cach nie­chęć do śpie­wów.


— Chce­cie, chłop­cy, opo­wiem wam baj­kę?


— Chce­my — od­po­wie­dzie­li, a gdzie­nie­gdzie roz­legł się głos po­je­dyn­czy:


— Nie mó­wi się chce­my, tyl­ko — pro­si­my.


Dzia­ło się to pod­czas dru­gie­go śnia­da­nia, kie­dy chłop­cy spo­koj­nie za­ja­da­li chleb z ma­słem, kie­dy więc nikt ni­ko­mu nie prze­szka­dzał i nie wo­łał:


— Pro­szę pa­na, on mi za­mie­nił wi­de­lec.


Al­bo:


— Pro­szę pa­na, on mi dmu­cha w zu­pę...


Ta­ką opo­wie­dzia­no im baj­kę:


Kie­dy ca­luch­ny świat był już stwo­rzo­ny, skoń­czo­ny, go­to­wy — każ­dy przy­znać mu­siał, że jest bar­dzo pięk­ny. Po­śród fa­lu­ją­cych mórz roz­rzu­co­ny był ląd ko­lo­ru cze­ko­la­dy, na lą­dzie usy­pa­ne by­ły gó­ry i na­sa­dzo­ne la­sy. Szczy­ty gór przy­sy­pa­ne by­ły pu­chem śnież­nym, pod­nó­ża wy­sła­ne mięk­ką tra­wą, utka­ną kwia­ta­mi bia­ły­mi, nie­bie­ski­mi, żół­ty­mi i czer­wo­ny­mi.


W la­sach by­ło wie­le roz­ma­itych zwie­rząt, ma­łych i du­żych, wca­le do sie­bie nie­po­dob­nych. Na drze­wach pta­ki wi­ły swe miesz­ka­nia, a sa­me pły­wa­ły w po­wie­trzu na ża­glach z róż­no­barw­nych piór. Kró­lem pta­ków był orzeł.


Nie wie­dzie­li lu­dzie, że orzeł tak wy­so­ko fru­wa, aż po­wy­żej księ­ży­ca, słoń­ca i wszyst­kich gwiazd. Orzeł nie mógł po­wie­dzieć, bo nie miał wca­le gło­su, jak nie mie­li gło­su ani zwie­rzę­ta, ani la­sy, ani mo­rza, ani lu­dzie. Wszyst­ko by­ło tak sa­mo pięk­ne jak dziś, tyl­ko ci­che, nie­me, więc smut­ne.


Ra­zu pew­ne­go wzbił się orzeł tak wy­so­ko, że aż do­fru­nął do nie­ba. Pa­trzy, a tu anio­ło­wie ze­bra­li się i na coś cze­ka­ją. A tu je­den anioł przy­niósł zło­tą skrzyn­kę, otwo­rzył ją bry­lan­to­wym klu­czem i wy­jął sznur pe­reł; roz­wią­zał je­dwab­ny sznu­rek i za­czął wszyst­kim anio­łom per­ły roz­da­wać, każ­de­mu po jed­nej. Wiel­ki był przy tym po­rzą­dek, ża­den z anio­łów nie pchał się, nie kłó­cił, nie skar­żył i nie krzy­czał:


— Mnie — mnie — mnie!


A orzeł pa­trzy zdzi­wio­ny, bo nie wie, co z te­go bę­dzie.


Kie­dy per­ły by­ły roz­da­ne, anio­ło­wie usie­dli na ław­kach, każ­dy umie­ścił w aniel­skim gar­dzioł­ku otrzy­ma­ną per­łę — i za­czę­ły się śpie­wy.


Ach, ja­kie to by­ło cu­dow­ne!


Orzeł pła­kał i śmiał się z ra­do­ści, a kie­dy wró­cił na zie­mię, by­ło mu strasz­nie smut­no, nic go nie ba­wi­ło: ani wy­so­kie ska­ły, ani ko­ły­sa­nie mo­rza, ani mie­nią­ce się gwiaz­dy, ani śnieg lśnią­cy — my­ślał tyl­ko o zło­tej skrzyn­ce, gdzie by­ły scho­wa­ne per­ły pie­śni.


„Ukrad­nę je” — po­my­ślał wresz­cie.


Za­uwa­ży­ły pta­ki, że ich król jest smut­ny, że stra­cił ape­tyt i sen, cho­wa się po dzi­kich szczy­tach i czę­sto na dłu­go gdzieś zni­ka — i tym smut­niej­sze by­ły, że nie mo­gły ani po­mó­wić o tym, ani za­śpie­wać, bo by­ły nie­me.


Aż za­kradł się orzeł do nie­ba, a kie­dy anio­ło­wie spać się po­kła­dli, dzio­bem i pa­zu­ra­mi otwo­rzył skrzyn­kę, aż dziób mu się za­krzy­wił i wy­gię­ły i po­krwa­wi­ły pa­zu­ry — po­rwał sznur pie­śni i da­lej­że na zie­mię. Ale czy o gwiaz­dę za­ha­czył, czy prze­pa­lił o słoń­ce, dość, że pękł sznu­rek je­dwab­ny i per­ły jak deszcz się po­sy­pa­ły.


Jed­na per­ła pa­dła w mo­rze i mo­rze śpie­wać za­czę­ło, dru­ga pa­dła w las i las za­nu­cił pieśń, i za­szem­rał stru­mień, i za­ga­da­ły gó­ry.


Pta­ki my­śla­ły, że to musz­ki pa­da­ją, i naj­wię­cej po­chwy­ta­ły ma­łych pe­re­łek, i te­raz naj­wię­cej śpie­wa­ją.


Na pro­gu cha­ty sie­dział chło­piec i dmu­chał w dre­wien­ko, w któ­rym dziur­ki po­wy­wier­cał — i na­gle w jed­ną dziur­kę wpa­dła pe­reł­ka pie­śni, i fu­jar­ka nu­cić za­czę­ła. Ucie­szył się chło­pak i po raz pierw­szy za­wo­łał:


— Ach, jak pięk­nie.


Naj­więk­szą per­łę po­chwy­cił orzeł i ukrył w szcze­li­nie. Ale złe su­mie­nie nie da­wa­ło mu spo­ko­ju. Księ­życ, gwiaz­dy i słoń­ce wo­ła­ły nań cią­gle:


— Zło­dziej! Ukradł! Zło­dziej!


Orzeł da­ro­wał ostat­nią per­łę sło­wi­ko­wi, sło­wik dał ją ja­skół­ce, a ja­skół­ka czło­wie­ko­wi.


Trzy dni tyl­ko by­ły aniel­skie per­ły na zie­mi, bo roz­to­pi­ły się i w mgle wie­czor­nej unio­sły się znów do nie­ba.


Ale już czło­wiek na­uczył się na­śla­do­wać gło­sy wszyst­kich pe­reł: i tej z mo­rza, i tej z gór, i tej z la­sów — bo ta­ką by­ła moc naj­więk­szej per­ły.


Od tej po­ry orzeł nie wzbi­ja się już tak wy­so­ko, ma krzy­wy dziób i za­krę­co­ne pa­zu­ry, sło­wi­ko­wi wol­no śpie­wać tyl­ko po za­cho­dzie słoń­ca, ja­skół­ce po­zwa­la­ją lu­dzie miesz­kać w swo­jej cha­cie, a czło­wiek wła­da pie­śnią, któ­ra na­śla­du­je wszyst­kie gło­sy i to­wa­rzy­szy mu w smut­ku i w we­se­lu, przy pra­cy i w bo­ju.


Na­le­ży ko­chać i sza­no­wać pieśń, bo po­cho­dze­nie jej aniel­skie; da­ło nam ją po­świę­ce­nie kró­lew­skie i przy­wią­za­nie wier­nej ma­łej pta­szy­ny.


Pan B., któ­ry was uczy pio­se­nek, ko­cha śpiew i smu­ci go, gdy głu­pie grzy­by prze­kła­da­cie88 nad kró­lew­sko-aniel­ską pieśń. Je­śli ma ład­ną me­lo­dię, mó­wi:


— Szko­da dla chłop­ców, po­psu­ją ją.


Bo pieśń moż­na po­psuć, gdy się jej nie sza­nu­je, znisz­czyć jak ład­ną książ­kę, po­szar­pać jak ob­ra­zek da­ny w rę­ce głu­pie­mu dziec­ku.


— Wsłu­chaj­cie się uważ­nie w me­lo­dię pio­sen­ki: Ja tra­twę z li­ści zro­bię — bę­dzie­cie w niej mie­li szum wio­seł i plusk rze­ki. W pio­sen­ce: Z łu­kiem w dło­ni — ma­cie echo gór i trąb, i strza­łów. W pio­sen­ce: Hej, dzwo­nią dzwon­ki — znaj­dzie­cie wszyst­ko, co śpie­wa łą­ka i po­le, i las. A kie­dy za­śpie­wa­cie je so­bie w War­sza­wie, przy­po­mną wam się ko­lo­nie i bę­dzie wam we­so­ło czy przy pra­cy w warsz­ta­cie, czy wie­czo­rem po na­uce.


Chłop­cy zje­dli już chleb z ma­słem, więc trze­ba by­ło za­koń­czyć.


— Nie bę­dzie­cie ucie­ka­li ze śpie­wów?


— Nie bę­dzie­my.


— Nie bę­dzie­cie kłó­ci­li się pod­czas śpie­wów?


— Nie bę­dzie­my.


Do­zor­ca, człek am­bit­ny i uf­ny w si­łę swej wy­mo­wy, bar­dzo był z sie­bie za­do­wo­lo­ny; na nie­szczę­ście jed­nak w no­cy pa­dał deszcz, a wia­do­mo, że po desz­czu jest naj­wię­cej grzy­bów; więc na­za­jutrz znów kto śmiel­szej na­tu­ry wy­my­kał się z we­ran­dy do la­su — mo­że tyl­ko tro­szecz­kę rza­dziej sły­chać by­ło pod­czas śpie­wów skar­gi:


— Pro­szę pa­na, on nie da­je śpie­wać.


— Pro­szę pa­na, on się bie­rze i szczy­pie.


— Pro­szę pa­na, on się plu­je w ucho.
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    Roz­dział sie­dem­na­sty


Obiad. Spo­sób na to, by zo­stać hra­bią. Kło­po­ty dy­żur­nych. Dwie mu­chy w zu­pie.



Po­nie­waż w Moś­kach, Jo­skach i Sru­lach mó­wi­łem o przy­lep­kach, ja­jecz­ni­cy, brzyd­kich i pięk­nych wi­del­cach, po­wta­rzać już nie mam po­trze­by.


I tu, jak w Mi­cha­łów­ce, o ile sam obiad nie do­star­cza cie­ka­we­go ma­te­ria­łu do roz­mów, ga­wę­dzi się o rze­czach po­stron­nych:


Że w szko­łach chiń­skich na­uczy­ciel bi­je uczniów w pię­ty, że naj­lep­szy sto­pień jest rzym­ska piąt­ka, że daw­niej lu­dzie by­li jak pierw­sze pię­tro, że jed­na pa­ni mia­ła w no­sie ząb.


Cza­sem za­gad­kę kto89 za­da:


— Co to za zwie­rzę, co ma czte­ry no­gi i pie­rze?


— Czło­wiek — za­ry­zy­ko­wał po­wie­dzieć ktoś ot, na chy­bił tra­fił.


— Idź, głu­pi, że­byś po­wie­dział: ptak, to­by się jed­no przy­naj­mniej zga­dza­ło.


— Łóż­ko — zga­du­je ktoś do­brze i roz­po­czy­na się spór, czy zgadł, czy daw­niej już wie­dział — że łóż­ko nie ma pie­rza, tyl­ko po­dusz­ka, że łóż­ko wca­le nie zwie­rzę.


To znów chwa­li się któ­ry90, że wie, kie­dy uro­dził się Jan So­bie­ski i Ta­de­usz Ko­ściusz­ko i jak bę­dzie po fran­cu­sku ka­pe­lusz i dzię­ku­ję...


Cza­sem za­mie­nia­ją się chłop­cy je­dze­niem.


— Ty mi daj bu­racz­ki, ja ci dam mię­so.


— Ca­łe dasz mię­so?


— Ta­kiś ty mą­dry?...


A je­den chło­piec ku­pił od są­sia­da zie­lo­ne szysz­ki dla ma­łe­go bra­ta.


— A za co ku­pił?


— Za ma­sło. Po­zwo­lił mu ma­sło zli­zać ze swo­je­go chle­ba.


— Jak­że to, ję­zy­kiem dał ma­sło zli­zać z chle­ba?


— Eee, nie ję­zy­kiem, tyl­ko pal­cem...


Kie­dy w po­nie­dzia­łek jest cia­sto, ob­li­cza­ją, ile mą­ki wyjść mo­gło na ty­le cia­sta.


Cza­sem ktoś ko­muś obrzy­dza je­dze­nie; na ryż mó­wi, że klaj­ster al­bo że wi­dział, jak ku­char­ka ro­bi­ła ko­tle­ty z ża­bie­go mię­sa.


— A coo?... Praw­da, pro­szę pa­na, że hra­bio­wie je­dzą prze­cież ża­by?...


— To i ty zjedz ża­bę, bę­dziesz hra­bią, fu­ja­ro.


Cza­sem ktoś ko­goś trą­ci, mi­skę zrzu­ci, mle­ko wy­le­je. A raz Bóg uka­rał Staś­ka, bo ta­ki chy­try: miał jesz­cze pół kub­ka mle­ka i pcha się o do­lew­kę; ale ku­bek się gib­nął i jesz­cze ze swe­go mu się wy­la­ło...


Kie­dy cze­go91 nie lu­bią, pil­no­wać trze­ba, że­by zja­da­li. Na ma­ka­ron wo­ła­ją: ru­ry ga­zo­we al­bo ka­na­li­za­cja.


Za to ci, co lu­bią ma­ka­ron, a i tych jest spo­ro, zja­da­ją po trzy mi­ski i dmu­cha­ją:


— A tom się najadł, aż mnie bo­ki bo­lą.


Kie­dy raz po­da­no na dru­gie śnia­da­nie chleb z mio­dem, trze­ba by­ło śpie­wy prze­rwać, ta­kie by­ło za­mie­sza­nie.


— Dy­żur­ni ob­li­zu­ją miód.


Dy­żur­ni do­wo­dzą, że im się pal­ce le­pią, więc mu­szą ob­li­zy­wać — jed­ni się cie­szą, a dru­dzy mar­twią, bo ich zę­by bo­lą od mio­du...


Już też dy­żur­ni ni­g­dy wszyst­kim do­go­dzić nie mo­gą. To­mek Ga­las nie lu­bi bo­ćwi­ny i ma żal, że dy­żur­ny umyśl­nie ka­zał mu śmie­ci na­kłaść do zu­py. Te­mu no­ża nie da­li, tam­te­mu wi­del­ca.


— Waż­ny dy­żur­ny, za­wsze mu coś bra­ku­je92. Słu­chaj, po­życz mi no­ża93.


Je­śli są­siad uży­ty, no­ża po­ży­czy94, a jak nie­uży­ty, nie da i ba­sta.


— Po­cze­kaj, po­ża­łu­jesz. Jesz­cze mnie o co95 po­pro­sisz...


Co praw­da dy­żur­ne­go pil­no­wać trze­ba, bo cza­sem nad­uży­wa swej wła­dzy: fa­wo­ry­zu­je zna­jo­mych, a krzyw­dzi, gdy się z kim96 po­gnie­wa.


Raz Ach­cyk chciał przy­szyć gu­zik, więc po­szedł do dy­żur­ne­go kraw­ca po igłę i ni­ci. Ten dał mu nit­kę, a igły dać nie chce.


— Dla cie­bie i nit­ki bę­dzie do­syć — po­wia­da.


— Jaw­na nie­do­rzecz­ność — twier­dzi Ła­zar­kie­wicz. — Nit­ką gu­zi­ka, jak świat świa­tem, nikt jesz­cze bez igły nie przy­szył...


Raz go­spo­dy­ni ugo­to­wa­ła grzy­by, któ­re chłop­cy ze­bra­li sa­mi. By­ło to naj­wyż­sze szczę­ście, ja­kie­go do­stą­pić mo­że czło­wiek. Jeść grzy­by i wie­dzieć, że się je wła­snym okiem wy­szu­ka­ło, wła­sną rę­ką ze­rwa­ło, we wła­snej czap­ce nio­sło. By­li ta­cy, któ­rzy po­zna­wa­li ka­wał­ki swo­ich grzy­bów.


— Wi­dzisz, ten ka­wa­łek jest z mo­je­go ma­ślacz­ka...


Przy ja­go­dach nie mó­wi się o bi­ciu w pię­ty ani o rzym­skich piąt­kach, ani o zę­bach w no­sie.


— Patrz, ja mam wię­cej.


— Nie­praw­da, wszy­scy ma­ją po rów­nu97.


— O, ja­kie się mle­ko nie­bie­skie zro­bi­ło.


— Nie jedz, bo się otru­jesz: to far­bo­wa­ne ja­go­dy, le­piej daj mnie.


Sze­reg waż­nych za­gad­nień się zja­wia:


— Czy mle­ko cu­krzo­ne, że ta­kie słod­kie?


— Czy ja­go­dy z na­sze­go la­su?


I licz­ne pro­jek­ty:


— Że­by by­ły bez mle­ka, to by je moż­na scho­wać.


— Z ja­gód moż­na wą­sy pod no­sem ma­lo­wać.


I ma­lu­ją wą­sy, okrop­nie to pięk­nie wy­glą­da...


Cza­sem zda­rzy się coś na­praw­dę śmiesz­ne­go:


Ja­nek po­ło­żył na chle­bie z twa­ro­giem trzy zna­le­zio­ne w le­sie po­ziom­ki. Chleb trzy­ma bar­dzo ostroż­nie, bo po­ziom­ki le­żą na sa­mym koń­cu, na de­ser. A tu go chło­pak trą­cił i dwie po­ziom­ki zle­cia­ły; ma­ło ca­ły chleb nie spadł na zie­mię, bo go Ja­nek trzy­mał tyl­ko koń­ca­mi pal­ców, lek­ko i ostroż­nie.


I znów raz to by­ło sto po­ciech. Go­ni­ły się dwie mu­chy i z ca­łe­go roz­ma­chu wpa­dły w zu­pę Ka­raś­kie­wi­cza — uwa­ża­cie? — aku­rat w zu­pę i od ra­zu dwie mu­chy, i aku­rat w ta­lerz Ka­raś­kie­wi­cza.


— Ra­tuj­cie, lu­dzie, bo chy­ba pęk­nę ze śmie­chu.


Ka­raś­kie­wicz stro­pił się zra­zu98, po­tem sam śmiać się za­czął.






  
    Roz­dział osiem­na­sty


Spra­wa o do­mek Pau­lin­ki. Po­bór do woj­ska. Puł­kow­nik Such­ta. Woj­na.



Już obie ar­mie sta­ły w szy­ku bo­jo­wym go­to­we do wal­ki, gdy od­czy­ta­no krót­ki wy­rok w spra­wie o znisz­cze­nie dom­ku Pau­lin­ki, To­dzi i Zo­si.


Ga­ze­ta „Wil­hel­mów­ka” w nu­me­rze po­świę­co­nym woj­nie tak o tym zda­rze­niu mó­wi:


„Za chwi­lę bój, za chwi­lę dziew­czyn­ki, ja­ko sio­stry mi­ło­sier­dzia, tro­skli­wie pie­lę­gno­wać bę­dą ran­nych ry­ce­rzy. Czyż dziw, że w tak waż­nej chwi­li Pau­lin­ka, To­dzia i Zo­sia prze­ba­czy­ły wy­rzą­dzo­ną im szko­dę? Wil­hel­mów­ka — brat. Zo­fiów­ka — sio­stra. Sio­stra prze­ba­czy­ła bra­tu. Nie ma gnie­wów, wa­śni ani uraz wza­jem­nych. Niech ży­ją w zdro­wiu i we­se­lu. Vi­vat!”.


— Vi­vat! — wo­ła­li chłop­cy i dziew­czę­ta, las, for­te­ca, po­le, łą­ka...


Pau­lin­ka ta­ki ład­ny mia­ła do­mek.


Mię­dzy so­sna­mi zie­mia sta­ran­nie wy­gła­dzo­na i schlud­nie przy­sy­pa­na żół­tym pia­skiem. Do­mek mię­dzy so­sna­mi roz­dzie­lo­ny pa­tycz­ka­mi na dwa po­ko­iki i ku­chen­kę. Z pia­sku ład­nie ukle­pa­ny stół, dwa krze­sła, łóż­ko, ko­mo­da; na ko­mo­dzie lu­stro z de­secz­ki i wa­zo­nik z szysz­ki; a w wa­zo­nie kwia­ty. W ku­chen­ce na ko­mi­nie w pu­deł­ku od za­pa­łek go­to­wa­ła się kar­to­flan­ka z ku­lek ja­łow­ca. A jesz­cze na sto­le, dla przy­stro­je­nia po­ko­ju, le­ża­ły dwa gu­zi­ki.


Obok dom­ku ogró­dek, w ogród­ku łu­bin, dzwon­ki le­śne, bła­wat­ki, nie­śmier­tel­ni­ki. Czte­ry klom­by i sześć za­go­nów. Przy pra­cy w ogro­dzie po­ma­ga­li i chłop­cy. Ko­peć zro­bił ogro­dze­nie z pa­ty­ków, Boć­kie­wicz pia­sek no­sił, ale go dziew­czyn­ki Wojt­kiem na­zwa­ły, więc się ob­ra­ził i po­szedł; po­tem wró­cił zno­wu, tyl­ko pia­sku no­sić już nie chciał.


Ta­ki ład­ny był do­mek Pau­lin­ki — przy­szli chłop­cy do Zo­fiów­ki i wszyst­ko znisz­czy­li. Naj­przód by­ło ich dwóch: du­ży i ma­ły, po­tem przy­szło ich czte­rech. Je­den wsko­czył na stół z pia­sku — mó­wi, że to am­bo­na.


— Słu­chaj­cie, dzie­wu­chy, ka­za­nie wam po­wiem.


I po­psuł stół, tak ład­nie ukle­pa­ny, znisz­czył wa­zo­nik z szysz­ki z kwia­ta­mi, zgi­nę­ły dwa gu­zi­ki, któ­ry­mi był stół ozdo­bio­ny.


— Po­cze­kaj­cie, pa­niom po­wie­my — mó­wią Broń­cia, He­len­ka i Zo­sia.


— Du­żo się bo­imy.


A je­den chło­piec mó­wi do chłop­ców:


— Nie psuj­cie, bo one prze­cież pra­co­wa­ły. Wi­dzi­cie, ja­kie wy świ­nie.


Po­tem przy­bie­gły dziew­czyn­ki — ze dwa­dzie­ścia — ale się bić z chłop­ca­mi nie chcia­ły, a wresz­cie i tak był już do­mek po­psu­ty. Tyl­ko po­tem Jó­zia, któ­rą na­zy­wa­ją He­ro­dem, po­wie­dzia­ła:


— Szko­da, że mnie nie by­ło: ta­kie bym im grza­nie wy­pra­wi­ła, że­by po­pa­mię­ta­li.


Chłop­ców, któ­rzy się do udzia­łu w na­pa­dzie przy­zna­li, by­ło sied­miu, a są­dzi­ły ich wła­ści­ciel­ki dom­ku: Pau­lin­ka, To­dzia i Zo­sia. Na­przód chcia­ły tak chłop­ców osą­dzić, że­by za ka­rę ca­ły dzień w łóż­ku le­że­li, ale za­raz po­tem im prze­ba­czy­ły.


Pa­mię­ta­cie plan for­te­cy z Mi­cha­łów­ki? Otóż i tu ta­ka sa­ma by­ła for­te­ca, tyl­ko po obu stro­nach pierw­sze­go for­tu wzno­si­ły się dwa wy­so­kie kop­ce: pra­wy ko­piec puł­kow­ni­ka Such­ty i le­wy puł­kow­ni­ka Ro­ba­ka.


Zgad­nij­cie, jak spo­śród stu pięć­dzie­się­ciu chłop­ców wy­bra­no dwu­na­stu wo­dzów do dwu­na­stu puł­ków?


— Za­pew­ne wy­bra­no naj­sil­niej­szych?


— O nie, sa­ma si­ła tu nie wy­star­cza.


— Więc naj­wa­lecz­niej­szych?


— I to nie, bo skąd przed bo­jem wia­do­mo, kto bę­dzie wa­lecz­ny?


Dwu­na­stu wo­dzów dla dwu­na­stu puł­ków wy­bra­no w na­stę­pu­ją­cy spo­sób:


Pod­czas obia­du ogło­szo­no po­spo­li­te ru­sze­nie i wy­da­no roz­kaz, aby się po obie­dzie chłop­cy nie roz­cho­dzi­li z we­ran­dy. I za­raz po obie­dzie część chłop­ców po­bie­gła do la­su, resz­ta cze­ka­ła, cze­ka­ła, ale wi­dzą, że po­bo­ru do woj­ska nie ma i nie ma, więc znów część po­szła so­bie, resz­ta nie­cier­pli­wić się i sar­kać za­czę­ła — zo­sta­ło na we­ran­dzie nie­speł­na trzy­dzie­stu.


— Pew­nie pan za­po­mniał? — po­wia­da­ją.


A to so­bie do­bre: ogło­sić po­spo­li­te ru­sze­nie i za­po­mnieć.


— Jak to, tyl­ko ty­lu zo­sta­ło? Hm, to ma­ło, bar­dzo ma­ło. Chodź­cie, chłop­cy, pój­dzie­my krę­cić wo­dę do stud­ni; bo Jan z ko­niem po­je­chał do Go­wo­ro­wa po mię­so, więc pa­ni go­spo­dy­ni pro­si­ła, że­by­ście wy dziś kie­rat krę­ci­li.


— Eee — roz­legł się po­mruk roz­cza­ro­wa­nia. Cze­ka­li tak dłu­go, a te­raz ma­ją wo­dę krę­cić?


I po dro­dze do kie­ra­tu część chłop­ców zni­kła w le­sie, a wo­dza­mi za­mia­no­wa­no tych, któ­rzy naj­pra­co­wi­ciej i naj­zgod­niej wo­dę krę­ci­li.


Bo do­bry wódz mu­si być kar­ny, cier­pli­wy, ro­zum­ny, zgod­ny; chcąc, by go słu­cha­no, sam mu­si dziel­nie speł­niać roz­ka­zy.


Na­za­jutrz po­now­nie ogło­szo­no po­spo­li­te ru­sze­nie, tym ra­zem już wo­dzo­wie pil­no­wa­li po­rząd­ku, a po­bór od­był się na­tych­miast po obie­dzie; wszy­scy mu­sie­li być obec­ni pod gro­zą99 nie­bra­nia udzia­łu w woj­nie. Sła­bi i mal­cy szli do bocz­nych for­tów, ma­li a dziel­ni szli do puł­ków Such­ty i Ro­ba­ka na kop­ce, a ca­ły fort pierw­szy i cen­trum ze sztan­da­rem, ra­zem dzie­więć puł­ków, spo­czy­wa­ły w rę­kach ge­ne­ra­ła Go­rec­kie­go.


Każ­dy z na­czel­ni­ków otrzy­mu­je kart­kę ze spi­sem na­zwisk żoł­nie­rzy, do ju­tra mu­si za­po­znać się ze swym puł­kiem; ju­tro, pod­czas prze­glą­du wojsk, zda z czyn­no­ści swych spra­wę. Kart­ka dla więk­szej po­wa­gi na­zy­wa się kan­ce­la­rią puł­ko­wą...


Na­za­jutrz prze­gląd wojsk i wrę­cze­nie sztan­da­rów.


— Pułk pierw­szy!


— Je­stem! — Sa­lu­tu­je puł­kow­nik.


— Pa­pie­ry kan­ce­la­rii?


— W łóż­ku pod po­dusz­ką zo­sta­wi­łem, bo się ba­łem, że zgu­bię.


— Na wiel­ki prze­gląd wojsk przy­cho­dzisz, puł­kow­ni­ku, bez li­sty żoł­nie­rzy?


Na­ga­na!...


— Pułk dru­gi. Puł­kow­nik Osu­chow­ski.


Pa­pie­ry w po­rząd­ku, ale nie zna swo­ich żoł­nie­rzy.


— Je­śli ich nie znasz te­raz, kie­dy sto­ją w spo­koj­nej ko­lum­nie, jak­że ich po­znasz, puł­kow­ni­ku, w ku­rza­wie bo­ju, wal­czą­cych, ran­nych i za­bi­tych — skąd wie­dzieć bę­dziesz, któ­ry z nich wal­czył męż­nie lub opu­ścił po­zy­cję?


Na­ga­na!...


— Puł­kow­nik Such­ta.


— Je­stem.


— Kan­ce­la­ria?


— Jest! — Owi­nię­ta w ga­ze­tę, że­by się nie po­bru­dzi­ła, na­wet nie zgnie­cio­na, bo na wiór­ku uło­żo­na sta­ran­nie.


— Do­sko­na­le. Imio­na żoł­nie­rzy, puł­kow­ni­ku?


— Szym­czak, Klet­ke, Py­rzak ma­ły, Śnia­ta­ła, Tysz­kie­wicz, Kró­li­kow­ski, Ma­cie­jew­ski, Dy­dek, Krzysz­to­fik, Kwas.


— Żad­nych skarg nie ma?


— Skarg nie ma, jest proś­ba. Py­rzak pra­gnie być w pa­rze z Kró­li­kow­skim, bo to je­go ku­zyn.


— Do­brze, niech zmie­nią pa­ry.


— Dru­ga pa­ra: Py­rzak i Kró­li­kow­ski, trze­cia: Tysz­kie­wicz i Śnia­ta­ła — wy­da­je zle­ce­nie Such­ta.


— Ja­ką zaj­mu­je pułk czwar­ty po­zy­cję?


— Pra­wy ko­piec pierw­sze­go for­tu.


— Ja­kie jest wa­sze za­da­nie?


— Nie dać obejść pierw­sze­go for­tu od ty­łu.


— Oto wasz sztan­dar, puł­kow­ni­ku Such­ta. Wzo­ro­wo, puł­kow­ni­ku. Niech ży­je pułk czwar­ty i wódz je­go, Such­ta!


— Vi­vat! Vi­vat! Vi­vat!


Alek­san­der Such­ta ma łzy w oczach, ale łzy ta­kie, łzy du­my i za­do­wo­le­nia, nie przy­no­szą uj­my ho­no­ro­wi wo­dza.


Pułk pią­ty pro­wa­dzi Ro­bak — sio­stra bę­dzie śle­dzi­ła lo­sy bra­ta z da­la! Pułk szó­sty pro­wa­dzi jed­no­oki Mi­chal­ski, pułk siód­my Kre­ciń­ski.


Do Kre­ciń­skie­go po woj­nie pi­sa­li ro­dzi­ce z do­mu:


„Cie­szy nas bar­dzo, że zo­sta­łeś puł­kow­ni­kiem. Te­raz pew­nie nie bę­dziesz już la­tał z chło­pa­ka­mi po po­dwór­ku”.


Wi­docz­nie puł­kow­nik Kre­ciń­ski tro­chę za ma­ło sia­dy­wał w War­sza­wie przy książ­ce, za wie­le na dwo­rze; ta­ka już wi­dać żoł­nier­ska na­tu­ra...


Tom­czyk pro­wa­dzi pułk ósmy, Sła­bik dzie­wią­ty. Grąt­kow­ski z puł­kiem dzie­sią­tym, Bień­kow­ski z je­de­na­stym i ge­ne­rał Gó­rec­ki z dwu­na­stym stać bę­dą w cen­trum for­tu przy sztan­da­rze.


Na­pad li­czy tyl­ko trzy puł­ki, nie trze­ba sił je­go roz­pra­szać na du­żym te­re­nie — im mniej wo­dzów, tym le­piej. Śro­dek na­pa­du pro­wa­dzi Woj­cie­chow­ski, le­we skrzy­dło Fo­ry­siak, pra­we Ty­czyń­ski.


Je­ste­śmy na wa­łach. Roz­le­ga się trą­ba wo­jen­na.


— Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?


Puł­kow­nik Such­ta ra­por­tu­je:


— Żoł­nierz Śnia­ta­ła z czwar­te­go puł­ku pra­gnie przed bi­twą po­że­gnać się z sio­strą.


— Słusz­nie. Kto jesz­cze pra­gnie po­że­gnać się z sio­strą, ku­zyn­ką, zna­jo­mą?


Wódz le­we­go kop­ca — Ro­bak — nie chce się że­gnać, nie wol­no mu się wzru­szać przed bi­twą; ma­ły Kraw­czyk upro­sił, by sio­stra Jul­cia by­ła obok nie­go. A że fort bocz­ny jest po­za nie­bez­pie­czeń­stwem, więc po­zwo­lo­no tam urzą­dzić sta­cję ra­tun­ko­wą i da­no na­wet jed­no łóż­ko z po­lo­we­go szpi­ta­la.


— Żoł­nierz czwar­te­go puł­ku Śnia­ta­ła, wyjdź z sze­re­gu i po­że­gnaj się z sio­strą.


Wy­bie­gła He­len­ka Śnia­ta­ła, któ­rą na­zy­wa­ją dziew­czyn­ki Cy­gan­ką, bo opa­lo­na — ob­ję­li się z bra­tem go­rą­co, ser­decz­nie — i po­pła­ka­li obo­je. A wia­do­mo już z woj­ny w Mi­cha­łów­ce, że kto pła­cze na po­lu bi­twy, ten ja­ko ran­ny lub cho­ry idzie do la­za­re­tu. Za­bra­ły więc sio­stry mi­ło­sier­dzia Cześ­ka Śnia­ta­łę pod swo­ją opie­kę i nie brał udzia­łu w bo­jach.


Tu do­dam, że w szpi­ta­lu ma­my pięć łó­żek, szpi­tal oto­czo­ny jest wa­łem, a do­wódz­two nad nim spo­czy­wa w jed­nej rę­ce puł­kow­ni­ka Boń­skie­go. Boń­ski ma tyl­ko jed­ną rę­kę, bo w dzie­ciń­stwie siecz­kar­nia od­cię­ła mu dru­gą. Pa­mię­ta­cie za­pew­ne ku­la­we­go Wajn­rau­cha z Mi­cha­łów­ki; tam on za­wia­dy­wał szpi­ta­lem.


Trąb­ka dłu­ga, prze­ni­kli­wa, wo­jen­na — na­przód!


— Na­przód!


Pierw­szy z na­pa­du Alek­san­der Ba­la­siń­ski szyb­ko się prze­że­gnał, zwie­sił gło­wę ku zie­mi jak tur roz­gnie­wa­ny i rzu­cił się do ata­ku.


Oto wia­do­mo­ści te­le­gra­ficz­ne z pla­cu bo­ju ko­re­spon­den­ta ga­ze­ty „Wil­hel­mów­ki”.



Go­dzi­na 4 mi­nut 10



Pierw­szy męż­ny atak na­pa­du od­par­to. Aresz­to­wa­ny za bi­cie i znę­ca­nie się nad nie­przy­ja­cie­lem żoł­nierz Czar­ciń­ski. Od­zna­czył się mę­stwem żoł­nierz Tom­czuk.


Wy­da­no do­dat­ko­wy cyr­ku­larz100, że aresz­to­wa­ny bę­dzie każ­dy, kto drze ko­szu­le. Wol­no tyl­ko spy­chać rę­ka­mi lub ścią­gać z wa­łu.


Szpi­tal po­lo­wy, godz. 4 mi­nut 15



Ran­ni: Niem­czuk (pła­kał); Smo­la­rek, Pa­jer star­szy, Dą­brow­ski, Ma­cie­jew­ski (ko­szu­le po­dar­te). Sio­stry mi­ło­sier­dzia za­szy­wa­ją ran­nych. Ży­ciu żad­ne­go nie za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo.




Go­dzi­na 4 mi­nut 30



Dru­gi atak od­par­to.


Do­wódz­two dru­gie­go puł­ku ob­jął Sta­chlew­ski, pułk ósmy ob­jął Ta­de­usz Dą­brow­ski. Aresz­to­wa­ni: An­drzej­czyk i Ko­peć. Od­zna­czy­li się: Ma­chle­wicz, ku­zy­ni: Py­rzak ma­ły i Kró­li­kow­ski, i ca­ły pułk czwar­ty; gdyż na­pad dru­gi skie­ro­wa­no na ko­piec Such­ty.




Go­dzi­na 4 mi­nut 45



Trze­ci atak od­par­to.


Żoł­nierz No­wa­kow­ski wy­rwał po­chwy­co­ny już przez Fasz­czew­skie­go sztan­dar pierw­sze­go for­tu. Sa­ni­ta­riusz Wal­czyń­ski sa­mo­wol­nie opu­ścił szpi­tal i wal­czył w sze­re­gach obro­ny. Sent z na­pa­du wal­czył po trąb­ce wzy­wa­ją­cej do od­wro­tu. Aresz­to­wa­ny Ty­kwiń­ski za bi­cie po ple­cach.




Szpi­tal po­lo­wy



Sio­stra mi­ło­sier­dzia Za­tor­ska od­da­ła wła­sną czap­kę ran­ne­mu, któ­ry zgu­bił czap­kę pod­czas bi­twy. Sio­stra Pau­li­na pie­lę­gno­wa­ła ran­ne­go, któ­ry brał udział w na­pa­dzie na jej do­mek. Od­zna­czy­ły się: Ro­siń­ska, Sar­nec­ka, Łucz­kow­ska i wie­le, wie­le in­nych. Re­dak­cja wzno­si na ich cześć z głę­bi ser­ca pły­ną­ce: Vi­vat!



Go­dzi­na 4 mi­nut 55



Fort pierw­szy zdo­by­ty.


Szcze­gó­ły w li­ście...


Jak wia­do­mo, na­pad dla od­róż­nie­nia od obro­ny zdjął blu­zy i wal­czył w ko­szu­lach. I oto na­pad użył for­te­lu: część na­pa­du, ukry­ta za wa­łem, po­ubie­ra­ła blu­zy, nie­po­strze­że­nie zmie­sza­ła się z obro­ną i wy­wo­ła­ła za­mie­sza­nie i po­płoch.


Za­nim obro­na zro­zu­mia­ła, co się sta­ło, sztan­dar pierw­sze­go for­tu zo­stał zdo­by­ty.


Zu­peł­nie nie­słusz­nie obu­rzał się ge­ne­rał Gó­rec­ki. Nie dość być męż­nym, na­le­ży być prze­wi­du­ją­cym, spo­strze­gaw­czym, uważ­nym, za­wsze przy­go­to­wa­nym na pod­stęp i za­sadz­kę nie­przy­ja­cie­la. To­też nie­dłu­go trwał gniew: trak­tat po­ko­ju101 spi­sa­ny przy dru­gim for­cie po­go­dził na­pad i obro­nę, a resz­ty do­ko­nał śpiew chó­ral­ny obu ko­lo­nii przy za­pa­lo­nym sto­sie, ży­wy ob­raz w ogniu ben­gal­skim102 i fa­jer­wer­ki.






  
    Roz­dział dzie­więt­na­sty


Li­sty. Ko­cha­ni ro­dzi­ce, cze­go i wam ży­czę. Pan nie umie li­stów pi­sać. Echo do­mu.



Nie moż­na pi­sać o ko­lo­nii i nie wspo­mnieć choć­by w krót­ko­ści103 o li­stach. Toć104 co­dzien­nie choć kil­ku chłop­ców li­sty otrzy­mu­je, a pi­szą je z wiel­kim ha­ła­sem, wiel­ki­mi przy­go­da­mi i licz­ny­mi skar­ga­mi raz je­den w ty­go­dniu.


— Pro­szę pa­na, on za­brał mi pió­ro, nie chce dać atra­men­tu, za­ma­zał, klek­sa zro­bił, pcha się, prze­szka­dza, za­glą­da...


Kto wie, jak trud­no dwom chłop­com przy sto­le zgod­nie się po­słu­gi­wać jed­nym ka­ła­ma­rzem, ten kłót­nie przy pi­sa­niu li­stów mu­si uwa­żać za tak na­tu­ral­ne jak za­my­ka­nie oczu, gdy się za­sy­pia, lub wy­cie­ra­nie no­sa, gdy się ma ka­tar.


— Pro­szę pa­na, on mnie cią­gle trą­ca.


— Ja go wca­le nie trą­cam, tyl­ko on pi­sać nie umie, ko­za­ków na­sa­dził i te­raz mnie się cze­pia.


— Pro­szę pa­na, on pi­sze: ko­cha­ni ro­dzi­ce, cze­go i wam ży­czę, a nie na­pi­sze: je­stem zdrów.


— Bo mi się tak po­do­ba, a ty so­bie odejdź.


Za­glą­da­nie do cu­dzych li­stów nie na­le­ży do do­bre­go to­nu, ale opusz­cza­nie: je­stem zdrów, jest upodo­ba­niem co naj­mniej dziw­nym.


— Pro­szę pa­na, ile ja wa­żę, bo za­po­mnia­łem, a chcia­łem na­pi­sać.


I pi­sze za­do­wo­lo­ny:


„Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus. Je­stem zdrów, wa­żę pięć­dzie­siąt sie­dem fun­tów105 i cho­dzę do la­su, i ką­pię się, i je­stem zdrów”.


— Głu­pi, dwa ra­zy pi­sze, że jest zdrów.


— No to co? Bo za­po­mnia­łem...


I tu jak w Mi­cha­łów­ce ten i ów zwra­ca się do pa­na z proś­bą o na­pi­sa­nie li­stu.


— Nie chodź do pa­na, pan tak zmę­czy, jak ma list na­pi­sać.


Ale To­mek wo­li — bo bę­dzie ład­niej.


— Na­pi­sać, że cię ku­char­ka po­my­wa­kiem z kuch­ni wy­go­ni­ła?


— Nie, tyl­ko że grzy­by w kuch­ni su­szę.


— A że ci dy­żur­ny ka­zał śmie­ci w zu­pę na­wkła­dać?


— Eee, ta­kie głup­stwa.


— A że rwa­łeś ostrą tra­wę i pa­lec ska­le­czy­łeś?


— Ooo, bied­ne dzi­dzi, w pa­lu­szek mu się ku­ku­sio zro­bi­ło.


— Odejdź­że! — To­mek jest już zły, że po­szedł do pa­na.


— A bra­tu się w li­ście po­kło­nić?


— Eee, kła­niać mu się tam zno­wu.


— A mo­że uca­ło­wać?


— Jesz­cze cze­go?


Ten pan zu­peł­nie li­stów pi­sać nie umie. Naj­le­piej iść do pa­na, że­by po­li­nio­wał, a po­tem po­pro­sić chło­pa­ka...


Ste­fan Fran­kow­ski pi­sze, a Ka­zik Fran­kow­ski cho­dzi mu pió­ro ma­czać — i ani się bie­dak nie do­my­śla106, że brat kre­śli na nie­go fa­tal­ny akt oskar­że­nia:


„Ko­cha­ni Ro­dzi­ce, je­ste­śmy zdro­wi, ja wa­żę pięć­dzie­siąt dzie­więć fun­tów, a Ka­zik pięć­dzie­siąt dwa i Ka­zik źle się spra­wu­je. Je­my pięć ra­zy dzien­nie i Ka­zik la­ta za chło­pa­ka­mi, i wo­ła: »Ośla gło­wo!«, i wszyst­kich za­cze­pia, i Pie­cho­wicz chce go od­dać do są­du. Czy Ja­dzia jest zdro­wa i niech ma­ma na­pi­sze, że­by był grzecz­ny. Do wi­dze­nia”.


A ukoń­czyw­szy list, Ste­fan po­wia­da:


— Po­cze­kaj, do­sta­niesz ty od ma­my.


Róż­ne no­wi­ny są w li­stach dzie­ci:


Cho­dzi­my na ja­go­dy, śpie­wa­my, a pan B. gra na skrzyp­cach, sy­pial­nia jest ta­ka czy­sta, że ani jed­nej plu­skwy nie ma w łóż­ku, do­sta­łem piąt­kę ze spra­wo­wa­nia, mię­so tu się i107 co dzień, tyl­ko w pią­tek to się nie i mię­sa.


„Wi­dy­wa­my108 się ze Sta­chą — pi­sze Ja­nek. — Sta­cha ode­bra­ła wczo­raj list i przy­by­ło jej czte­ry fon­ty i ca­łu­ję rę­ce ta­tu­sia i ma­mu­si sto mi­lio­nów ra­zy”.


Są i skar­gi w li­stach: chłop­cy się prze­zy­wa­ją, bi­ją, dom­ki psu­ją. Smut­no mi przez ma­my i przez ta­ty.


Są py­ta­nia w li­stach: czy stry­jo zna­lazł ro­bo­tę, czy Ma­niu­si wrzód pękł, czy Ja­nuś jest już zdrów, czy by­ły już chrzci­ny i jak się ma­lut­ki na­zy­wa?


Są w li­stach i zle­ce­nia: niech Wi­cuś nie pi­sze, bo go nie mo­gę prze­czy­tać, niech Po­lek przy­nie­sie mi na sta­cję no­wą czap­kę, niech ma­ma po­kło­ni się wszyst­kim z ca­łe­go ko­ry­ta­rza.


A puł­kow­nik Such­ta za­py­tu­je, czy Ka­ro­la zmie­nia książ­ki w czy­tel­ni, bo jak nie, to niech go wy­pi­sze z czy­tel­ni, bo nie wol­no dłu­żej jak109 dwa ty­go­dnie ksią­żek trzy­mać.


W li­stach ro­dzi­ców są ra­dy i na­po­mnie­nia: bądź grzecz­ny, słu­chaj się pa­na — i wia­do­mo­ści, naj­czę­ściej we­so­łe, że­by dzie­ciom nie psuć za­ba­wy.


Ta­tuś zdrow­szy, Ma­niek pra­cu­je i ma obie­ca­ne pięć ru­bli na mie­siąc, a Wła­dzia pi­sa­ła do Kielc, że­by Ka­rol przy­słał bu­ty na zi­mę, bo te są już po­dar­te i zi­my nie prze­trzy­ma­ją.


Cza­sem tyl­ko: mo­je zdro­wie nie bar­dzo — uża­li się mat­ka. — Pań­stwu Szpa­kow­skim umarł ten ma­luch­ny chłop­czyk! — I tro­skli­we py­ta­nie: czy ci nie smut­no, nie tę­sk­no za do­mem?


Cza­sem w do­mu ktoś tę­sk­ni.


„Wra­caj już — pi­sze z War­sza­wy Ste­fan do bra­ta — bo nie mam się te­raz z kim bić”.


Raz Ja­ku­bow­ski, i o tym osob­no się wspo­mnieć go­dzi, na­pi­sał, że jest mu we­so­ło, tyl­ko cza­sem wie­czo­rem „na­wie­dza go tę­sk­no­ta, my­śli le­cą do uko­cha­nych”.


Ach, jak nie­cier­pli­wie chłop­cy ocze­ku­ją li­stów z do­mu.


Kie­dy trzej bra­cia Ga­jew­scy otrzy­ma­li kar­tę, każ­dy chciał ją pierw­szy prze­czy­tać, po­bi­li się, kar­tę roz­dar­li, po­tem się do­pie­ro po­go­dzi­li, zło­ży­li ją i prze­czy­ta­li nie bez tru­du, bo by­ła zgnie­cio­na.


Boć­kie­wicz, kła­dąc się do łóż­ka, co wie­czór to sa­mo py­ta­nie za­da­je:


— Pro­szę pa­na, pan zno­wu po­wie, że ja je­stem nie­zno­śny nu­dziarz i że pan już ze mną nie mo­że wy­trzy­mać, ale niech pan po­wie, jak się pa­nu zda­je: czy ja ju­tro do­sta­nę list?


— Pięć li­stów ju­tro do­sta­niesz, tyl­ko kładź się prę­dzej i śpij.


— Pan tak mó­wi tyl­ko, że­by się ode mnie od­cze­pić — cią­gnie Bo­ciek, ukle­pu­jąc już po raz dzie­sią­ty po­dusz­kę i pro­stu­jąc ja­kąś fał­dę na prze­ście­ra­dle.


Aż do­pie­ro chło­pak któ­ry huk­nie na nie­go:


— Bo­ciek, po­ło­żysz ty się czy nie? Przez nie­go pan baj­ki nie mo­że za­cząć!


Pod­czas pi­sa­nia li­stów obo­wiąz­ko­wo ktoś co ty­dzień wy­le­wa atra­ment. W dru­gim ty­go­dniu wy­lał atra­ment Ba­la­siń­ski, ten sam, któ­ry w woj­nie pierw­szy się rzu­cił do ata­ku.






  
    Roz­dział dwu­dzie­sty


Na po­lan­ce. Pa­lant, wąż i war­ca­by. Baj­ki o smo­ku.



Mię­dzy la­skiem ko­lo­nij­nym a du­żym la­sem cią­gnie się po­lan­ka. Je­śli po­go­da nie­pew­na al­bo cza­su już nie ma na spa­cer w głąb la­su, wy­cho­dzi się na po­lan­kę i każ­dy ro­bi, co chce.


Część chłop­ców gra w pa­lan­ta. Jed­ni tra­cą me­tę w pa­lan­cie, dru­dzy za­ra­bia­ją. Tu są mat­ki, ba­cho­ry, pół­met­ki, ście­ry, wy­ku­py, do­gryw­ki; tu krzy­we nie idą; tu są ta­cy, co świe­cę jed­ną rę­ką ła­pią, a in­ni wo­ła­ją:


— Nie łap, spa­rzysz się.


Tu pił­ki gi­ną, pę­ka­ją, tu ktoś głu­pi się wkrę­ci, przez nie­go me­tę się tra­ci; in­ny prze­szka­dza, umyśl­nie się nad­sta­wi, że­by me­tę ode­brać. A ci, co me­tę wzię­li, do gó­ry czap­ki rzu­ca­ją na wi­wat...


Gdzieś na ustro­niu wy­ści­gi, be­rek ku­ca­ny al­bo drew­nia­ny, a wresz­cie — la­ta­wiec.


Wiatr sil­ny, la­ta­wiec do­brze pój­dzie w gó­rę — la­ta­wiec wiel­ki, z płót­na na ram­ce z de­se­czek, z ogo­nem na trzy łok­cie110 chy­ba.


— Pój­dzie?


— Nie pój­dzie!


— Pój­dzie!


— O, idzie!


— O, spa­da!


— Nie­do­bry wia­ter111.


Wiatr do­bry, tyl­ko la­ta­wiec nie ma wa­gi w ogo­nie. Czte­ry płó­cien­ne czap­ki przy­wią­zu­je się do ogo­na, że­by miał wa­gę.


— Te­raz pój­dzie.


— O, idzie.


— O, jak idzie rów­niut­ko.


— Po­cią­gaj za sznu­rek.


— Nie cią­gnij.


— O, ja­ki ma­lut­ki.


— A ja­ki ogo­nek.


— A cza­pek już wca­le nie wi­dać...


— Chciał­bym być ta­ki wy­so­ki jak ten la­ta­wiec.


— Mo­że jesz­cze uro­śniesz, po­cze­kaj...


Tam znów wę­ża ro­bią chłop­cy: bio­rą się za rę­ce, dwu­dzie­stu, trzy­dzie­stu, naj­sil­niej­si pro­wa­dzą, za­krę­ca­ją, roz­wi­ja­ją wę­ża; im kto bli­żej koń­ca, tym mu trud­niej na­dą­żyć, aż ca­ły ogon — z dzie­się­ciu chło­pa­ków — urwie się z roz­ma­chem i po­przew­ra­ca.


Tu i ów­dzie roz­ło­ży­li się na tra­wie, gra­ją w war­ca­by i mły­nek, a prze­zor­niej­si z gó­ry wy­ma­wia­ją112:


— Bi­je się w tył czy nie bi­je?


— Z chu­cha­mi gra­my czy bez chu­chów?


— Tyl­ko wy­ma­wiam: pod­po­wia­dać ani oszu­ki­wać nie wol­no.


Z po­cząt­ku bra­no książ­ki na po­lan­kę, ale raz Ach­cyk zgu­bił książ­kę, gdzie by­ło od sa­me­go po­cząt­ku o dzi­kich lu­dziach, a po­tem o po­grze­bie szczu­ra, a da­lej już za­po­mniał, co by­ło, bo da­lej nie czy­tał jesz­cze. Wy­da­no więc za­kaz bra­nia ksią­żek do la­su. Ale Ach­cyk zna­lazł książ­kę i jesz­cze cu­dzą czap­kę zna­lazł w pro­cen­cie, i Wik­tor Ma­ły wziął za­baw­ki i książ­ki pod swo­ją opie­kę, więc znów wol­no je brać na po­lan­kę.


Ja­ku­bow­ski czy­ta o ku­ro­pa­twach, o we­se­lu zię­by, o je­żu.


— Jeż ży­wi się pę­dra­ka­mi.


— Wi­dzisz: to­bą się ży­wi, bo ty pę­drak.


— Prze­stań!


— Ci­cho bądź!


— Nie prze­szka­dzaj!


Ale naj­go­rzej, jak któ­ry113 przy baj­kach prze­szka­dza...


W Mi­cha­łów­ce naj­pięk­niej­sze baj­ki opo­wia­dał Naj­maj­ster, w Wil­hel­mów­ce — Ka­za. Nie zna­czy to, by i in­ni nie umie­li opo­wia­dać; ale al­bo nie tak cie­ka­wie, al­bo nie ty­le, al­bo nie ta­kie dłu­gie.


— Więc słu­chaj­cie.


Za­czy­na słu­chać zwy­kle nie­wie­lu; ale co­raz to ktoś przy­sta­nie, po­tem przy­klęk­nie, po­tem usią­dzie — i po­więk­sza się gro­no słu­cha­czy.


— Nie pchaj­cie się, bo mó­wić nie moż­na.


Cza­sem zbli­ży się ktoś w po­ło­wie baj­ki, ale zna po­czą­tek lub się do­my­śli; al­bo nie mo­że się już po­ła­pać i za­smu­co­ny od­cho­dzi; al­bo na na­stęp­ną cze­ka, nu­dzi się tym­cza­sem i słu­chać in­nym nie da­je.


Cza­sem bie­gnie ktoś z waż­ną no­wi­ną, wi­dzi, że baj­ka, milk­nie i szyb­ko od­cho­dzi.


— „Więc kró­lew­na idzie... idzie... idzie przez las, ale tak jej się chce pić, że już nie wiem. Ale pa­trzy, a tu rzecz­ka, ta­ki stru­myk prze­pły­wa. A to na­umyśl­nie tak zro­bił ten czar­no­księż­nik, co wte­dy z dia­błem grał w ko­ści...”


— O pa­trz­cie, ja­ki ro­ba­czek.


— Gdzie ro­ba­czek?


— Ci­cho tam z tym ro­bacz­kiem zno­wu. Nie chce­cie słu­chać, to so­bie idź­cie.


— „Więc kró­lew­na nic nie wie­dzia­ła i na­pi­ła się wo­dy, i od ra­zu zro­bi­ła się ca­ła czar­na. Ale nic. Idzie... idzie. Ale pa­trzy na rę­ce: czar­ne. Pa­trzy na no­gi: tak­że czar­ne, zu­peł­nie jak z atra­men­tu...”


— Te, prze­sta­niesz się pia­skiem sy­pać?


— To ty dla­cze­go mi w ucho sło­mę kła­dziesz?


— Że­byś my­ślał, że ci mu­cha cho­dzi po uchu, i że­byś się po­dra­pał.


— Prze­stań­cież tam.


I znów w naj­cie­kaw­szym miej­scu, gdzie ry­cerz z nad­ludz­kim wy­sił­kiem od­cza­ro­wał już kró­lew­nę do szyi, bo gło­wa jest naj­trud­niej­sza — znów ktoś dziu­ra­wy li­stek znaj­dzie al­bo zde­chłe­go chra­bąsz­cza, al­bo za­uwa­żył ku­rzaj­kę na rę­ce są­sia­da. I znów:


— Prze­stań­cież tam!


— Idź­cie so­bie!


Ten i ów w kark na­wet do­sta­nie, gdy moc­no już znie­cier­pli­wi słu­cha­czy.


— „A kró­lew­na z lwem wsia­dła do ostat­niej ka­re­ty i ja­dą. Jak go­ście w pa­ła­cu zo­ba­czy­li, że kró­lew­na z lwem sie­dzi w ka­re­cie, okrop­nie się prze­stra­szy­li...”


Baj­ka do­bie­ga do koń­ca, któ­ry gło­si:


— „I ja tam by­łem, miód i wi­no pi­łem; po bro­dzie ka­pa­ło, a w gę­bie nic nie zo­sta­ło...”


— Dwie dziur­ki w no­sie i skoń­czy­ło się — mó­wi ktoś, wy­grze­bu­jąc się z tru­dem, ku­le­jąc, bo so­bie no­gę od­sie­dział.


A po­zo­sta­li, nie­na­sy­ce­ni, pro­szą:


— Po­wiedz jesz­cze. Jak je­steś zmę­czo­ny, to po­wiedz ja­ką114 krót­ką.


— O Śnież­ce zna­cie?


— Ja znam, ale nie szko­dzi.


— To się nie „o Śnież­ce” na­zy­wa, a o Czar­no­brew­ce115.


— Kie­dyś ta­ki mą­dry, to sam opo­wia­daj.


Naj­go­rzej opo­wia­dać baj­kę, je­śli ją zna ktoś jesz­cze. Ty mó­wisz: „Smok miał dzie­więć głów” — a on: „Nie­praw­da, bo dwa­na­ście”.


— Nie­praw­da, bo dzie­więć, bo tak pan opo­wia­dał w Psa­rach...


Ty mó­wisz, że wło­ży­li kró­lew­nę do srebr­nej skrzy­ni, a on: „A wi­dzisz, że nie, bo do zło­tej”. „Wła­śnie że do srebr­nej, tyl­ko ze zło­tym oku­ciem. Mo­żeś ty sły­szał ina­czej”.


I nie­cier­pli­wią się już słu­cha­cze:


— Jak znasz, to idź so­bie i nie słu­chaj.


Ale nie chce odejść, bo nie mo­że prze­cie116 po­zwo­lić, że­by bliź­nich w błąd wpro­wa­dza­no...


Naj­le­piej opo­wia­dać zu­peł­nie no­wą baj­kę.


— Po­ło­ży­li kró­lew­nę do trum­ny.


— Pew­nie ze szcze­re­go zło­ta? — do­my­śla się któ­ry117.


Je­śli mu się po­wie, że ze sre­bra, nie kłó­ci się, wie­rzy.


I pły­nie baj­ka po baj­ce — o kró­lew­nie, co wy­szła za mąż za ra­ka, o księ­dzu i o chło­pie, o dia­ble, o zbó­jach, o głu­pim, o ki­ju-sa­mo­bi­ju, o smo­ku.


Naj­cie­kaw­sze są baj­ki o smo­kach, a naj­ład­niej­szą baj­kę o smo­ku zna Ka­za; opo­wia­da­ła ją pa­ni, któ­ra miesz­ka ra­zem z ro­dzi­ca­mi Ka­zy, baj­ka ta w książ­ce dwa­dzie­ścia kart mia­ła. Bo też to i smok: „Sły­szy na sto mil, a węch ma na ty­siąc mil, a si­łę ma ta­ką, że mógł­by świat roz­rzu­cić, i na­wet się ty­gry­sa nie boi”.


— Ola­bo­ga! — wo­ła któ­ryś, ni­by że się prze­ląkł.


— Idź, wi­dzisz, ja­ki ty je­steś.


Bo Ka­za mo­że się ob­ra­zić, że kpią z je­go baj­ki, i nie chcieć da­lej opo­wia­dać. A ma­ły ka­pi­tan Su­le­jew­ski mó­wi z wes­tchnie­niem:


— Ja jesz­cze ni­g­dy smo­ka nie wi­dzia­łem...


Pa­lu­szek umie dwie baj­ki, o ba­ran­ku, co jak mu się po­wie: „Ba­ran­ku, trząch­nij się!” — to bę­dzie za­raz ca­ły po­kój pie­nię­dzy, i o żoł­nie­rzu i ba­bie.


— Dzia­du, ja­kie ty masz dłu­gie no­gi — mó­wi ba­ba.


— Bom zro­bił ka­wał dro­gi — mó­wi dziad.


— Dzia­du, ja­kie ty masz dłu­gie rę­ce.


— A bo by­łem na wo­jen­ce.


Ta­kie umie baj­ki Pa­lu­szek, któ­ry rów­no­upraw­nie­nia ko­bie­tom dać nie chciał...


Pa­no­wie znów, jak im się chce, ład­ne baj­ki opo­wia­da­ją; a jak nie, to tyl­ko tak, aby zbyć.


— Niech pan opo­wie, ja­ki pan nie­do­bry; my się tak do­brze spra­wu­je­my. Niech pan po­wie.


I już się zda­je, że prze­ko­na­li pa­na, bo pan my­śli, a tu na­gle po­wia­da:


— Opo­wiem wam strasz­ną hi­sto­rię o Boć­ku-nu­dzia­rzu, któ­ry za­wsze wie­dział z gó­ry, co bę­dzie na obiad, i o Tom­ku Ga­la­sie, któ­re­mu śmie­ci na­kła­dli do zu­py.


— Pew­ne­go ra­zu był Bo­ciek, wiel­ki, ale to wiel­ki...


— Pan pew­nie po­wie: cym­bał — zga­du­je już Boć­kie­wicz.


W ogó­le pa­no­wie oka­zu­ją baj­kom nie­za­słu­żo­ne lek­ce­wa­że­nie. Na przy­kład w naj­cie­kaw­szym miej­scu trąb­ka wzy­wa na obiad i chłop­cy się spóź­nia­ją.


— Gdzie­ście by­li? — krzy­czy pan ta­ki zły, że strach.


— Słu­cha­li­śmy baj­ki.


— Obiad waż­niej­szy od ba­jek — krzy­czy pan. — Obiad jest bar­dzo waż­ny — krzy­czy pan. — Tak, za­pew­ne, baj­ki są bar­dzo waż­ne, ale i obiad jest waż­ny — mó­wi pan. — Mo­że baj­ki są waż­niej­sze od obia­du, ale nie moż­na się prze­cież spóź­niać na obiad — koń­czy pan.


No chy­ba, że baj­ki są waż­niej­sze.
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    Roz­dział dwu­dzie­sty pierw­szy


Fa­tal­na so­bo­ta. Bru­kiew — cham — szpieg. I znów słoń­ce zgo­dy ja­śnie­je.



Ze­bra­ły się chmu­ry czar­ne. Fa­tal­ny był to dzień.


Ra­no przy­szedł są­siad ko­lo­nii, si­wy Piotr Łój, i po­wia­da, że chce się pa­nom na chłop­ców po­skar­żyć.


Chłop­cy mu coś ze dwa­dzie­ścia bru­kwi wy­rwa­li z ogród­ka.


Na pie­nią­dze wiel­ka szko­da to nie jest, aleć nie­wie­le on ma znów, że­by szko­dy po­no­sić. Zie­mia w pa­śni­ku li­cha, pra­cy du­żo. Te­go krzyn­kę się wsie­je, owe­go krzyn­kę, a jesz­cze mróz znisz­czy, słoń­ce spa­li.


A cóż ma Piotr Łój?


Cha­łu­pin­kę i sta­re ko­ści, któ­re wię­cej do zie­mi na­le­żą niż do świa­ta. La­toś118 żo­na mu umar­ła — ta­ki te­raz sie­ro­ta jak ta owiecz­ka za­błą­ka­na. Cho­dzić i pil­no­wać nie mo­że, bo sta­ry; pój­dę — my­śli — po­pro­szę, że­by nie ru­sza­li chłop­cy, mo­że po­słu­cha­ją?


Co on ro­bo­ty w ży­ciu wy­pra­co­wał z nie­boszcz­ką żo­ną. Żo­na ośm119 lat cho­ro­wa­ła, ale lek­ką śmierć mia­ła. Sie­dział Piotr Łój so­bie wie­czo­rem, a żo­na: „Pie­trze120, Pie­trze” — po­wia­da. „Co chcesz, Fra­nu­siu?” — py­ta się Piotr. „Po­praw mi no­gi” — po­wia­da. Po­pra­wił no­gi, po­dusz­kę pod­ło­żył — mo­że lżej jej bę­dzie? I tak umar­ła... jak sło­wo...


— Kto rwał bru­kiew w pa­śni­ku Pio­tra Ło­ja?


— Ja — ode­zwał się głos wśród ci­szy.


— Kto jesz­cze?


— I ja...


— I ja tak­że...


— Nikt wię­cej?...


— Ja by­łem tam, ale nie rwa­łem.


— Kto jesz­cze był, ale nie rwał?


Wsta­ło jesz­cze czte­rech.


— Dla­cze­go po­zwo­li­li rwać bru­kiew?


— Bo bru­kiew nie­ogro­dzo­na.


— Nie­ogro­dzo­na? Ach, bo Piotr Łój wam ufa, bo sie­dem­dzie­siąt lat wie­rzył lu­dziom, że usza­nu­ją je­go wła­sność. Piotr Łój nie ma że­la­znej ka­sy ani ku­fra z cięż­ką po­kry­wą. Piotr Łój są­dzi, że naj­lep­szym klu­czem, naj­moc­niej­szym ogro­dze­niem jest uczci­wość ludz­ka. To smut­ne, że się za­wiódł.


— Za­pła­ci­my — mó­wią chłop­cy.


— Piotr Łój po­wie­dział, że nie przyj­mie za­pła­ty...


— Sta­ła się jed­nak rzecz jesz­cze smut­niej­sza. Mo­że le­piej wca­le nie mó­wić?...


— Co ta­kie­go? — zdzi­wi­li się chłop­cy. — Co mo­że być gor­sze­go? Co mo­że być smut­niej­sze­go od wy­rwa­nej bru­kwi?


Oto pa­ru chłop­ców wy­szło na łą­kę do pa­stu­cha Woj­cie­cha, po­kłó­ci­li się z Woj­cie­chem i rzu­ci­li mu w gnie­wie obe­lży­wy wy­raz:


— Cham!


Nie ko­niec jesz­cze. Gdy do­zor­ca się do­wie­dział, że pa­stu­cha cha­mem na­zwa­li, po­dej­rze­wa­jąc jed­ne­go z chłop­ców — że on o tym do­niósł do­zor­cy — rzu­ci­li mu w twarz strasz­ny wy­raz:


— Szpieg!


Cham — szpieg...


— Czy wie­cie, dzie­ci, że są wy­ra­zy, któ­re ka­le­czą jak nóż, wy­ra­zy, któ­re tru­ją, wy­ra­zy, któ­re nie­cą po­żo­gę? Czy wie­cie, dzie­ci, że mo­wa ludz­ka jest jak rze­ka, z któ­rej ty­sią­ce wsi i set­ki miast pi­je, czer­piąc wy­ra­zy jak wo­dę? Mo­wę tę pi­ją lu­dzie, drze­wa, la­sy, po­la chle­bem ob­sia­ne. Nie wol­no tej wo­dy czy­stej mą­cić, nie wol­no w niej sze­rzyć za­ra­zy; bo zbo­że wy­schnie, drze­wa po­żółk­ną i wy­mrą lu­dzie.


Mo­wa ludz­ka jest jak las sta­ry. Ty­sią­ce pięk­nych drzew i barw­nych kwia­tów. Ale tu i ów­dzie w cie­niu, w bło­cie, ko­ło zwa­lo­ne­go wi­chrem pnia, pod li­ść­mi su­chy­mi — sy­czą w nim złe żmi­je, ja­do­wi­te wę­że. Niech le­żą w cie­niu, niech nikt ich nie za­cze­pia.


Cham — to wy­raz zły, okrut­ny, wy­raz, któ­ry boi się słoń­ca, nie­na­wi­dzi świa­tła. Ten wy­raz trze­ba głę­bo­ko za­ko­pać i cięż­kim ka­mie­niem przy­wa­lić. Dziś nie ma już cha­mów — są lu­dzie...


Pio­tro­wi wy­rwa­li­ście bru­kiew — on wam prze­ba­czy; ale Woj­ciech wam nie prze­ba­czy, bo­ście mu świ­snę­li nad uchem tym prze­klę­tym wy­ra­zem-ba­to­giem, o któ­rym chce i ma pra­wo za­po­mnieć...


Chłop­cy, jak mo­gli­ście nas tak skrzyw­dzić? Jak­że chce­cie, że­by­śmy wam ufa­li, kie­dy wy nam nie ufa­cie? Więc do­zor­cy, są­dzi­cie, szpie­gów wśród was ma­ją? Po co nam oni? Czyż nie sa­mi przed chwi­lą przy­zna­li się ci, któ­rzy bru­kiew rwa­li, czyż nie przy­zna­li się ci, któ­rzy do ką­pie­li sa­mi po­szli, któ­rzy do­mek Pau­lin­ki znisz­czy­li? Tyl­ko nie­spra­wie­dli­we­mu po­trzeb­ny szpieg, czy my by­li­śmy kie­dy121 nie­spra­wie­dli­wi dla was?


— My­śmy tyl­ko tak w zło­ści po­wie­dzie­li — tłu­ma­czą chłop­cy.


Słusz­nie.


Gdy czło­wie­ko­wi do­brze się dzie­je na świe­cie, gdy zdrów, pra­cu­je i za pra­cę otrzy­mu­je za­pła­tę, któ­ra mu wy­star­czy na ży­cie, gdy nikt go nie draż­ni, nie po­ni­ża, nie wy­zy­sku­je, czło­wiek jest we­sół i mó­wi po­czci­wie — bez gnie­wu, bez prze­kleństw, bez prze­zwisk. Gdy jed­nak zo­ba­czy, że go krzyw­dzą, a on obro­nić się nie mo­że, bo sła­by, bo skrę­po­wa­ny, wte­dy w słusz­nym a bez­sil­nym gnie­wie rzu­ci wy­raz, któ­re­go po­tem mo­że ża­łu­je.


By­wa jed­nak ina­czej. By­wa tak, że sam coś złe­go zro­bi­łem i smut­no mi, i su­mie­nie mnie mę­czy. Coś jak ból zę­ba do­ku­cza mi, nie­po­koi. Chciał­bym za­po­mnieć, a nie mo­gę. Więc gnie­wam się i szu­kam ko­goś, na kim mógł­bym gniew swój wy­wrzeć. I tak wła­śnie dziś by­ło.


Wy­rwa­li­ście bru­kiew — to był pierw­szy zły czyn. Nie­po­kój was ogar­nął. Znie­wa­ży­li­ście bied­ne­go pa­stu­cha — nie­po­kój wasz wzrósł. Rzu­ci­li­ście strasz­ne, ha­nieb­ne po­dej­rze­nie na ko­le­gę i na nas, wa­szych do­zor­ców. To by­ło za­koń­cze­nie dzi­siej­sze­go smut­ne­go dnia...


Wiel­ka szko­da, że się tak sta­ło — wiel­ka szko­da, że sta­ło się tak aku­rat dziś, gdy my, do­zor­cy, mie­li­śmy do was proś­bę, gdy chcie­li­śmy was po­wo­łać do pew­ne­go wspól­ne­go czy­nu dla do­bra ko­lo­nii.


Co to za proś­ba, co mie­li zro­bić?


Dla­cze­go pan nie chce po­wie­dzieć?


Bo i tak nic z te­go nie bę­dzie.


Ależ zro­bią wszyst­ko chęt­nie.


Otóż by­wa tak, że jest po­żar al­bo po­wódź, al­bo za­ra­za. Jed­ni ucie­ka­ją sa­mi od nie­szczę­ścia, ra­tu­ją wła­sny tyl­ko do­by­tek, my­ślą tyl­ko o so­bie. Za­wsze jed­nak znaj­du­ją się ochot­ni­cy, któ­rzy, przez ni­ko­go nie­wzy­wa­ni, sa­mi rzu­ca­ją się w pło­mie­nie, by wy­ra­to­wać dziec­ko, zno­szą wo­dę do po­ża­ru lub sy­pią ta­my pod­czas po­wo­dzi, lub pie­lę­gnu­ją cho­rych.


Po­żar... po­wódź?


Już zry­wa­ją się z miejsc i chcą biec na ra­tu­nek.


Nie, nie po­wódź, ale coś ta­kie­go, co też wy­ma­ga ofiar­nych ochot­ni­ków.


Oto stróż ko­lo­nii skar­ży się na nie­po­rząd­ki w ustę­pie. Chcie­li­śmy was pro­sić o ko­lej­ne dy­żu­ry. Gdy­by czte­rech chłop­ców co­dzien­nie — od śnia­da­nia do obia­du i od obia­du do wie­czo­ra — pil­no­wa­ło po­rząd­ku, by­ło­by to z du­żym dla ko­lo­nii po­żyt­kiem...


Z tym sa­mym za­pa­łem, z ja­kim chcie­li przed chwi­lą biec do po­ża­ru, za­czę­li się te­raz za­pi­sy­wać na ko­lej­ne dy­żu­ry.


— Pa­mię­tać na­le­ży, że czyn­ność sa­ma jest przy­kra i że znaj­dą się głup­cy, któ­rzy z was śmiać się bę­dą. Z gó­ry o tym uprze­dzić na­le­ży, by ci, któ­rzy się za­pi­sa­li, mo­gli się w po­rę wy­kre­ślić z li­sty.


Nikt się wy­kre­ślić nie chciał.


— Więc od ju­tra.


— Od ju­tra.


— I moż­na li­czyć na was?


— O, moż­na.


Chłop­cy i w tym przy­pad­ku nie za­wie­dli za­ufa­nia do­zor­ców.


Te­goż dnia jesz­cze ura­dzo­no, że ju­tro prze­pro­szą Pio­tra Ło­ja i pa­stu­cha Woj­cie­cha, gdy ci przyj­dą na na­bo­żeń­stwo nie­dziel­ne — i że dziś wie­czo­rem na sa­li pan żad­nej baj­ki nie po­wie — nie, by chłop­ców uka­rać, ale że zmar­twie­nie miał wiel­kie.







  
    Roz­dział dwu­dzie­sty dru­gi


Mi­ło­sna i Ły­sa Gó­ra



Wstęp


Przy­stę­pu­ję do naj­trud­niej­sze­go roz­dzia­łu w mo­ich opo­wia­da­niach: hi­sto­rii dwóch osad, ich po­wsta­nia i roz­wo­ju, za­rzą­du i ży­cia. Wia­do­mo, jak trud­ną jest żmud­na pra­ca hi­sto­ry­ka, któ­ry z le­gend, sprzecz­nych po­gło­sek, nie za­wsze dość wia­ry­god­nych do­ku­men­tów pra­gnie wy­cio­sać gmach hi­sto­rycz­nej praw­dy. Je­śli więc tu i ów­dzie wkrad­nie się błąd lub nie­ści­słość, je­śli wy­znam szcze­rze, że cze­goś nie wiem, pro­szę z gó­ry o prze­ba­cze­nie.



I. Pierw­szy na ko­lo­nii sza­łas


W roz­dzia­le o In­dia­nach za­zna­czy­łem z na­ci­skiem, że wol­ni strzel­cy miesz­ka­li w ja­ski­niach ko­pa­nych w zie­mi i tyl­ko da­chy zro­bio­ne by­ły z ga­łę­zi. Już dach ja­ski­ni Klim­cza­ka tak był moc­ny, że desz­czu nie prze­pusz­czał, pie­cza­ra Sta­chlew­skie­go po­sia­da­ła dwie ce­gły na­wet, ko­pa­no piw­ni­ce dla za­pa­sów żyw­no­ści i scho­wan­ka na sia­no dla ko­ni — nie by­ły to jed­nak sza­ła­sy, a le­go­wi­ska ra­czej122.


Kto zbu­do­wał pierw­szy w Wil­hel­mów­ce sza­łas?


Ja twier­dzę, że Sie­dlic­ki i Da­wid­czyń­ski, jak­kol­wiek są i ta­cy, któ­rzy Bar­tyz­ko­wi przy­pi­su­ją to wie­ko­pom­ne od­kry­cie.


Bar­ty­zek wi­dział na wsi płó­cien­ne na­mio­ty żoł­nier­skie, przy­szło mu na myśl, że płót­no za­stą­pić mo­gą ga­łę­zie — i wnet z Po­głu­dem i Dą­brow­skim wzię­li się do bu­do­wy pierw­sze­go na ko­lo­nii sza­ła­su.


Być mo­że, że sta­ło się to rów­no­cze­śnie, na jed­no pro­szę jed­nak zwró­cić uwa­gę. Sza­łas Sie­dlic­kie­go opie­rał się o drze­wo, co zna­ko­mi­cie uła­twia­ło pra­cę, gdyż pień drze­wa sta­no­wił jed­ną ścia­nę sza­ła­su i słu­żył za opar­cie dla dwóch po­zo­sta­łych. I przez ca­ły dzień na­stęp­ny bu­do­wa­no sza­ła­sy obok drzew. Póź­niej do­pie­ro na­uczo­no się łą­czyć u gó­ry trzy sko­śnie wko­pa­ne w zie­mię ga­łę­zie, sta­no­wią­ce kor­pus dwóch bocz­nych i tyl­nej ścia­ny. I to ulep­sze­nie, bez­sprzecz­nie do­nio­słe, za­wdzię­czać, zda­niem mo­im, na­le­ży Bar­tyz­ko­wi, któ­ry bu­do­wę swo­je­go sza­ła­su wzo­ro­wał na płó­cien­nych żoł­nier­skich na­mio­tach.


Jesz­cze jed­no przy­ta­czam na po­par­cie mo­je­go twier­dze­nia. Sie­dlic­ki i Da­wid­czyń­ski zbu­do­wa­li swój sza­łas w ukry­ciu, głę­bo­ko w le­sie — w mnie­ma­niu, że sza­ła­sów bu­do­wać nie wol­no, a Bar­ty­zek, Po­głud i Dą­brow­ski ob­ra­li plac pod bu­do­wę na gór­ce ko­ło dro­gi, przez któ­rą co­dzien­nie szli­śmy do ką­pie­li, a więc już jaw­nie, gdy ogło­szo­no od­no­śne po­zwo­le­nie.


Nie chcę po­da­wać w wąt­pli­wość do­brej wo­li prze­ciw­ni­ków — niech oba­lą mo­je do­wo­dy, a przy­to­czą wła­sne. A spra­wę uwa­żam za tym waż­niej­szą, że sta­ję w obro­nie dwóch sro­dze przez los ści­ga­nych bez­dom­nych tu­ła­czy. Pięk­ny sza­łas Bar­tyz­ka ist­niał do koń­ca se­zo­nu, tam miesz­kał bur­mistrz póź­niej­szej osa­dy Ły­sej Gó­ry, tam by­ła sie­dzi­ba To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Ksią­żek i Opie­ki nad Sa­mot­ny­mi. A Sie­dlic­ki i Da­wid­czyń­ski? O, jak czę­sto peł­nym za­wo­dów i cier­pień jest ży­cie tych, któ­rzy no­we ludz­ko­ści to­ru­ją dro­gi.


Kie­dy od­fo­to­gra­fo­wa­no123 sza­łas Sie­dlic­kie­go, nie, by był pięk­ny, ale że pierw­szy, a więc z ko­niecz­no­ści nie­do­sko­na­ły, kie­dy wy­da­no po­zwo­le­nie na bu­do­wę sza­ła­sów i ob­wa­ro­wa­no je licz­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi — zbra­kło Sie­dlic­kie­mu i Da­wid­czyń­skie­mu cier­pli­wo­ści do dal­szych wy­sił­ków i ulep­szeń, część ga­łę­zi da­ro­wa­li, zgu­bi­li, resz­tę im roz­kra­dzio­no i do koń­ca wie­dli ży­wot tu­ła­czy.


Gdy po­sta­ła124 póź­niej bo­ga­ta osa­da Mi­ło­sna, wy­gna­no z niej Sie­dlic­kie­go za nie­spo­koj­ną, burz­li­wą je­go na­tu­rę; Da­wid­czyń­ski uwi­kłał się w brzyd­ki pro­ces o ła­ma­nie świe­żych ga­łę­zi, kil­ka ra­zy przy­stę­po­wał do bu­do­wy co­raz gdzie in­dziej i z kim in­nym125, za­wsze się w po­ło­wie ro­bo­ty po­kłó­cił, po­dob­no już przed sa­mym wy­jaz­dem za­pi­sał się do To­wa­rzy­stwa Śpie­wa­cze­go i zy­skał wstęp do sza­ła­su „Lut­ni”.


W bu­do­wie sza­ła­su Sie­dlic­kie­go i Da­wid­czyń­skie­go brał udział po­dob­no i Mi­cha­łow­ski z gru­py C. Po­gło­ska to nie­spraw­dzo­na, po­stać to le­gen­do­wa, mo­że ktoś pod­ję­tą prze­ze mnie pra­cę do­pro­wa­dzi da­lej i od­naj­dzie w ar­chi­wach ma­te­ria­ły do­sta­tecz­ne do mo­no­gra­fii o Mi­cha­łow­skim z gru­py C; ja i tak ugi­nam się pod brze­mie­niem nad wy­raz wszel­ki trud­ne­go za­da­nia.



II. Po­zwo­le­nie na bu­do­wa­nie sza­ła­sów


Uda­ło mi się od­na­leźć do­ku­ment po­twier­dza­ją­cy po­zwo­le­nie na bu­do­wa­nie sza­ła­sów. Są­dząc z je­go tre­ści, jest to je­den z póź­niej­szych już sta­tu­tów, uło­żo­ny wów­czas, gdy spra­wa bu­do­wa­nia sza­ła­sów znacz­ne po­czy­ni­ła po­stę­py:


„Ni­niej­szym wia­do­mym się czy­ni wszyst­kim miesz­kań­com ko­lo­nii Wil­hel­mów­ki, że po­zwa­la się na bu­do­wa­nie sza­ła­sów z obo­wiąz­kiem prze­strze­ga­nia od­no­śnych prze­pi­sów i ogra­ni­czeń:


1. Wy­dzie­lo­ne pod bu­do­wę grun­ty: piasz­czy­ste, wznie­sio­ne, a więc do­sta­tecz­nie su­che, są na­stę­pu­ją­ce: gór­ka pod dzi­ką gru­szą na miej­scu by­łej for­te­cy i gór­ka na le­wo od dro­gi, któ­ra pro­wa­dzi przez las do ką­pie­li.


2. Sza­ła­sy nie mo­gą być bu­do­wa­ne zbyt bli­sko drzew, aby przy ko­pa­niu fun­da­men­tów nie znisz­czyć ko­rze­ni.


3. Sza­ła­sy bu­do­wać wol­no tyl­ko ze su­chych126 ga­łę­zi zna­le­zio­nych w le­sie; każ­dy sza­łas, gdzie by się oka­za­ły świe­że ga­łę­zie, zo­sta­nie raz na za­wsze znisz­czo­ny, wła­ści­cie­le po­cią­gnię­ci do su­ro­wej od­po­wie­dzial­no­ści są­do­wej, a wszyst­kie ga­łę­zie, za­rów­no su­che, jak świe­że, skon­fi­sko­wa­ne i od­da­ne na ce­le pu­blicz­ne.


4. Dla kon­tro­li ga­łę­zie prze­glą­da­ne bę­dą na po­lan­ce przy po­wro­cie z każ­dej wy­ciecz­ki do la­su; dla unik­nię­cia spo­rów za­pi­sy­wa­ne na­zwi­ska wła­ści­cie­li wszyst­kich więk­szych i bar­dziej war­to­ścio­wych sztuk prze­zna­czo­nych pod bu­do­wę.


5. W ra­zie gdy­by po zbu­do­wa­niu wspól­ne­go sza­ła­su je­den ze współ­wła­ści­cie­li po­kłó­cił się i chciał wy­co­fać ze współ­ki127, nie ma pra­wa żą­dać zbu­rze­nia go­to­we­go już sza­ła­su dla otrzy­ma­nia swo­ich ga­łę­zi, ma na­to­miast pra­wo żą­dać, by da­no mu ga­łę­zie rów­nej ilo­ści128 i ja­ko­ści po naj­bliż­szej wy­ciecz­ce do la­su”.


Hi­sto­ry­ko­wi uda­ło się wy­do­być je­den ar­kusz z pa­pie­rów ko­mi­sji cel­nej, któ­ra, jak wia­do­mo, czyn­na by­ła na gra­ni­cy po­mię­dzy la­sem i po­lan­ką pro­wa­dzą­cą do Wil­hel­mów­ki:


„Dziś przez gra­ni­cę prze­wie­zio­no du­ży trans­port bu­dul­ca:


Bed­nar­scy bra­cia: dwie gru­be ga­łę­zie, je­den gru­by kij na rusz­to­wa­nie i pięt­na­ście mniej­szych ga­łę­zi.


Trosz­kie­wicz: jed­na du­ża roz­ło­ży­sta ga­łąź na po­kry­cie sza­ła­su, je­de­na­ście mniej­szych i pę­czek su­chych wi­tek brzo­zo­wych do wią­za­nia.


Je­liń­ski: czter­na­ście ga­łę­zi śred­niej wiel­ko­ści.


Ulrich: cho­jak ca­ły su­chy, śred­niej wiel­ko­ści, trzy dłu­gie ga­łę­zie bez li­ści, pięć mniej­szych.


Skon­fi­sko­wa­no dwie świe­że, ocie­ka­ją­ce ży­wi­cą ga­łę­zie, jed­nak­że ich wła­ści­cie­la nie aresz­to­wa­no, bo przed­sta­wił świad­ków, że ga­łę­zie te zna­lazł w le­sie, a nie ze­rwał. Po­na­wia się za­kaz nie tyl­ko ła­ma­nia, ale i zbie­ra­nia świe­żych ga­łę­zi”.



III. Mi­ło­sna


Kra­kus po­ko­nał strasz­ne­go smo­ka — po­wstał Kra­ków.


Wars i Sa­wa zbu­do­wa­li ma­łą chat­kę ry­bac­ką nad brze­giem rze­ki — dziś wzno­si się wiel­kie mia­sto, War­sza­wa.


Uśmie­cha się po­błaż­li­wie uczo­ny hi­sto­ryk...


Kto w Wil­hel­mów­ce pierw­szy na gór­ce pod dzi­ką gru­szą osiadł i dał po­czą­tek Mi­ło­śnie?


Od­po­wia­dam szcze­rze: nie wiem. Trzy bo­wiem, sza­ła­sy wal­czy­ły o ho­nor pierw­szeń­stwa; dwa z nich zgi­nę­ły bez śla­du, je­den tyl­ko po­zo­stał, a i ten dwu­krot­nie był prze­bu­do­wa­ny i dwa ra­zy zmie­nił wła­ści­cie­la.


Pa­mię­ta­cie przed­hi­sto­rycz­ne cza­sy gór­ki pod gru­szą, gdzie od­by­wa­ły się dzi­kie bo­je, gdzie ro­bio­no nie­trwa­łe dom­ki z pia­sku i mo­sty zwo­dzo­ne? Otóż, jak gło­si po­da­nie, pierw­si: Ko­wal­czyk, Chru­ścic­ki i Ma­li­szew­ski, obok dom­ku z pia­sku zbu­do­wa­li coś w ro­dza­ju sta­łe­go sza­ła­su; jed­nak­że na­pa­dy cią­głe ry­chło ich znie­chę­ci­ły, od­da­li sza­łas Lo­kaj­skie­mu, któ­re­go opa­no­wa­ła go­rącz­ka zło­ta i sza­łas wraz z grun­tem sprze­dał za czte­ry gro­sze chłop­cu nie­zna­ne­go na­zwi­ska. Skąd chło­piec miał czte­ry gro­sze, kie­dy pie­nią­dze scho­wa­ne są u pa­nów? Po­dob­no zna­lazł je w le­sie. Ja­kie by­ły dal­sze lo­sy sza­ła­su? Na­wet ślad je­go za­gi­nął, a wszyst­ko okry­te jest mgłą ta­jem­ni­cy.


In­ne po­da­nie gło­si, że Ulrich z Ol­sie­wi­czem, Cy­ga­nem i Ku­mą za­czę­li bu­do­wać pierw­szy na gór­ce sza­łas, po­tem przy­łą­czy­li się bra­cia Bed­nar­scy, wnet się po­kłó­ci­li i wy­co­fa­li po­da­ro­wa­ne ga­łę­zie; Cy­gan też za­brał jed­ną waż­ną ga­łąź na ster swo­je­go okrę­tu; Ku­mę zaś dla­te­go na­zy­wa­li ku­mą, że przy­jaźń je­go by­ła nie­sta­ła i jak ku­mosz­ka to tu, to tam za­przy­jaź­nił się i za­raz po­gnie­wał. Resz­tę ga­łę­zi po nie­szczę­śli­wym sza­ła­sie odzie­dzi­czył Zie­liń­ski. Je­śli więc upa­dek sza­ła­su Ko­wal­czy­ka spo­wo­do­wa­ły: brak wy­trwa­ło­ści i żą­dza zło­ta, to sza­łas Ulri­cha zgi­nął z po­wo­du we­wnętrz­nych nie­sna­sek.


Trze­cia po­gło­ska ma naj­wię­cej cech praw­do­po­do­bień­stwa, bo po­twier­dza ją pi­śmien­ny do­ku­ment: pa­mięt­nik Trosz­kie­wi­cza.


Kie­dy po dom­kach z pia­sku po­zo­sta­ło na gór­ce pust­ko­wie, tyl­ko wid­nia­ły reszt­ki for­tecz­nych wa­łów i do­ły, skąd czer­pa­no wil­got­ny pia­sek na bu­do­wę dom­ków — za­raz po od­kry­ciu sza­ła­su Sie­dlic­kie­go i Da­wid­czyń­skie­go w głę­bi la­su — zja­wił się na pu­stej gór­ce Trosz­kie­wicz i za­czął bu­do­wać sza­łas, któ­ry pierw­sze­go dnia mu się nie udał, bo ani wpra­wy, ani ga­łę­zi dość nie miał, a na­stęp­ne­go już się udał.


Trosz­kie­wi­czo­wi po­ma­gał Łę­gow­ski, a po­dob­no i Ulrich, po­dob­no i Ka­raś­kie­wicz; Ulrich szyb­ko się odłą­czył i wstą­pił do nie­for­tun­nej, jak wia­do­mo, spół­ki z Cy­ga­nem i Ku­mą. Po­tem Trosz­kie­wicz prze­niósł się na Ły­są Gó­rę do sza­ła­su Bar­tyz­ka ja­ko pre­zes Dru­gie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Czy­ta­nia; Ka­raś­kie­wi­cza spo­ty­ka­my póź­niej u Pi­law­skie­go na Ły­sej Gó­rze, a ten129, kto mi­mo wie­lu nie­szczęść wier­ny po­zo­stał i na­zwa­ny być mo­że pierw­szym sta­łym miesz­kań­cem Mi­ło­sny — jest bez­sprzecz­nie Łę­gow­ski.




IV. Sza­łas Je­liń­skie­go


Dziw­ne, trud­ne do wia­ry, a jed­nak praw­dzi­we. I Ko­wal­czyk, któ­ry je­śli nie pierw­szy na­wet, to prze­cież był jed­nym z pierw­szych, i Łę­gow­ski — obaj zu­bo­że­li do­szczęt­nie: Ko­wal­czyk zo­stał stró­żem Mi­ło­sny, Łę­gow­ski ogrod­ni­kiem w sza­ła­sie, któ­re­go był wła­ści­cie­lem.


Naj­bo­gat­szy, naj­pięk­niej­szy w Mi­ło­śnie — to sza­łas Je­liń­skie­go.


Je­liń­ski jest uczniem Bar­tyz­ka z Ły­sej Gó­ry. W ogó­le sta­ra me­to­da opie­ra­nia sza­ła­su o drze­wo ry­chło wy­szła z uży­cia i wszyst­kie na­stęp­ne bu­do­wa­ne już by­ły na wzór Bar­tyz­ko­we­go. Ko­pie się dół okrą­gły lub czwo­ro­bocz­ny, nie­zbyt głę­bo­ki, wbi­ja się sko­śnie trzy al­bo czte­ry gru­be ga­łę­zie lub ki­je tak, by w gó­rze scho­dzi­ły się i opie­ra­ły na so­bie. Wierz­choł­ki le­piej jest zwią­zać brzo­zo­wy­mi ró­zga­mi, je­śli nie ma sznur­ka, bo mo­gą się ze­su­nąć130 i sza­łas się zwa­li. Ta­ki jest szkie­let sza­ła­su. Te­raz prze­strzeń mię­dzy ki­ja­mi za­rzu­ca się ga­łęź­mi roz­ło­ży­sty­mi, a wszyst­kie szpa­ry za­sy­pu­je tra­wą, li­ść­mi, ma­ły­mi ga­łąz­ka­mi.


Je­liń­ski ko­pał dół rę­ka­mi, bo ło­pa­ty ja­koś nie do­stał. Nie za­wsze ło­pa­ty spra­wie­dli­wie mo­gły być wy­da­ne, bo wy­da­wał je pan, a pan co mo­że tam wie­dzieć? Przy ko­pa­niu po­ma­ga­li ni­by to Kró­lik, Ma­ły i wścib­ski Cie­niew­ski; ale Kró­lik wię­cej prze­szka­dzał, Cie­niew­ski wię­cej ga­dał, niż ro­bił, a Ma­ły nie­wie­le miał cza­su ja­ko dy­żur­ny war­cab i for­tec, a jesz­cze bi­blio­te­karz. Je­liń­ski dwa dni sam pra­co­wał, bo go po­rzu­ci­li ko­le­dzy, a kie­dy sza­łas był już go­tów, przy­szedł znów Ma­ły i za ra­dą pa­stu­cha za­czął wier­cić ko­min w sza­ła­sie.


— Daj spo­kój, bo zwa­lisz — prze­strze­gał Je­liń­ski.


Ale pa­stuch tak ku­sił, ty­le pięk­ne­go obie­cy­wał dy­mu, zo­bo­wią­zał się na­wet sam do­star­czyć za­pa­łek, że Ma­ły szedł da­lej za je­go zwod­ny­mi ra­da­mi.


— Pan nie po­zwo­li — prze­strze­gał Je­liń­ski.


— A prze­cież w sta­tu­cie nic o ko­mi­nach nie ma — mó­wi Ma­ły.


Ma­ły li­czy na to, że ma du­żą u władz pro­tek­cję, bo już nie tyl­ko pę­dzel­ki ro­bi, ale i jo­dy­nu­je te­raz za­dra­pa­nia, a wczo­raj na­wet waż­ny opa­tru­nek na no­dze ro­bił po wy­ję­ciu z pię­ty du­żej igły so­sno­wej. Mo­że uda mu się uzy­skać kon­ce­sję na bu­do­wę ko­mi­nów w Wil­hel­mów­ce? Wik­tor Ma­ły du­żo pia­stu­je urzę­dów, szyb­ko awan­su­je, a po­wo­dze­nie psu­je prze­cież lu­dzi. Ma­ły już się go­rzej ob­cho­dzi z cho­ry­mi, nie za­wsze chce jo­dy­no­wać: „Idź, z ta­kim głup­stwem przy­cho­dzi, jo­dy­nę tyl­ko mar­nu­je” — po­wia­da, gdy za­dra­pa­nie zbyt drob­nym mu się zda­je. Raz na­wet wlazł na ba­rie­rę ła­zien­ki w ką­pie­li i omal nie do­stał dy­mi­sji, i tyl­ko jed­no go ura­to­wa­ło: że wzo­ro­wą czy­stość utrzy­my­wał w ap­tecz­nym po­ko­ju i sal­ce opa­trun­ko­wej.


Ale z ko­mi­nem mu się nie uda­ło: naj­głów­niej­szy drą­żek wy­le­ciał, sza­łas chwiać się za­czął i trze­ba go by­ło roz­wa­lić. Je­liń­ski uczci­wie mu na­wy­my­ślał i wy­rzu­cił z sza­ła­su.


Czy miał słusz­ność Je­liń­ski?


Do pew­ne­go stop­nia. Po pierw­sze: na pa­le­nie ognia w sza­ła­sie pan ni­g­dy by nie po­zwo­lił; po dru­gie: je­śli nie bu­do­wa­łeś sza­ła­su i nie znasz je­go kon­struk­cji, nie bierz się do ulep­szeń; je­steś fel­cze­rem — po co ci zduń­ska ro­bo­ta? Z dru­giej jed­nak stro­ny — ulep­sze­nia i no­we pró­by są po­trzeb­ne, a na­wet ko­niecz­ne, a każ­da pró­ba po­łą­czo­na jest ze stra­ta­mi i nie­bez­pie­czeń­stwem. Ileż to ofiar po­chło­nę­ły ko­le­je że­la­zne, okrę­ty, sa­mo­cho­dy, ae­ro­pla­ny? Sam Je­liń­ski zro­bił w sza­ła­sie pó­łecz­kę na war­ca­by, piw­nicz­kę na grzy­by, a czyż one nie mo­gły pod­wa­żyć drąż­ka i znisz­czyć sza­ła­su? Gdy­by nie cią­głe ulep­sze­nia i dą­że­nie do co­raz do­sko­nal­szej bu­do­wy, czyż­by­śmy mie­li schod­ki do sza­ła­sów, wa­ły przy wej­ściach, ogród­ki obok sza­ła­sów, sia­dan­ki do opo­wia­da­nia ba­jek?


Nie­uda­na na­wet pró­ba uczy i przy­no­si po­ży­tek. Kie­dy Je­liń­ski od­bu­do­wał swój sza­łas, wej­ście zro­bił te­raz od pół­no­cy, że­by tak słoń­ce nie pie­kło, i roz­sze­rzył je, i przy­brał ta­ta­ra­kiem.


Na miej­sce Ma­łe­go wziął Je­liń­ski ogrod­ni­ka.


Chwi­lo­wo go­ścił w sza­ła­sie Iwa­nic­ki, ale Iwa­nic­ki chciał się prze­ko­nać, czy moc­ny, za­trząsł sza­ła­sem i za­sy­pał pia­skiem pu­szy­sty dy­wan z tra­wy, któ­rą wy­sła­na jest mięk­ko pod­ło­ga.


Je­liń­ski po­gnie­wał się z nim o to, a Iwa­nic­ki wstą­pił do współ­ki z Cha­biń­skim i do­szedł do god­no­ści po­moc­ni­ka bur­mi­strza, kie­dy już gór­ka się za­bu­do­wa­ła, otrzy­ma­ła na­zwę i zu­peł­ny sa­mo­rząd.


W ten spo­sób Je­liń­ski zo­stał sam tyl­ko z ogrod­ni­kiem Łę­gow­skim, że jed­nak sa­me­mu żyć smut­no, więc po­pro­sił do sie­bie Ro­zu­ma, z któ­rym zna się z War­sza­wy i wie, że spo­koj­nym bę­dzie lo­ka­to­rem.


Ra­no od­świe­ża­ją dy­wan, zmie­nia­ją kwia­ty w ogród­ku i ta­ta­rak nad wej­ściem, po­pra­wia­ją wał ko­ło sza­ła­su, oczysz­cza­ją dróż­kę ze śmie­ci; a to sia­dan­ko się roz­sy­pie, a to dziu­ra się zro­bi w da­chu. Pra­cy ko­ło go­spo­dar­stwa jest du­żo. Tyl­ko wie­czo­ry są wol­ne, przy­cho­dzi Ka­ras, za­sia­da­ją obok sza­ła­su i baj­ki opo­wia­da­ją al­bo tak so­bie ga­wę­dzą. I Ka­ras spo­koj­nym jest go­ściem.


Raz przy­szedł Daj­now­ski i pro­sił, że­by go wzię­li na miej­sce Iwa­nic­kie­go. Daj­now­ski ma scy­zo­ryk, a do­brze mieć prze­cież lo­ka­to­ra ze scy­zo­ry­kiem. Ale ten zno­wu śmie­cił, bo cią­gle łód­ki z ko­ry wy­ci­nał, le­niuch był, ro­bić nic nie chciał, aż zwy­cię­ży­ła w nim na­tu­ra ma­ry­na­rza, ry­chło po­rzu­cił wy­god­ny sza­łas, pu­ścił się na burz­li­we wo­dy Mo­rza Pom­po­we­go, zo­stał ad­mi­ra­łem i nie­po­dziel­nym je­go wła­ści­cie­lem. Miast być przy­błę­dą w ob­cym sza­ła­sie, zo­stał pa­nem, gdzie nikt mu już śmie­cić za­bro­nić się nie ośmie­li.


Sza­łas Je­liń­skie­go stał się pa­ła­cem. Ogród opar­ka­ni­li, dróż­ki czy­sto mu­sia­ły być wy­sy­pa­ne pia­skiem, a bo­ga­czom już się pra­co­wać nie chcia­ło. Ca­ły dzień by tyl­ko le­że­li jak ksią­żę­ta na brzu­chu i w war­ca­by gra­li. A przy tym ba­li się te­raz, że­by im kto szko­dy nie zro­bił, kie­dy są po­za do­mem, w pa­lan­ta so­bie gra­ją. Więc zgo­dzi­li stró­ża — Ko­wal­czy­ka.


Zbu­do­wa­li Ko­wal­czy­ko­wi li­chy sza­łas, bo nie chcie­li trzy­mać w swo­im sa­lo­nie pa­ty­ków słu­żą­cych za mio­tły, wi­dły, młot­ki, gra­bie. Ko­wal­czyk te­raz mu­siał wszyst­ko ro­bić, bo ogrod­nik tyl­ko kwia­ty zmie­niał w ogro­dzie.


Smut­no mu­sia­ło być Ko­wal­czy­ko­wi: toć on z Chru­ścic­kim i Ma­li­szew­skim je­den z pierw­szych tu się osie­dlił; przy­szli zdol­niej­si i są te­raz pa­na­mi, a on słu­chać ich mu­si. Osa­da się roz­ro­sła, du­żo sza­ła­sów przy­by­ło, a więc i pra­cy co­raz to wię­cej.


Aż zbun­to­wał się, na­zbie­rał wła­snych ga­łę­zi i prze­niósł się na Ły­są Gó­rę ja­ko go­spo­darz i wol­ny oby­wa­tel.



V. Mi­ło­sna otrzy­mu­je sa­mo­rząd


Dzi­ka gru­sza na gór­ce, jak wia­do­mo, jest okrę­tem, na­zy­wa się „Bu­rza”, nie­co na pra­wo od „Bu­rzy” ma­my sta­tek Li­ga­szew­skie­go: „Bły­ska­wi­cę”. Sa­ma gór­ka li­czy już oko­ło pięć­dzie­się­ciu miesz­kań­ców. Za­rząd nad lud­ną osa­dą co­raz jest trud­niej­szy. Wie­my już, ja­kie błę­dy po­peł­nia­ła wła­dza cen­tral­na, wy­da­jąc na przy­kład ło­pa­tę Kop­ce, a nie da­jąc jej Je­liń­skie­mu; toż sa­mo dziać się mo­gło z war­ca­ba­mi, książ­ka­mi, młyn­ka­mi. Wła­dza cen­tral­na, da­jąc sa­mo­rząd Mo­rzu Pom­po­we­mu, po­zby­ła się kło­po­tu z kie­ra­tem; po­sta­no­wio­no te­raz i osa­dzie dać zu­peł­ny sa­mo­rząd. Szczę­śli­wa to by­ła myśl.


Od tej chwi­li za­czął się wia­ry­god­ny, hi­sto­rycz­ny okres ży­cia osa­dy, któ­ra otrzy­ma­ła sta­łą już na­zwę: „Mi­ło­sna”, gdy do tej po­ry zwa­ła się to „Gór­ką”, to „Bra­ter­stwem”, to „Bu­rzo­wą Gó­rą”, od imie­nia okrę­tu.


— Pro­szę pa­na, chłop­cy się bi­ją o ło­pa­tę.


— Gdzie?


— Na gór­ce.


— Na ja­kiej gór­ce?


Te­raz mó­wi się: w Mi­ło­śnie — i już wszyst­ko wia­do­mo. Te­raz już nikt się bić nie ośmie­li, bo na miej­scu sta­le jest bur­mistrz.


1. Bur­mistrz ozna­cza miej­sce pod bu­do­wę no­wych sza­ła­sów, ba­czy, aby ko­rze­ni nie pod­ko­py­wa­no i aby no­we sza­ła­sy nie za­gra­dza­ły wej­ścia do już ist­nie­ją­cych.


2. Bur­mistrz pil­nu­je, aby nie uży­wa­no do bu­do­wy świe­żych ga­łę­zi, któ­re dro­gą kon­tra­ban­dy prze­do­stać się mo­gą do osa­dy.


3. Bur­mistrz prze­strze­ga, aby po trąb­ce ca­ła osa­da na­tych­miast się wy­lud­nia­ła.


4. Bur­mistrz co­dzien­nie zda­je spra­wę wła­dzy z ży­cia osa­dy.


5. Bur­mistrz wszyst­kie drob­ne spra­wy roz­strzy­ga wła­sną wła­dzą, dla roz­strzy­gnię­cia waż­niej­szych zwo­łu­je ze­bra­nia gmin­ne, któ­re de­cy­du­ją więk­szo­ścią gło­sów. Pra­wo skar­gi na bur­mi­strza przy­słu­gu­je każ­de­mu z oby­wa­te­li.


6. Bur­mistrz otrzy­mu­je ło­pa­ty, do­mi­na, lo­te­ryj­ki, war­ca­by, for­te­ce i młyn­ki dla ca­łej osa­dy i ma pie­czę nad po­wie­rzo­nym mu in­wen­ta­rzem.


Pięk­na by­ła uro­czy­stość wy­bo­rów. Jed­no­gło­śnie wy­bra­no Cha­biń­skie­go, bo ma już lat dwa­na­ście, jest spo­koj­ny, ale ro­zum­ny, sta­now­czy i spra­wie­dli­wy.


Wy­bra­ny drżą­cym gło­sem od­czy­tał na­stę­pu­ją­cą ro­tę przy­się­gi:


„Dzię­ku­ję za za­ufa­nie, po­sta­ram się być god­nym je­go. Da­ję wam sło­wo ho­no­ru, że ło­pa­ty i gry wy­da­wać bę­dę spra­wie­dli­wie, nie po­wo­du­jąc się ani przy­jaź­nią, ani nie­przy­jaź­nią, za­rów­no131 wszyst­kie spra­wy de­cy­do­wać bę­dę zgod­nie z po­czu­ciem su­mie­nia. Pro­szę i żą­dam za­ra­zem, aby­ście sta­li się god­ni nada­ne­go nam sa­mo­rzą­du: nie wol­no bić się, kłó­cić, gu­bić ga­łek od war­cab, for­tec i lo­te­ry­jek”.


Za­pew­ne kie­dyś w ob­szer­nej pra­cy hi­sto­rycz­nej uka­żą się wszyst­kie spra­woz­da­nia bur­mi­strza, tu jed­nak dla bra­ku132 miej­sca po­prze­stać mu­szę na jed­nym tyl­ko.


„Wczo­raj wzią­łem do po­mo­cy Iwa­nic­kie­go, że­by po trąb­ce od­bie­rać ło­pa­ty. Lo­kaj­ski jest pi­sa­rzem, za­pi­su­je, ko­mu wy­da­je się gry, że­by nie po­gu­bi­li. Po­trzeb­ne nam: sześć ło­pat, dwa do­mi­na, czte­ry war­ca­by133 i dwie for­te­ce. W mły­nek chłop­cy nie chcą bar­dzo grać. Sza­łas nu­mer dzie­wią­ty134 za­wa­lił się w no­cy, bo pia­sek pod nim jest su­chy. Dziś za­cznie­my ko­pać plac pod ze­bra­nia gmin­ne i ca­łą osa­dę chce­my oto­czyć wa­łem. Młod­sze­mu Bed­nar­skie­mu wy­zna­czy­łem plac pod bu­do­wę. Mar­szał­kow­ski skoń­czył już swój sza­łas.


Ska­za­li­śmy na ba­ni­cję ma­łe­go Fran­kow­skie­go i Za­buc­kie­go, a Mo­skwi­ko­wi da­li­śmy ostrze­że­nie. Sza­łas Bar­tyz­ka na Ły­sej Gó­rze ma cho­rą­giew­kę, więc ja pro­szę tak­że o cho­rą­giew­kę, gmi­nia­cy się na to zga­dza­ją”.


Tu do­dać mu­szę, że rów­no­cze­śnie z Mi­ło­sną otrzy­ma­ła sa­mo­rząd i dru­ga osa­da Ły­sa Gó­ra, gdzie na bur­mi­strza wy­bra­no Praż­mow­skie­go.



VI. Szpi­tal w sza­ła­sie nr 4


Sza­łas nr 5 był bar­dzo lud­ny, ale spo­koj­ny, nie wa­dził ni­ko­mu. Spo­ty­ka­my tam Ko­wal­skie­go i To­kar­skie­go, ci­che­go Do­bi­li­sa, le­ni­we­go, ale rów­nież spo­koj­ne­go Ku­czyń­skie­go, Sil­czyń­skie­go, Świ­der­skie­go i naj­młod­sze­go z oby­wa­te­li Mi­ło­sny, bo li­czą­ce­go ośm lat nie­speł­na, czar­ne­go Mich­now­skie­go.


Mich­now­ski jest tak szczu­pły i drob­ny, że na ośm lat na­wet nie wy­glą­da, naj­wy­żej na sześć al­bo sie­dem. A przy tym za uchem ma wy­syp­kę, któ­ra nie chce się go­ić i pew­nie jesz­cze dłu­go bę­dzie trwa­ła.


Do­brze się dzia­ło w sza­ła­sie nr 5, do­pó­ki nie przy­ję­to za lo­ka­to­ra Mo­skwi­ka. Od chwi­li przy­ję­cia Mo­skwi­ka po­sy­pa­ły się skar­gi na sza­łas, cie­szą­cy się do tej po­ry jak naj­lep­szą opi­nią. To ło­pa­ty nie chcą od­dać, to wał są­sia­do­wi uszko­dzi­li, to po trąb­ce nie chcą opu­ścić Mi­ło­sny; a po­tem bur­mistrz bę­dzie od­po­wia­dał przed wła­dzą.


Wzy­wa bur­mistrz go­spo­da­rza sza­ła­su nr 5.


— Co u was się dzie­je?


— Ano Mo­skwik...


We­zwa­no Mo­skwi­ka, a ten po­wia­da, że wszyst­kie­mu wi­nien ma­ły Mich­now­ski, bo jest par­szy­wy, ma za uchem za­raź­li­wą wy­syp­kę i Mo­skwik nie mo­że z nim miesz­kać w jed­nym sza­ła­sie.


Jaw­na nie­do­rzecz­ność: Mo­skwik nie chce od­dać po trąb­ce ło­pa­ty i sy­pie pia­sek w oczy, bo ma­ły Mich­now­ski ma wy­syp­kę za uchem. Gdzież tu sens ja­ki135?


— Ło­pa­ta ło­pa­tą, a pia­sek sy­pie, bo ro­bi de­zyn­fek­cję, bo pia­sek to tak sa­mo jak kar­bol136.


Po­nie­waż Mo­skwi­ko­wi, jak wie­my ze spra­woz­da­nia bur­mi­strza, już da­no raz ostrze­że­nie, więc wy­da­lo­no go te­raz raz na za­wsze z Mi­ło­sny; ale ma­ły Mich­now­ski roz­pła­kał się i nie chciał już wró­cić do sza­ła­su. Boć137 każ­dy ma swo­ją am­bi­cję.


Był aku­rat plac wol­ny po zbu­rzo­nym sza­ła­sie nr 4 — ze­bra­li się więc gmi­nia­cy co bo­gat­si, każ­dy dał po pa­rę zby­wa­ją­cych ga­łę­zi, a bur­mistrz, któ­ry za­wsze sta­rał się słu­żyć wszyst­kim przy­kła­dem, sam zbu­do­wał ma­ły sza­ła­sik dla naj­młod­sze­go oby­wa­te­la Mi­ło­sny. A nie chcąc ura­zić am­bit­ne­go mło­dzień­ca, że ni­by to z ła­ski da­li mu przy­tu­łek, na­zwa­no sza­łas nr 4 szpi­ta­lem. Bo szpi­tal to in­sty­tu­cja spo­łecz­na, a nie do­bro­czyn­na, ga­łę­zie da­ne na szpi­tal to po­da­tek, a nie ofia­ra.


Nad­mie­nię dla ści­sło­ści, że — prócz Mich­now­skie­go — tu zna­lazł opie­kę Fre­dek Wa­li­gó­ra, gdy najadł­szy się su­ro­wych grzy­bów, za­nie­mógł i do­stał łyż­kę ry­cy­ny.



VII. Po­zo­sta­łe sza­ła­sy


Nie chcę nu­żyć czy­tel­ni­ków, boć osta­tecz­nie o każ­dym sza­ła­sie moż­na by ca­łą książ­kę na­pi­sać, a jed­nak wszyst­kie są do sie­bie mniej wię­cej po­dob­ne.


Każ­dy sza­łas ma od­po­wie­dzial­ne­go go­spo­da­rza, ma lo­ka­to­rów sta­łych i przy­god­nych go­ści; za­wsze ktoś się wkrę­ci, co kło­po­tu na­ro­bi, a po­tem trud­no go się po­zbyć; za­wsze je­den baj­ki opo­wia­da, je­den jest ogrod­ni­kiem.


Po­wsta­ją no­we sza­ła­sy, in­ne gi­ną bez śla­du.


Osa­da w chwi­li naj­wyż­sze­go roz­wo­ju li­czy­ła czter­na­ście sza­ła­sów, prze­szło sie­dem­dzie­się­ciu miesz­kań­ców, czte­ry okrę­ty, plac ze­brań — za­czę­to ro­bić wał i ko­pać sa­dzaw­kę, ale wy­koń­czyć już nie zdą­żo­no, bo po­wrót do War­sza­wy prze­szko­dził.



VIII. To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Czy­ta­nia


Na ław­ce obok krzy­ża — te­go sa­me­go w le­sie krzy­ża, któ­ry Pra­we Ser­ce i je­go to­wa­rzy­sze przy­stra­ja­li kwia­ta­mi — zbie­ra­ła się garst­ka chłop­ców dla wspól­nych czy­tań.


Kie­dy za­czę­to bu­do­wać sza­ła­sy, zwró­ci­li się z proś­bą o po­zwo­le­nie na zbu­do­wa­nie sza­ła­su nie na gór­ce, a nie­co z da­la138, po­za ko­lo­nią. Nie chcie­li, aby im prze­szka­dza­no w czy­ta­niu; na gór­ce by­ło dla nich zbyt gwar­no.


Wła­dza nie­zbyt chęt­nie wi­dzia­ła­by sza­ła­sy po­je­dyn­cze i od­da­lo­ne; że jed­nak każ­de za­po­cząt­ko­wa­nie ma­ją­ce na ce­lu oświa­tę wła­dza w Wil­hel­mów­ce wi­ta na ogół życz­li­wie — tym ra­zem, w dro­dze wy­jąt­ku, udzie­li­ła od­no­śnie­go po­zwo­le­nia.


Wy­bra­li za­cisz­ne miej­sce, za­czę­li ko­pać, na­tra­fi­li na ko­rze­nie; prze­nie­śli ga­łę­zie w in­ne miej­sce — toż sa­mo. Do­pie­ro na­za­jutrz sza­łas był go­tów. Ze­bra­li się, czy­ta­li, by­ło do­brze. Ja­kież jed­nak by­ło ich zdu­mie­nie i gniew, gdy dnia na­stęp­ne­go za­sta­li swój sza­łas zbu­rzo­ny.


— Pew­nie pa­stu­chy po­psu­li?


Kto po­psuł, jest to już rze­czą obo­jęt­ną. Ja­snym jed­nak się sta­ło, że jak­kol­wiek ży­cie w gro­ma­dzie ma swe złe stro­ny, jed­nak­że da­je rę­koj­mię ła­du i bez­pie­czeń­stwa.


Zwró­ci­li się do bur­mi­strza Mi­ło­sny, ten dał im naj­lep­szy plac po zbu­rzo­nym sza­ła­sie Mar­szał­kow­skie­go. Od ra­zu gruch­nę­ła wieść po osa­dzie, że mieć bę­dzie sza­łas związ­ko­wy — i sza­łas nr 9 do koń­ca se­zo­nu zwa­no związ­ko­wym. A prze­cież póź­niej do­pie­ro, kie­dy baj­ki już się wy­czer­py­wać za­czę­ły i po­pyt na książ­ki co­raz szer­sze za­ta­czał krę­gi — za­le­ga­li­zo­wa­no usta­wę To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Czy­ta­nia tej tre­ści:




To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Czy­ta­nia


Usta­wa


I. Cel To­wa­rzy­stwa


1. To­wa­rzy­stwo ma na ce­lu zbie­ra­nie się dla wspól­ne­go czy­ta­nia i słu­cha­nia po­wia­stek i wier­szy.


2. Zgod­nie z po­wyż­szym ce­lem człon­ko­wie zbie­ra­ją się po obie­dzie we wła­snym sza­ła­sie.


II. Skład To­wa­rzy­stwa


3. Człon­kiem To­wa­rzy­stwa mo­że być każ­dy, na któ­re­go przy­ję­cie zga­dza­ją się wszy­scy, a je­den zna­jo­my go po­le­ci.


4. Je­że­li znaj­dzie się pię­ciu człon­ków, To­wa­rzy­stwo za­czy­na być czyn­ne.


III. Za­rząd To­wa­rzy­stwa


5. Człon­ko­wie wy­bie­ra­ją przez gło­so­wa­nie pre­ze­sa i bi­blio­te­ka­rza.


6. Bi­blio­te­karz bie­rze książ­ki do czy­ta­nia i ma nad ni­mi pie­czę.


7. Pre­zes pil­nu­je, aby zbie­ra­no się o jed­nej go­dzi­nie.


8. Pre­zes wraz z bi­blio­te­ka­rzem wy­bie­ra­ją nie­dłu­gie opo­wia­da­nia i wier­sze do czy­ta­nia.


9. Pre­zes za zgo­dą człon­ków ma pra­wo przyj­mo­wa­nia i wy­da­la­nia nie­spo­koj­nych, spóź­nia­ją­cych się i nie­obec­nych.


IV. Spra­woz­da­nie


12. Pre­zes co­dzien­nie po pierw­szym śnia­da­niu zda­je wła­dzy spra­wę z wczo­raj­sze­go ze­bra­nia.




Kos­sow­ski zo­stał pre­ze­sem, Fa­bi­siak bi­blio­te­ka­rzem (na­tych­miast do­niósł o tym w li­ście do ro­dzi­ców).


Sza­łas nr 9 ma bra­mę, coś w ro­dza­ju ko­le­jo­we­go szla­ba­nu, któ­ry opusz­cza się pod­czas ze­brań, aby nikt nie wcho­dził i nie prze­szka­dzał. Sza­łas jest tak oka­za­ły, że pre­zes To­wa­rzy­stwa chciał na­wet po­pro­sić księ­dza o po­świę­ce­nie, gdy ksiądz przy­je­chał w nie­dzie­lę na na­bo­żeń­stwo.


— Eee, jesz­cze się ksiądz ob­ra­zi? — ktoś za­opo­no­wał.


— Dla­cze­go ma się ob­ra­zić? Prze­cież nie psy, a lu­dzie139 sie­dzą w sza­ła­sach — bro­nił pro­jek­tu swe­go pre­zes Kos­sow­ski.


Jed­nak­że zwy­cię­ży­ła opo­zy­cja...


Już w pa­rę dni po za­ło­że­niu To­wa­rzy­stwa czło­nek Trosz­kie­wicz prze­szedł na Ły­są Gó­rę i tam zo­stał pre­ze­sem Dru­gie­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Czy­ta­nia...


Pa­mię­ta­cie, jak majt­ko­wie „Bu­rzy” sta­wa­li się ry­chło ka­pi­ta­na­mi wła­snych okrę­tów? Tak za­wsze dzie­je się w ży­ciu; wczo­raj­szy uczeń ju­tro bę­dzie na­uczy­cie­lem, by wy­cho­wy­wać no­we za­stę­py kie­row­ni­ków.



IX. Sza­łas Bar­tyz­ka na Ły­sej Gó­rze


O sza­ła­sie Bar­tyz­ka na Ły­sej Gó­rze dwa ra­zy już wspo­mi­na­łem w mo­jej pra­cy hi­sto­rycz­nej: raz, gdy mo­wa by­ła o Kop­ce-sie­ro­cie i To­wa­rzy­stwie Opie­ki nad Sa­mot­ny­mi, dru­gi raz, gdy roz­wa­ża­łem spór wy­ni­kły o to, kto na ko­lo­nii pierw­szy wy­bu­do­wał sza­łas.


Bar­ty­zek — jak Lech, jak Piast i Kra­kus — jest po­sta­cią do pew­ne­go stop­nia le­gen­do­wą, a z Kra­ku­sem i to jesz­cze ma wspól­ne, że oj­cu-szew­co­wi po­ma­ga w ro­bo­cie.


Oj­ciec Bar­tyz­ka był na ko­lei spi­na­czem po­cią­gów, spadł z ma­szy­ny, gło­wę so­bie wstrzą­snął i już pięć lat pro­ce­su­je się z ko­le­ją wie­deń­ską140. Bo od tej po­ry oj­ciec Bar­tyz­ka ma szum i bó­le gło­wy, cza­sem upad­nie i le­ży jak mar­twy; a dok­to­rzy mó­wią, że tyl­ko uda­je, że­by wy­cy­ga­nić141 od bied­nej ko­lei od­szko­do­wa­nie. Nie dla­te­go jed­nak po­wia­dam, że Bar­ty­zek jest po­sta­cią pół­le­gen­do­wą, a dla­te­go że był cza­su one­go dia­błem. Dia­błem? Tak. Bo Bar­ty­zek cho­dził do ochro­ny na uli­cę Fre­ta, a kie­dy urzą­dzo­no szop­kę142, gdzie przed­sta­wia­no grzesz­ne­go kró­la He­ro­da143, Bar­ty­zek był ca­ły czar­ny, miał ro­gi i ogon i ku­sił kró­la He­ro­da, że­by du­szę je­go wziąć po śmier­ci do pie­kła.


Mo­że dla­te­go wła­śnie miej­sce, gdzie osie­dlił się Bar­ty­zek, na­zwa­no Ły­są Gó­rą, a mo­że dla­te­go, że gó­ra jest du­ża, a sza­ła­sów na niej nie­wie­le?


Po­wie­dzia­łem, że o każ­dym sza­ła­sie moż­na by ca­łą książ­kę na­pi­sać, a ten i ów są­dził pew­nie, że jest to czczą tyl­ko prze­chwał­ką. Nie, uczo­ny hi­sto­ryk nie bę­dzie się chwa­lił. Tu każ­da ga­łąź mo­że być przed­mio­tem grun­tow­nych stu­diów i sta­no­wić osob­ny roz­dział pra­cy.


Weź­my na przy­kład ga­łąź le­wej ścia­ny sza­ła­su Bar­tyz­ka. Zna­lazł ją Ter­lec­ki i przy­go­to­wał so­bie pod drze­wem, tym­cza­sem chło­piec z gru­py A wziął ją, po­ło­żył pod krza­kiem; po­tem po­da­ro­wał Ga­jew­skie­mu, Ga­jew­skie­mu za­brał ją Ma­cia­szek i chciał za­mie­nić na grzyb. Jed­nak­że po­znał swą wła­sność Ter­lec­ki, a dla unik­nię­cia spo­rów dał Ulri­cho­wi. Ulri­cho­wi, jak wia­do­mo, po­psuł się sza­łas, ga­łąź czas ja­kiś by­ła u Lo­kaj­skie­go. Po wie­lu przy­go­dach wró­ci­ła do Ma­ciasz­ka, da­na by­ła do współ­ki Bar­tyz­ko­wi i nie przy­nio­sła mu szczę­ścia. To tyl­ko z gru­ba opo­wie­dzia­na hi­sto­ria jed­nej ga­łę­zi, a ile ich jest w każ­dym sza­ła­sie?


Bar­ty­zek po­znał się z Po­głu­dem pod­czas zbie­ra­nia grzy­bów, a z Dą­brow­skim — bo jest Po­głu­da pa­ra. I we trój­kę w dwa dni wznie­śli sza­łas, a Su­wiń­ski po­mógł go oko­pać.


Kie­dy przy­był Kop­ka i Ka­sprzyc­ki, i po­wsta­ła myśl za­ło­że­nia To­wa­rzy­stwa Opie­ki nad Bez­dom­ny­mi, chcie­li po­więk­szyć sza­łas; ale mógł się nie udać, więc obok za­czę­li bu­do­wać dru­gi, ze wspól­nym po­dwó­rzem. Wie­le im przy­spo­rzy­ło to trosk, bo wśród bez­dom­nych iluż jest lu­dzi z burz­li­wą prze­szło­ścią i nie­spo­koj­nym tem­pe­ra­men­tem?


Przy­szedł Brzo­zow­ski, za­czął się bić, mo­co­wać, sia­dać na wa­le — ze­psuł ścia­nę, gro­ził, że ca­ły sza­łas znisz­czy. Przy­szedł Trze­śniew­ski, głu­pie baj­ki opo­wia­dał, a gdy nie chcie­li go słu­chać, za­czął na sza­ła­sie ro­bić gniaz­do bo­cia­nie i dach uszko­dził. Dał Ma­cia­szek ga­łąź i dar ten ko­ścią im póź­niej stał w gar­dle; chcie­li już od­dać, choć mó­wi przy­sło­wie, że kto da­je i od­bie­ra, ten się w pie­kle po­nie­wie­ra, Ma­cia­szek jed­nak nie chciał ode­brać ga­łę­zi i gro­ził zbu­rze­niem ca­łej sie­dzi­by. Znów ko­goś przy­gar­nę­li, za­czął Kop­kę krzyw­dzić, wa­ria­tem go prze­zy­wał. Aż to, czym gro­żo­no im cią­gle, sta­ło się czy­nem: w czwar­tek, pod­czas pi­sa­nia li­stów na we­ran­dzie, roz­wa­lił ktoś oba sza­ła­sy. Na­wet pod­czas woj­ny, jak wia­do­mo, oszczę­dza­ne są szpi­ta­le i przy­tuł­ki, a tu na­gle pod­czas po­ko­ju, w bia­ły dzień — ach, ja­kie to bo­le­sne.


Bar­ty­zek nie upadł na du­chu. Tyl­ko ma­łą du­szę nie­szczę­ście przy­gnę­bia i osła­bia, a sil­ne har­tu­je i za­grze­wa do pra­cy i wal­ki. Bar­ty­zek, Po­głud i Dą­brow­ski za­ka­sa­li rę­ka­wy i wnet sta­nął no­wy sza­łas, jesz­cze pięk­niej­szy i więk­szy.


Na­stęp­ny dzień za to był dniem wy­po­czyn­ku i ci­che­go za­do­wo­le­nia.


Na­le­ża­ło przy­pusz­czać, że już te­raz za­wsze tak bę­dzie — nie­ste­ty, jesz­cze jed­ną cięż­ką pró­bę prze­żyć im by­ło są­dzo­ne.


Oto Kop­ka-sie­ro­ta, chcąc się od­wdzię­czyć za przy­tu­łek i opie­kę, umy­ślił zro­bić im nie­spo­dzian­kę, w ta­jem­ni­cy na­rwał świe­żych ga­łę­zi, przy­krył od gó­ry su­chy­mi i cią­gnie z la­su swą kon­tra­ban­dę. Ale na gra­ni­cy cel­nej ko­ło po­lan­ki od­by­wa się, jak wia­do­mo, re­wi­zja.


Za­aresz­to­wa­no Kop­kę.


— Dla ko­go wio­złeś ga­łę­zie?


— Dla Bar­tyz­ka, Po­głu­da i Dą­brow­skie­go.


Że­la­zny pa­ra­graf trze­ci sta­tu­tu gło­si:


„Sza­ła­sy wol­no bu­do­wać tyl­ko ze su­chych ga­łę­zi zna­le­zio­nych w le­sie; każ­dy sza­łas, gdzie by się oka­za­ły świe­że ga­łę­zie, zo­sta­nie znisz­czo­ny”.


Wy­raź­nie po­wie­dzia­no: „Sza­łas, gdzie by się oka­za­ły świe­że ga­łę­zie”, a Kop­ka wiózł je do­pie­ro, w dro­dze zo­stał aresz­to­wa­ny, w ta­jem­ni­cy przed od­po­wie­dzial­nym wła­ści­cie­lem je zry­wał; i prze­cież Kop­ka nie jest zu­peł­nie mą­dry, bo dzie­sięć dni na gło­wę cho­ro­wał, kie­dy go ki­jem ude­rzo­no. Gdy do­szło do spra­wy, ad­wo­kat wdzięcz­ne miał za­da­nie, o zbu­rze­niu sza­ła­su mo­wy być nie mo­gło i Kop­kę na­wet unie­win­nio­no: toć chciał się bie­dak przy­słu­żyć, od­wdzię­czyć.


Ale Bar­ty­zek, jak na eks­dia­bła przy­sta­ło, po­ryw­czy był; jak się mó­wi: w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny.


— Kie­dy ma być sza­łas zbu­rzo­ny, to go sa­mi ze­psuj­my, bo­śmy go sa­mi bu­do­wa­li i pra­co­wa­li.


Do­pie­ro póź­niej, jak nie­któ­rzy twier­dzi­li, łzy miał w oczach, ale się nie przy­zna­wał:


— Wi­dzia­łeś, żem pła­kał? No to kła­miesz!


Sąd w po­rząd­ku praw­nym te­goż dnia jesz­cze roz­wa­żał spra­wę. I po­my­śl­cie tyl­ko: na­wet świe­że ga­łę­zie od­da­no Bar­tyz­ko­wi; bo sta­tut mó­wi, że skon­fi­sko­wa­ne ga­łę­zie od­da­ne być ma­ją na ce­le pu­blicz­ne; a czyż ist­nie­je cel pięk­niej­szy jak opie­ka144 nad sie­ro­ta­mi, sa­mot­ny­mi i bez­dom­ny­mi?


— Cóż, bę­dzie­my zno­wu bu­do­wa­li? — py­ta Po­głud po spra­wie.


— Już się nie opła­ci — po­wia­da Bar­ty­zek.


— Ga­łę­zie ma­my, mo­że nam się uda od ra­zu.


— Jak się od ra­zu uda, to do­brze; ale już nie na tym miej­scu bu­duj­my.


Nic dziw­ne­go, że zra­ził się do miej­sca, gdzie mu się los sro­gi tak dał we zna­ki.


Prze­nie­sio­no ga­łę­zie wy­żej, na gór­kę, gdzie wię­cej cie­nia i nie tak bli­sko dro­gi do ką­pie­li. Ale przy­zwy­cza­je­nie, przy­wią­za­nie do oj­czy­ste­go za­go­na — znów ich w to sa­mo skie­ro­wa­ło miej­sce. Trzy go­dzi­ny ko­pa­li we trzy ło­pa­ty, znów za­sy­pa­li dół, wró­ci­li na opusz­czo­ny plac.


— Wisz co? Zro­bi­my te­raz nie okrą­gły, a czwo­ro­bocz­ny145.


Jest to naj­trud­niej­szy sys­tem bu­do­wy. I nie szła ro­bo­ta. Chcie­li zro­bić czwo­ro­bocz­ny, a sam się ja­koś wy­kie­ro­wał na okrą­gły. Za­czę­to się z nich śmiać, zwa­li­li. Dru­gi raz do da­chu już do­szli — rusz­to­wa­nie się ob­su­nę­ło..


— Psia kość! — za­klął Bar­ty­zek; ale już się w nim za­cię­tość ode­zwa­ła.


Za trze­cim ra­zem wy­szedł sza­łas na po­kaz — maj­stersz­tyk — pięk­ny jak Apol­lo146, a moc­ny jak Her­ku­les147.


— Tyl­ko pa­mię­taj, Kop­ka, nie rwij świe­żych ga­łę­zi.


A Kop­ka, czy się ob­ra­ził, czy mu się wstyd zro­bi­ło — nie chce już być z ni­mi: do Kor­pa­czew­skie­go i Pi­law­skie­go pój­dzie.


— Nie chodź, Kop­ka — ostrze­ga Bar­ty­zek. — Zo­ba­czysz, że bę­dziesz ża­ło­wał.


Bo sza­łas Kor­pa­czew­skie­go nie­tę­gą się cie­szy opi­nią. I w sa­mej rze­czy już na­za­jutrz wró­cił Kop­ka do swo­ich.


Dla obro­ny wzię­li do sza­ła­su Praż­mow­skie­go, ob­ra­li go bur­mi­strzem. Trosz­kie­wicz za­ło­żył tu Dru­gie To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół Czy­ta­nia; ale że się za­nie­dby­wał, więc na pre­ze­sa wy­bra­no Gru­dziń­skie­go. Przy­był Woj­dak, Si­niaw­ski — go­ści za­wsze peł­no w sza­ła­sie.


I tak już bez przy­gód, zgod­nie i we­so­ło pły­nę­ło im ży­cie aż do koń­ca se­zo­nu. Na ki­ju obok sza­ła­su su­szy­ły się grzy­by, któ­re Po­głud zbie­rał dla Wik­ci — tej sa­mej Wik­ci, co to jak na nią mó­wią: „Smar­kat­ka”, nie gnie­wa się, bo wie, że uro­śnie, ale jak mó­wią: „Plot­kar­ka”, to pła­cze, bo plot­ki ro­bić wstyd wiel­ki.


Dziew­czyn­kom naj­le­piej po­do­bał się sza­łas bur­mi­strza z Ły­sej Gó­ry z po­wie­wa­ją­cą na da­chu cho­rą­giew­ką, a je­go wpraw­ni bu­dow­ni­cy148 nie­je­den sza­łas wznie­śli dziew­czyn­kom w Zo­fiów­ce.



X. Sza­łas, gdzie się cią­gle wy­rzu­ca­li


Kor­pa­czew­ski z dzie­sięć ra­zy brał się do bu­do­wa­nia sza­ła­su. O lep­sze z nim iść mo­gli tyl­ko bra­cia Bed­nar­scy, któ­rzy bo­daj czy nie naj­wię­cej mie­li ga­łę­zi, ni­g­dzie jed­nak miej­sca nie za­grza­li, do koń­ca se­zo­nu od­by­wa­li mo­zol­ne prze­pro­wadz­ki i osta­tecz­nie wie­dli ży­wot cy­gań­ski, ko­czow­ni­czy.


Kor­pa­czew­ski dwa ra­zy pró­bo­wał do­stać się do Mi­ło­sny, ale mu tam by­ło za cia­sno, a mo­że i za spo­koj­nie; prze­niósł się na Ły­są Gó­rę, osie­dlił się na dzień je­den ko­ło pnia­ka, po­tem na dzień ko­ło brzo­zy, po­tem wprost bur­mi­strza, po­tem na le­wo od bur­mi­strza, po­tem nie­co wy­żej, na gór­ce — wresz­cie ukoń­czył ro­bo­tę; sie­dzi dum­ny, za­do­wo­lo­ny.


(Kor­pa­czew­skie­go zwą Etle-Me­tle, bo kie­dy się po­kłó­ci, tak pręd­ko mó­wi i nie­wy­raź­nie, że go zro­zu­mieć nie spo­sób).


I czy Kor­pa­czew­ski po ukoń­cze­niu sza­ła­su chciał z nie­go wy­rzu­cić Pi­law­skie­go, czy Pi­law­ski Kor­pa­czew­skie­go, czy oby­dwu chciał wy­rzu­cić Bor­kie­wicz, czy oni Bor­kie­wi­cza, czy wresz­cie Przy­byl­ski wszyst­kich ich chciał po­wy­rzu­cać, do­ciec jest nie­wy­po­wie­dzia­nie trud­no; dość że za­wsze w sza­ła­sie jest je­den ob­ra­żo­ny, je­den po­krzyw­dzo­ny, je­den za­gnie­wa­ny sro­dze i je­den po­bi­ty.


Ro­zu­mie­cie te­raz, dla­cze­go Bar­ty­zek nie ra­dził Kop­ce iść do nich i dla­cze­go Kop­ka tak ry­chło wró­cił do sza­ła­su Bar­tyz­ka?


Miał też z ni­mi za swo­je bur­mistrz Ły­sej Gó­ry.


— Kto u was jest go­spo­da­rzem?


— Ja — po­wia­da Ol­sie­wicz.


— Więc nie Kor­pa­czew­ski, Pi­law­ski, Bor­kie­wicz i Przy­byl­ski, tyl­ko Ol­sie­wicz?


— Ano Ol­sie­wicz. Tak nam się po­do­ba. To­bie co do te­go?


I te­raz Ol­sie­wicz wy­rzu­ca Bor­kie­wi­cza, Bor­kie­wicz Pi­law­skie­go, Pi­law­ski Przy­byl­skie­go, Przy­byl­ski Kor­pa­czew­skie­go, za­wsze jest dwóch ob­ra­żo­nych, je­den po­krzyw­dzo­ny i dwóch po­bi­tych.


Bor­kie­wicz py­ta się, po co Pi­law­ski za­czy­na z Kor­pa­czew­skim, a Pi­law­ski ma pre­ten­sję, że Przy­byl­ski za­cze­pia Ol­sie­wi­cza. Ro­zu­mie­ją, że trze­ba ko­goś z sza­ła­su wy­rzu­cić, bo ina­czej ni­g­dy spo­ko­ju nie bę­dzie, nie wie­dzą tyl­ko, ko­go wy­rzu­cić, od ko­go za­cząć na­le­ży.


— Dla­cze­go ło­pat nie od­da­je­cie po trąb­ce? — py­ta ostro bur­mistrz Ol­sie­wi­cza.


— A ja bra­łem od cie­bie ło­pa­ty?


— Wszyst­ko jed­no, kto brał. Bra­li do wa­sze­go sza­ła­su, a ty od­po­wia­dasz, boś go­spo­darz.


— Ja go­spo­darz? — dzi­wi się Ol­sie­wicz. — Ani mi się na­wet śni być go­spo­da­rzem.


Od dzie­się­ciu mi­nut Ol­sie­wicz prze­stał być go­spo­da­rzem, miej­sce je­go za­jął Lo­bań­ski.


Te­raz Lo­bań­ski wy­rzu­ca Ol­sie­wi­cza, Ol­sie­wicz Bor­kie­wi­cza, Bor­kie­wicz Przy­byl­skie­go, Przy­byl­ski Pi­law­skie­go, Pi­law­ski Kor­pa­czew­skie­go, a Kor­pa­czew­ski wy­rzu­ca Lo­bań­skie­go.


Jed­no na­le­ży za­pi­sać na do­bro sza­ła­su: każ­de­go bez tru­du przyj­mą do sie­bie i chęt­nie go­spo­da­rzem go zro­bią, każ­dy dla nich do­bry, każ­dy im bra­tem. Choć­by no­wy lo­ka­tor naj­gor­szą miał opi­nię, choć­by go wy­rzu­ca­no uprzed­nio ze wszyst­kich sza­ła­sów — oni go za­pra­sza­ją: mo­że tak bę­dzie le­piej? Bo cią­gle my­ślą nad tym, jak­by po­rzą­dek wpro­wa­dzić, za­wsze chcą ko­goś wy­rzu­cić, a tym­cza­sem no­we­go przyj­mu­ją.


— Zo­ba­czy­cie, Ka­raś­kie­wicz na­uczy was ro­zu­mu.


Bo od cza­su, jak jest ich sze­ściu, dwóch sta­le jest ob­ra­żo­nych, dwóch po­krzyw­dzo­nych i dwóch po­bi­tych; jed­nak­że chcie­li­by żyć w zgo­dzie.


— Te, bur­mistrz, da­waj dwie ło­pa­ty!


— A ty co za je­den?


— Co ja za je­den? Ka­raś­kie­wicz, no­wy go­spo­darz sza­ła­su.


— A co ro­bić bę­dzie­cie?


— Schod­ki i piw­nicz­kę na grzy­by.


Bio­rą się do ko­pa­nia.


— Tu za­cznie­my ko­pać.


— A nie, bo tu le­piej.


— Ja ci mó­wię...


— Nic nie mów.


— Daj ło­pa­tę.


— A jak­że.


— Odejdź.


— Puść.


— Odejdź, po­wia­dam ci.


— Nie dam ko­pać.


— To twój sza­łas?


— A mój.


— Twój?


— Mój!


— Pu­ścisz ło­pa­tę czy nie?


I Ka­raś­kie­wicz za­czy­na wy­rzu­cać Lo­bań­skie­go, Lo­bań­ski wy­rzu­ca Ol­sie­wi­cza, Ol­sie­wicz Bor­kie­wi­cza, Bor­kie­wicz Przy­byl­skie­go, Przy­byl­ski Pi­law­skie­go, Pi­law­ski Kor­pa­czew­skie­go, a Kor­pa­czew­ski Ka­raś­kie­wi­cza.


Po­bi­li się, sza­łas roz­wa­li­li, ga­łę­zie roz­rzu­ci­li, trzech by­ło ob­ra­żo­nych, trzech po­krzyw­dzo­nych, a Pi­law­ski wró­cił do War­sza­wy z pod­bi­tym okiem i po­dra­pa­nym no­sem.



*


Przy­ję­tym jest ogól­nie, że na ostat­niej stro­nie na­uko­wej pra­cy au­tor po­da­je wy­kaz ksią­żek, któ­re prze­czy­tał. Czy­ni zaś tak, by wia­do­mym by­ło, że nic z wła­snej gło­wy nie wy­my­ślił, tyl­ko wszyst­ko praw­dzi­wie i su­mien­nie z go­to­we­go prze­pi­sał.


Nie chcąc być gor­szym od in­nych, po­da­ję źró­dła, z któ­rych czer­pa­łem ma­te­ria­ły do mo­jej wiel­kiej pra­cy hi­sto­rycz­nej:


1. Sta­tut w spra­wie bu­do­wa­nia sza­ła­sów.


2. Pra­ce urzę­du cel­ne­go.


3. Pa­mięt­ni­ki Trosz­kie­wi­cza.


4. Pa­mięt­ni­ki Łę­gow­skie­go i Przy­byl­skie­go.


5. Spra­woz­da­nia bur­mi­strza Mi­ło­sny.


6. Spra­woz­da­nia bur­mi­strza Ły­sej Gó­ry.


7. To­wa­rzy­stwo Śpie­wa­cze „Lut­nia”.


8. O sa­mo­rzą­dzie Mi­ło­sny i Ły­sej Gó­ry.


9. Sąd przy­się­głych w Wil­hel­mów­ce.


10. Spra­woz­da­nie z dzia­łal­no­ści To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Ksią­żek.


11. Dzia­łal­ność ap­te­ki i ży­cio­rys Wik­to­ra Ma­łe­go.


12. Ak­ta głów­ne­go szta­bu ma­ry­nar­ki na Mo­rzu Pom­po­wym.







  
    Roz­dział dwu­dzie­sty trze­ci


We­so­ła książ­ka. Zdziś lu­bi pa­trzeć na nie­bo. Jó­zio chciał uciec z ko­lo­nii.



Ach, we­so­ła książ­ka, po­wia­da­cie.


O nie, to smut­na książ­ka, dzie­ci.


Smut­na książ­ka, a wy­da­je się we­so­łą dla­te­go tyl­ko, że wy­bra­łem uśmie­chy, głę­bo­ko ukry­łem łzy.


Nie chcę, by­ście zbyt wcze­śnie my­śla­ły o łzach, na któ­re dziś nic jesz­cze po­ra­dzić nie mo­że­cie. Póź­niej kie­dyś spo­tka­my się; po­wiem wam wów­czas:


— Pa­mię­ta­cie, śmie­li­śmy się ra­zem ocho­czo; te­raz czas prze­rwać za­ba­wę, na­le­ży bla­skiem do­stoj­nej my­śli opro­mie­nić czo­ła, nie za­wo­dzić ża­ło­śnie, że źle się Józ­kom i Jo­skom dzie­je na świe­cie, ale rę­ka­wy za­ka­sać i jąć się pra­cy znoj­nej i świę­tej dla ich do­bra, Oj­czy­zny, Przy­szło­ści...


Nie zro­zu­mie­li­ście, nie szko­dzi. Po­wróć­my do prze­rwa­nej opo­wie­ści.


Otóż we­so­ło jest chłop­com na wsi, ale jest ich nie­wie­lu w po­rów­na­niu z ty­mi, któ­rzy nie wy­je­cha­li i nie wy­ja­dą ni­g­dy na ko­lo­nie, bo nie ma ich kto za­pi­sać, bo mu­szą za­ra­biać w do­mu, bo To­wa­rzy­stwo z bra­ku miejsc wy­sła­nia ich od­mó­wi. A tym nie­licz­nym, któ­rych na wieś wy­sła­no, tyl­ko czte­ry ty­go­dnie jest do­brze. Czte­ry ty­go­dnie mi­ną „ja­ka ta ryb­ka zwin­na, szyb­ka” — mó­wi Ła­zar­kie­wicz, i po­zo­sta­nie tyl­ko wspo­mnie­nie.


Sio­stra Ol­ka by­ła na ko­lo­nii w Su­chej raz je­den i daw­no już, daw­no. Ale i dziś po pra­cy wie­czo­rem opo­wia­da chęt­nie, jak ba­wi­ły się tam w kró­lew­nę, jak wła­ści­ciel ce­giel­ni po­ro­bił im rur­ki z gli­ny i kie­dy się dmu­cha­ło z jed­nej stro­ny, z dru­giej stro­ny wy­try­ska­ła fon­tan­na. Dziś jesz­cze śpie­wa sio­stra Ol­ka pio­sen­ki ko­lo­nij­ne pod­czas szy­cia. I Olek pój­dzie do ro­bo­ty, więc już na wieś nie po­je­dzie, i tyl­ko przy pra­cy opo­wie cza­sem o swo­im okrę­cie, sza­ła­sie z ogród­kiem, i Dzwo­nią dzwon­ki za­nu­ci...


Wie­cie już, że nie wszyst­kim dzie­ciom jest jed­na­ko­wo we­so­ło na ko­lo­nii, nie­któ­rym nie po­do­ba się cią­gła bie­ga­ni­na i za­ba­wy, a ha­łas je nu­ży i mę­czy.


Zdziś Wa­li­szew­ski nie lu­bi wrza­wy. Zdziś wo­li książ­kę czy­tać lub pa­trzeć na nie­bo, na chmu­ry. W chmu­rach się ład­ne ob­ra­zy ukła­da­ją. Lu­dzie cho­dzą so­bie po nie­bie, okrę­ty pły­ną, mo­rze się bał­wa­ni, smok pasz­czę otwie­ra, to znów gło­wa star­ca al­bo Ja­sna Gó­ra z wie­ży­cą wy­so­ką. Zdziś cho­dzi so­bie po le­sie al­bo po­ło­ży się na mchu i pa­trzy, jak się so­sny czub­ka­mi ki­wa­ją.


Raz pan nie­spra­wie­dli­wie go skrzy­czał. Szli przez las pa­ra­mi, za­trzy­ma­li się ko­ło mro­wi­ska.


— Patrz, mrów­ka nie­sie ja­jecz­ko! — Kij­kiem po­ka­zał z da­le­ka.


A pan krzyk­nął:


— Cze­go psu­jesz mro­wi­sko, urwi­sie?


I Zdziś­ko­wi za­raz łzy w oczach sta­nę­ły, ale nic nie po­wie­dział.


A ot Jó­zio chciał na­wet uciec z ko­lo­nii do do­mu, bo mu się przy­krzy­ło, a przy tym Śliw­ka go na­bun­to­wał. Jó­zio miał uciec pierw­szy, a Śliw­ka spo­tka się z nim na dwor­cu i tak wszyst­ko urzą­dzi, że dar­mo do War­sza­wy do­ja­dą. Śliw­ka umie bez bi­le­tu po­dró­żo­wać. Raz miał go oj­ciec zbić, więc uciekł z do­mu, na sta­cji ukradł Ży­do­wi ko­szyk z tru­skaw­ka­mi, w Ka­li­szu w cyr­ku­le no­co­wał; tam zło­dziej kra­tę wy­pi­ło­wał, ucie­kli ra­zem i do Piotr­ko­wa po­je­cha­li.


Za­pew­ne część tyl­ko ma­ła by­ła w tym praw­dy; opo­wia­dał zaś, są­dząc, że chłop­cy słu­chać i sza­no­wać go bę­dą; ale opo­wia­da­nie nie zna­la­zło uzna­nia. Je­den tyl­ko Jó­zio za­ufał mu i źle na tym wy­szedł; bo wstyd mu by­ło wra­cać, a ja­ka przy­krość dla pa­nów.


Bied­ny Jó­zio, kie­dy był ma­ły, wsa­dził so­bie groch w ucho. Po­bie­gła z nim mat­ka do fel­cze­ra149, fel­czer dłu­bał — dłu­bał i jesz­cze głę­biej groch we­pchnął do ucha. Po­szła z nim mat­ka do szpi­ta­la, ale już by­ło za póź­no, a na dru­gi dzień by­ła nie­dzie­la i dok­to­rów w szpi­ta­lu nie by­ło. A tym­cza­sem bę­be­nek pękł w uchu, te­raz źle sły­szy, ma­te­ria150 mu z ucha le­ci i gło­wa go czę­sto bo­li.


Oj­ciec Jó­zia wy­je­chał i ośm lat nic nie pi­sał, więc nie wie­dzą, gdzie jest i czy ży­je, a Jó­zio z ma­mą i sio­strą pa­pie­ro­sy ro­bią do skle­pu, ale czę­sto nie ma­ją ro­bo­ty, a przy tym ukry­wać się mu­szą. Bo gdy­by się po­li­cja do­wie­dzia­ła, że w do­mu pa­pie­ro­sy ro­bią do skle­pu, to by wszy­scy: on, ma­ma i sio­stra, po­szli do wię­zie­nia, bo nie wol­no w do­mu ro­bić pa­pie­ro­sów, bo na to trze­ba mieć po­zwo­le­nie i po­da­tek pła­cić.


O uciecz­ce Jó­zia ta­ką znaj­du­je­my wzmian­kę w pa­mięt­ni­ku jed­ne­go z ko­lo­ni­stów:


„Po obie­dzie chło­piec, z któ­rym gra­łem w pa­lan­ta, był na­mó­wio­ny, że­by uciekł do War­sza­wy. I wła­śnie, ja­ke­śmy wy­szli na dro­gę do Zo­fiów­ki, on po­szedł do sy­pial­ni i po­wie­dział pa­ni go­spo­dy­ni, że chce wziąć scy­zo­ryk. Ale wszedł do szat­ni, za­brał ubra­nie i po­szedł do sza­ła­su, że­by się prze­brać. Zo­sta­wił w sza­ła­sie ko­lo­nij­ne ubra­nie i pro­sto na sta­cję. Prze­szedł po ba­lu przez na­szą ła­zien­kę, ale no­ga mu się ob­su­nę­ła i ma­ło nie wpadł do wo­dy. Po­tem po­ło­żył się ko­ło łu­bi­nu i cze­kał na te­go chłop­ca. Pan my­ślał, że go gło­wa bo­li, ale in­ny chło­piec zna­lazł w sza­ła­sie je­go ubra­nie i po­wie­dział pa­nu. Za­raz pa­no­wie po­szli na sta­cję, ale go nie by­ło i zna­leź­li go ko­ło łu­bi­nu. Ta­ka jest hi­sto­ria chłop­ca, któ­ry chciał uciec... ”


Pa­mię­ta­cie, o czym wie­czo­rem so­sny z nie­bem gwa­rzą? Że je­śli nie wszyst­kie dzie­ci są mi­łe i do­bre, nie za­wsze ich w tym wi­na.
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    Roz­dział dwu­dzie­sty czwar­ty


Wró­że­nie z rę­ki. Dłoń ma­łej He­len­ki wszyst­kie ta­jem­ni­ce zdra­dzi­ła. Jak Zo­sia go­spo­da­ro­wa­ła.



— Praw­da, że ża­ba prze­kli­na151? — py­ta się Ma­nia. — Jak kto152 pa­trzy na ża­bę i ma otwar­te usta, to umrze?


— A mo­jej ma­mie raz ka­ba­lar­ka153 po­wie­dzia­ła, że się coś złe­go sta­nie, i dzie­sięć ru­bli z ku­fer­ka ukra­dli — mó­wi Zo­sia.


— A ja mam cza­ro­dziej­ską la­secz­kę — oznaj­mia Sta­siek. — Jak ko­mu dam nią w łeb, to mu za­raz guz wy­sko­czy.


Chłop­cy nie wie­rzą ani w du­chy, ani w stra­chy, ani w umar­łych. A dziew­czy­ny głu­pie ga­da­ją o cza­rach i po­tem bo­ją się spać. Chłop­cy na­wet w ka­ba­lar­ki i wróż­ki nie wie­rzą, to­też zdzi­wi­li się nie­po­mier­nie, kie­dy pan obie­cał He­len­ce wy­czy­tać z rę­ki wszyst­kie ta­jem­ni­ce.


Pan pa­trzy, pa­trzy, pa­trzy na rę­kę He­len­ki, a wszy­scy cie­ka­wie cze­ka­ją, czy zgad­nie.


— Hm, He­len­ka ta­lerz raz stłu­kła.


— Nie ta­lerz, tyl­ko pod­staw­kę.


— A raz znów He­len­ka zja­dła coś ma­mie i ma­ma bar­dzo się gnie­wa­ła.


— Oj, na­praw­dę: skąd pan wszyst­ko wie?


Ma­ma ku­pi­ła śliw­ki na ma­ry­na­ty i He­len­ka dwie śliw­ki zja­dła bez po­zwo­le­nia, ale by­ły trosz­kę ro­ba­czy­we.


— Tak jest — po­twier­dza pan, pil­nie pa­trząc na rę­kę. — Śliw­ki by­ły trosz­kę ro­ba­czy­we. A raz znów He­len­ka spa­dła ze scho­dów.


Rze­czy­wi­ście: po­śli­znę­ła się i z dwóch scho­dów zle­cia­ła.


— Raz znów z dziew­czyn­ką się po­kłó­ci­ła.


— A jak się ona na­zy­wa­ła?


— Imio­na trud­no z rę­ki wy­czy­tać: chy­ba Ma­nia się na­zy­wa­ła.


— A nie, bo Sta­sia...


— He­len­ka ma lal­kę.


— A wło­sy ma lal­ka?


— Wło­sy? Ow­szem, ma lal­ka wło­sy, tyl­ko coś jej bra­ku­je154.


— Praw­da: ma wło­sy, ale no­ga się jej urwa­ła.


— W zi­mie chwa­li­ła się He­len­ka, że bę­dzie u nich ład­na cho­in­ka.


— Chwa­lić to się nie chwa­li­ła, ale mó­wi­ła, że bę­dzie cho­in­ka.


— I her­ba­tę raz wy­la­ła.


— A tak, jak by­li go­ście.


— Być bar­dzo mo­że, bo na dło­ni obok li­nii o wy­la­nej her­ba­cie jest du­żo ma­łych li­ni­jek, to pew­nie są go­ście.


Wszy­scy chcą, że­by im wró­żyć.


Zo­si po­wie­dział pan, że pra­co­wi­ta, że ma­mie po­ma­ga w go­spo­dar­stwie, a Ge­ni, że lu­bi się kłó­cić.


Dziew­czyn­ki pa­trzą na pa­na z sza­cun­kiem i stra­chem, ale chłop­cy nie wie­rzą jesz­cze.


— Eee, pan tak tyl­ko traj­lu­je155. No to niech pan mnie po­wie.


— Do­brze. Wi­dzisz ten znak? To zna­czy, że by­łeś z wi­zy­tą. A ta li­nia zna­czy, że się bi­łeś z chło­pa­kiem.


— Ooo, każ­dy był z wi­zy­tą i bił się z chło­pa­kiem. A niech pan po­wie, ile156 ja mam bra­ci?


— Dwóch masz bra­ci.


— Nie­praw­da, bo trzech.


— Ale je­den ma­ły, to się nie li­czy.


— Nie zgadł pan, bo wszy­scy du­zi.


Te­raz mu­siał się pan przy­znać, że tyl­ko traj­lo­wał, boć każ­dy choć raz po­kłó­cił się, prze­wró­cił, her­ba­tę wy­lał al­bo zbił pod­staw­kę — i zgad­nąć wca­le nie sztu­ka.


— A skąd pan po­znał, że lu­bię się kłó­cić?


— Bo masz ru­de wło­sy, Ge­niu. Nie­mą­dre dzie­ci do­ku­cza­ją ci, ty im od­po­wia­dasz, stąd kłót­nie.


I opo­wie­dział pan o kłó­tli­wym Gesz­lu z Mi­cha­łów­ki, o lu­dziach ład­nych i głu­pich jak sto­ło­we no­gi, o brzyd­kich i mą­drych, i wiel­kich.


— A skąd pan po­znał, że je­stem pra­co­wi­ta? — ba­da Zo­sia, któ­rej dziw­no, że jed­nak ty­le ra­zy praw­dę pan po­wie­dział.


— Rę­ce masz spra­co­wa­ne, skó­rę na dło­ni twar­dą. Że ktoś pra­cu­je, moż­na ła­two po­znać; ale chy­ba nic wię­cej.


Zo­sia oglą­da rę­ce.


Tak, są spra­co­wa­ne, to praw­da.


Kie­dy ma­ma by­ła czte­ry mie­sią­ce cho­ra, Zo­sia wszyst­ko sa­ma ro­bi­ła: sprzą­ta­ła, go­to­wa­ła, pra­ła bie­li­znę. Ro­bo­ty du­żo, bo ma tro­je mal­ców ro­dzeń­stwa.


Szko­da, że nie by­ło aku­rat Pa­lusz­ka, któ­ry nie chciał dać rów­no­upraw­nie­nia ko­bie­tom. Niech by po­słu­chał, jak Zo­sia go­spo­da­ro­wa­ła, dzie­ci my­ła, łóż­ka sła­ła, obiad przy­rzą­dza­ła i sa­ma oj­cu no­si­ła — jak ma­łe­go Ed­ka wy­le­czy­ła z wy­syp­ki.


Ed­ko­wi zro­bił się li­szaj na twa­rzy. Zo­sia sma­ro­wa­ła li­szaj śmie­tan­ką, bo tak jej po­ra­dzi­ły ko­bie­ty, ale śmie­tan­ka nie po­mo­gła i li­szaj zro­bił się jesz­cze więk­szy. W skle­pi­ku znów po­wie­dzia­no, że­by pa­lić pa­pier, a jak się na pa­pie­rze zro­bi ta­kie żół­te, tym wła­śnie trze­ba sma­ro­wać; ale i żół­te z pa­pie­ru tak­że nie po­mo­gło. Po­szła Zo­sia z Ed­kiem do szpi­ta­la, a dok­tor nie chciał z nią mó­wić, ka­zał, że­by przy­szedł ktoś star­szy. Wte­dy Zo­sia się roz­pła­ka­ła, bo ma­ma cho­ra, a ta­tuś w za­ję­ciu, i dok­tor po­wie­dział, co ma ro­bić z li­sza­jem, i tak Ed­ka wy­ku­ro­wa­ła.


Chłop­cy w ci­szy, z uwa­gą wy­słu­cha­li opo­wia­da­nia Zo­chy, a ma­ła He­len­ka głę­bo­ko wes­tchnę­ła.


— Chłop­cy tam du­żo wią — po­wie­dzia­ła.


Mia­ło to zna­czyć, że chłop­com tyl­ko pa­lant w gło­wie, że się na go­spo­dar­stwie nie zna­ją wca­le.






  
    Roz­dział dwu­dzie­sty pią­ty


Roz­mo­wy o War­sza­wie. Wy­mia­na po­dar­ków. Ostat­ni ra­nek.



— Ja by­łem w Psa­rach w ze­szłym ro­ku.


— Ja w Po­bo­żu.


— A ja w Cie­cho­cin­ku.


I opo­wia­da się o Psa­rach i o Po­bo­żu, i po­rów­ny­wa157 z ni­mi Wil­hel­mów­kę: gdzie ład­niej, we­se­lej, gdzie pa­no­wie lep­si?


W Cie­cho­cin­ku nud­no, bo nie ma la­su i nie ma gdzie la­tać. A jak raz chłop­cy zro­bi­li dziu­rę pod par­ka­nem i wy­szli na dro­gę, to by­ły aż czte­ry dwój­ki ze spra­wo­wa­nia.


W Psa­rach przy­jem­nie, bo był ma­ły źre­ba­czek, któ­ry na we­ran­dę przy­cho­dził, i chłop­cy chleb mu da­wa­li. A raz się dwa sto­gi sia­na za­pa­li­ły, ta­ka łu­na by­ła, ale pan nie chciał z ni­mi iść do po­ża­ru. Raz znów fu­ra z wę­glem przy­je­cha­ła, za­czę­li się wo­zić i pchnę­li fu­rę na par­kan, ma­ło par­ka­nu nie roz­wa­li­li. To znów chło­pak po­szedł do pral­ni i pił­kę wsa­dził w wy­ży­macz­kę i pę­kła. A dy­żur­ny ta­ki był zły: pił­ki tyl­ko da­wał, jak był z kim158 do­brze, a na jed­ne­go, że­by nie wiem co, ni­g­dy nie po­skar­żył, bo znał go z War­sza­wy. Le­piej, jak dy­żur­ny jest co ty­dzień in­ny i jak pan sam za­baw­ki i książ­ki wy­da­je.


I tu jak w Mi­cha­łów­ce przez ostat­nie dnie mó­wi się o ko­lo­nii jak o czymś, co by­ło — i du­żo o do­mu, szko­le, war­szaw­skich za­ba­wach i roz­ryw­kach.


Fra­nek ma psa Azo­ra, na­uczy­ciel za by­le co tar­ga za uszy, w pu­deł­ku z gil­za­mi159 za­wsze jest ja­kiś pre­zent, a ma­gik w ka­pe­lu­szu ja­jecz­ni­cę ugo­to­wał i po­kra­jał chust­kę do no­sa, i zro­sła się, jak dmuch­nął.


Raz chłop­cy na Wo­li prosz­ku pod tram­waj na­sy­pa­li i tak huk­nę­ło, że ola­bo­ga; a na Bród­nie wy­ko­pa­li dół i za­ko­pa­li chło­pa­ka, tyl­ko mu gło­wa ster­cza­ła — i krzyż po­sta­wi­li nad nim. Ka­zik ba­wi się czę­sto w cho­wan­kę160, bo piw­ni­ca w ich do­mu ma ze sto za­krę­tów, a Wa­cek ma ta­ką ku­pę bra­ci i sióstr, że co mie­siąc to in­ne imie­ni­ny.


A jak w cyr­ku mał­pa mał­pę w wóz­ku wo­zi­ła, a znów dru­ga mał­pa po dru­cie z za­wią­za­ny­mi ocza­mi cho­dzi­ła, a słoń sie­dział przy sto­le i przy­no­si­li mu jeść, i dzwo­nił na lo­ka­ja.


Ta­ką miał dłu­gą trą­bę, okrę­cił ją ko­ło czło­wie­ka i do­pie­ro so­bie z nim cho­dził.


Strasz­nie dro­gi mu­si być ta­ki słoń, a chło­pa­ki mó­wią, że gu­ma do wy­cie­ra­nia ołów­ka, co na niej jest słoń na­ry­so­wa­ny, to ze skó­ry sło­nia zro­bio­na. Gdzież­by znów, za czte­ry gro­sze?


— Praw­da, że skó­ra droż­sza od ko­ści sło­nio­wej?


Je­śli się mó­wi o War­sza­wie, jak­że nie opo­wie­dzieć, za co kto w skó­rę do­stał od oj­ca lub mat­ki.


Jó­zik do­stał ba­ty, bo za­miast dziec­ko ko­ły­sać, przez okno z par­te­ru ski­kał161; Wik­tor zbił no­wy klosz, bo chciał zo­ba­czyć, czy cięż­ki; Wła­dek na ra­chun­ku oj­ca po­pi­sał swo­je na­zwi­sko i ca­ły ra­chu­nek po­ma­zał. Bo­ciek na lamp­ki się za­ga­pił na Mar­szał­kow­skiej uli­cy, a w do­mu my­śle­li, że zgi­nął, Bro­nek chciał strą­cić z dasz­ka ta­siem­kę i sio­strę tra­fił ka­mie­niem, a jed­ne­mu znów ubra­nie ca­łe w ką­pie­li ukra­dli i ko­le­ga mu tyl­ko ko­szu­lę po­ży­czył.


— Jak mnie mat­ka w ko­szu­li zo­ba­czy­ła, to ci by­ło do­pie­ro...


A dzień wy­jaz­du z ko­lo­nii się zbli­ża. Dziew­czyn­ki wy­jeż­dża­ją już ju­tro.


Za­po­mnia­ne daw­ne ura­zy; już te­raz ani dom­ki i me­ble z pia­sku, ani sza­ła­sy nie­po­trzeb­ne.


Dziew­czyn­ki da­ją chłop­com sple­cio­ne z si­to­wia ko­szycz­ki, trze­pacz­ki, ka­pe­lu­sze — na pre­zent dla sióstr w do­mu, a chłop­cy da­ją dziew­czyn­kom wy­cię­te z ko­ry łód­ki, sol­nicz­ki, młot­ki, ser­dusz­ka, krzy­ży­ki. Dziew­czyn­ki już w swo­ich ubra­niach, chłop­cy ju­tro bę­dą się wa­ży­li, po­ju­trze się do­pie­ro prze­bio­rą.


— Jesz­cze trzy dni zo­sta­ło.


— Nie­praw­da, bo dwa tyl­ko.


— A trzy; dzi­siej­szy dzień się li­czy, bo­śmy obia­du jesz­cze nie je­dli.


I znów:


Ostat­nia wy­ciecz­ka do la­su, ostat­nia ja­jecz­ni­ca, ostat­nia ką­piel, ostat­nia par­tia pa­lan­ta.


Każ­dy my­śli o ja­kimś pre­zen­cie dla swo­ich — więc kil­ka grzy­bów, szy­szek zie­lo­nych, ko­ra­le z cze­rem­chy, kwiat dzie­wan­ny; na­wet bied­ny Dzia­dy­ga wie­zie upo­mi­nek: sześć ulę­ga­łek zie­lo­nych zna­le­zio­nych w le­sie. Wra­ca Ge­niek Dzia­dy­ga do swej su­te­ry­ny162, gdzie trze­ba na noc łóż­ka na śro­dek izby wy­su­wać, bo ze ścian wil­goć się le­je.


Aż nad­szedł ra­nek wy­jaz­du.


Le­d­wo świt sza­ry, jesz­cze w we­lo­nie mgły bia­łej las to­nie, jesz­cze przed chło­dem po­ran­nym tu­li mat­ka w gnieź­dzie pi­sklę­ta. Na sa­lach gwar, bo nie­za­dłu­go śnia­da­nie i dro­ga po­wrot­na do do­mu.


Ostat­nia trąb­ka wzy­wa na we­ran­dę. Ma­ła je­no163 garść chłop­ców ze­bra­ła się przed oł­ta­rzem, bo resz­ta jesz­cze na sa­lach się pa­ku­je, ba­cząc, by nie za­po­mnieć cze­go164: grze­bie­nia, szy­szek, szczo­tecz­ki do zę­bów. Już pod­czas mo­dli­twy ci­cho, na pal­cach zbli­ża­ją się z prze­wie­szo­ny­mi przez ra­mię wo­recz­ka­mi — przy­klę­ka­ją i co­raz ich wię­cej, ma­łych piel­grzy­mów.


Aż ze­bra­li się wszy­scy i kie­dy po mo­dli­twie roz­legł się śpiew, sto pięć­dzie­siąt gło­sów po­pły­nę­ło w stro­nę sza­re­go nie­ba:


Kie­dy ran­ne wsta­ją zo­rze, 
To­bie zie­mia, To­bie mo­rze, 
To­bie śpie­wa ży­wioł wszel­ki: 
Bądź po­chwa­lon, Bo­że wiel­ki... 

 



Za­je­cha­ły ci­che wo­zy pie­śnią zgłu­szo­ne.


Śnia­da­nie szyb­kie, nie­gwar­ne i sia­da­ją.


Oto ma­ły Jó­zik Przy­byl­ski, kuc rą­czy, oto Po­grom­ca Ty­gry­sów, Fra­jer Pomp­ka z bra­tem, Olek Li­ga­szew­ski, któ­ry nie do­koń­czył sa­dzaw­ki przy sza­ła­sie; dziel­ny ka­pi­tan Su­le­jew­ski, ta­ki te­raz drob­ny i sza­ry; układ­ny pre­zes Gru­dziń­ski i Zdzi­siek, co na czub­ki zie­lo­ne lu­bi pa­trzeć, i Za­buc­ki, co miał trzy ra­zy do­stać po ła­pach, i kro­ni­karz Trosz­kie­wicz.


— Wszy­scy już ma­ją miej­sca?


— Wszy­scy.


Wo­zy wy­su­wa­ją się z la­su na szo­sę. A w War­sza­wie no­wych stu pięć­dzie­się­ciu chłop­ców cie­szy się i dnie li­czy:


— Za trzy dni na wieś wy­ja­dą.


— Za dwa dni.


— Ju­tro.






  
    Do­da­tek


Sza­łas 1, oto­czo­ny wa­łem


(Ogród­ki, dwa klom­by, sia­dan­ka do ba­jek po pra­wej stro­nie. Okręt nr 1)


Miesz­kań­cy:


1. Je­liń­ski


2. Łę­gow­ski


3. Ro­zum


4. Ka­raś (po­tem nr 7)


5. Cie­niew­ski (ubył)


6. Daj­now­ski (ubył)


7. Iwa­nic­ki (po­tem nr 3)


8. Ta­ra­siuk


9. Kró­lik


10. Ome­lań­czyk


Sza­łas 2, oto­czo­ny wspól­nym wa­łem


(Wspól­ne po­dwó­rze z sza­ła­sem Je­liń­skie­go)


1. Li­ga­szew­ski


2. Ma­ły


3. Trosz­kie­wicz


4. Ku­char­ski


5. Pie­cho­wicz (po­tem nr 14)


Li­ga­szew­ski jest ka­pi­ta­nem okrę­tu „Bły­ska­wi­ca” nr IV.


Sza­łas 3, z cho­rą­giew­ką bur­mi­strza


1. Chą­biń­ski, bur­mistrz


2. Lo­kaj­ski, pi­sarz


3. Iwa­nic­ki, po­moc­nik bur­mi­strza


4. Dra­nek


5. Trzciń­ski


Sza­łas 4, szpi­tal


1. Mich­now­ski


Sza­łas 5


1. Ko­wal­ski


2. To­kar­ski


3. Sil­czyń­ski


4. Świ­der­ski


5. Do­bi­lis (po­tem Ły­sa Gó­ra)


6. Ku­czyń­ski


7. Mo­skwik (usu­nię­ty)


Sza­łas 6 i okręt nr III


1. Zie­liń­ski


2. Wi­śniew­ski


3. Ko­wal­ski (z gru­py B)


4. Ko­ziełł (po­tem nr 11)


5. Dał­kie­wicz


6. Szkie­la (po­tem nr 10)


Sza­łas 7


1. Ka­za


2. Ban­du­ła


3. Ma­ślan­ka


4. Za­buc­ki (wy­da­lo­ny)


5. Ja­go­dziń­ski


Sza­łas 8 i okręt nr II


(Zbu­do­wa­ny na miej­scu sza­ła­su Ulri­cha)


1. Bień Cze­sław


2. Bień Ma­rian


3. Pe­cal


4. Paw­lak


5. Woj­cie­chow­ski


Sza­łas 9, sza­łas To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół Czy­ta­nia


1. Kos­sow­ski


2. Lo­ba


3. Ba­dun


4. Jaś­kie­wicz


5. No­wa­kow­ski


6. Ga­las


7. Szy­ling


8. Na­łencz


9. Trosz­kie­wicz (po­tem Ły­sa Gó­ra)


Sza­łas 10


1. Wa­li­szew­ski Zdzi­sław


2. Szkie­la


3. Ga­jew­ski (młod­szy)


Sza­łas 11


1. Sło­twiń­ski


2. Au­gu­stow­ski


3. Krzy­ża­now­ski


4. Ko­ziełł


5. Ko­złow­ski (po­tem nr 13)


Sza­łas 12


1. Barsz­czew­ski


2. Skło­dow­ski


3. Gór­ski


Sza­łas 13


1. Ja­go­dziń­ski


2. Ko­złow­ski


3. Pa­ku­ła


Sza­łas 14


1. Ko­wal­czyk


2. Pie­cho­wicz


Ra­zem: 14 sza­ła­sów; 4 okrę­ty; 61 za­mel­do­wa­nych sta­łych miesz­kań­ców z pra­wem gło­su na ze­bra­niach gmin­nych.





  
    
      Przypisy:
1. Nie­daw­no ukoń­czy­łem opo­wieść o Moś­kach, Jo­skach i Sru­lach — Moś­ki, Jo­ski i Sru­le to ty­tuł po­wie­ści Kor­cza­ka o przy­go­dach ży­dow­skich chłop­ców na ko­lo­niach w Mi­cha­łów­ce. [przypis edytorski]

2. Mi­cha­łów­ka — na­zwa jed­ne­go z ośrod­ków, w któ­rych na prze­ło­mie XIX i XX w. To­wa­rzy­stwo Ko­lo­nii Let­nich or­ga­ni­zo­wa­ło wy­po­czy­nek dla naj­uboż­szych dzie­ci z War­sza­wy. W Mi­cha­łów­ce spę­dza­li wa­ka­cje chłop­cy z ro­dzin ży­dow­skich. [przypis edytorski]

3. Wil­hel­mów­ka — w Wil­hel­mów­ce spę­dza­li wa­ka­cje chłop­cy z ro­dzin chrze­ści­jań­skich. [przypis edytorski]

4. Zo­fiów­ka — w Zo­fiów­ce spę­dza­ły wa­ka­cje dziew­czyn­ki z ro­dzin chrze­ści­jań­skich. [przypis edytorski]

5. ka­jet (daw.) — ze­szyt. [przypis edytorski]

6. wi­lia (daw.) — wi­gi­lia, przed­dzień, tj. dzień po­prze­dza­ją­cy waż­ne wy­da­rze­nie (tu: wy­jazd na ko­lo­nie). [przypis edytorski]

7. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

8. do­zor­ca — tu: wy­cho­waw­ca. [przypis edytorski]

9. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

10. Wo­ło­min — miej­sco­wość w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim na pół­noc­ny wschód od War­sza­wy. [przypis edytorski]

11. Tłuszcz — miej­sco­wość w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim. [przypis edytorski]

12. Go­wo­ro­wo — wieś w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim po­mię­dzy Ostro­łę­ką a Ostro­wią Ma­zo­wiec­ką. [przypis edytorski]

13. ko­lo­nia — dziś o zor­ga­ni­zo­wa­nym wa­ka­cyj­nym wy­po­czyn­ku dla dzie­ci mó­wi się: ko­lo­nie (lm). [przypis edytorski]

14. wior­sta — daw­na ro­syj­ska mia­ra od­le­gło­ści (1,0668 km); 7 wiorst skła­da­ło się na 1 mi­lę. [przypis edytorski]

15. mi­la — daw­na ro­syj­ska jed­nost­ka mia­ry, któ­ra wy­no­si­ła 7,4676 km. [przypis edytorski]

16. Go­wo­rów — praw­do­po­dob­nie po­mył­ka au­to­ra, miej­sco­wość na tej tra­sie na­zy­wa się bo­wiem Go­wo­ro­wo. [przypis edytorski]

17. se­zon — tu: tur­nus ko­lo­nij­ny. [przypis edytorski]

18. wi­wat (z łac. vi­vat: niech ży­je) — okrzyk na czy­jąś cześć (tu: dziew­cząt). [przypis edytorski]

19. snadź (daw.) — wi­docz­nie, jak wi­dać. [przypis edytorski]

20. kie­rat — me­cha­nizm po­zwa­la­ją­cy z po­mo­cą ko­nia wy­cią­gać wo­dę ze stud­ni. [przypis edytorski]

21. ośka — tu: część kie­ra­tu. [przypis edytorski]

22. stro­pić się — wpaść w za­kło­po­ta­nie. [przypis edytorski]

23. jak Na­po­le­on po wy­gra­nej bi­twie — Na­po­le­on Bo­na­par­te (1769–1821), wy­bit­ny fran­cu­ski wódz (a na­stęp­nie ce­sarz), zwy­cięz­ca wie­lu bi­tew. [przypis edytorski]

24. Ośmiu chłop­ców, któ­rzy śpią przy oknach, bę­dą dy­żur­ny­mi okien — dziś. popr.: Ośmiu chłop­ców (...) bę­dzie dy­żur­ny­mi okien. [przypis edytorski]

25. po łeb­ku — dziś popr.: po łeb­kach. [przypis edytorski]

26. szla­ka — dziś popr.: szla­ku. [przypis edytorski]

27. we czwar­tek — dziś popr.: w czwar­tek. [przypis edytorski]

28. pa­lant — bar­dzo nie­gdyś po­pu­lar­na gra dru­ży­no­wa z uży­ciem pił­ki i ki­ja. [przypis edytorski]

29. był sąd na chłop­ca — dziś popr.: był sąd nad chłop­cem. [przypis edytorski]

30. praw­dzi­wy — tu: grzyb praw­dzi­wy, praw­dzi­wek. [przypis edytorski]

31. dwa gro­sze za­mie­ni­ły się na czter­dzie­ści gro­szy — dziś popr.: dwa gro­sze za­mie­ni­ły się w czter­dzie­ści gro­szy. [przypis edytorski]

32. ta­ką — popr.: ta­kiej (na­uczy­łem się (...) i ta­kiej). [przypis edytorski]

33. roz­two­rzyć się (reg.) — otwo­rzyć się, roz­su­nąć się. [przypis edytorski]

34. ser­decz­ny — tu: szcze­ry, praw­dzi­wy. [przypis edytorski]

35. kar­mel­ki — tu: cu­kier­ki. [przypis edytorski]

36. słu­żyć — tu: pra­co­wać. [przypis edytorski]

37. To nie cu­dzy, a Stef­ka brat — dziś popr.: To nie cu­dzy, ale Stef­ka brat. [przypis edytorski]

38. Psar — jed­no z let­nisk, gdzie To­wa­rzy­stwo Ko­lo­nii Let­nich or­ga­ni­zo­wa­ło wy­po­czy­nek dla dzie­ci. [przypis edytorski]

39. od­dział (daw.) — kla­sa w szko­le pod­sta­wo­wej. [przypis edytorski]

40. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

41. ukrzyw­dzić (daw.) — skrzyw­dzić, wy­rzą­dzić krzyw­dę. [przypis edytorski]

42. an­giel­ska cho­ro­ba — krzy­wi­ca, cho­ro­ba do­ty­ka­ją­ca dzie­ci, zwią­za­na naj­czę­ściej z nie­do­bo­rem wi­ta­mi­ny D. [przypis edytorski]

43. spie­ka (daw.) — spie­ko­ta, upał. [przypis edytorski]

44. cza­tow­nia (daw.) — straż­ni­ca, punkt ob­ser­wa­cyj­ny. [przypis edytorski]

45. Po­bórz — wieś w wo­je­wódz­twie łódz­kim. [przypis edytorski]

46. Ze­chcyg — praw­do­po­dob­nie na­wią­za­nie do daw­nej gry kar­cia­nej o na­zwie ze­chcyk (z niem. sech­zig: sześć­dzie­siąt). [przypis edytorski]

47. ilość spraw — dziś popr.: licz­ba spraw. [przypis edytorski]

48. P. star­szy, S. i B. — au­tor po­da­je na­zwi­ska w skró­ce­niu, nie chcąc ro­bić chłop­com przy­kro­ści, gdy­by opo­wia­da­nie wpa­dło im w rę­ce. [przypis autorski]

49. by­ło w nim — dziś popr.: by­ły w nim. [przypis edytorski]

50. nie po­wró­ci — dziś ra­czej: nie zwró­ci. [przypis edytorski]

51. nie kła­ma­li, a — dziś popr.: nie kła­ma­li, ale. [przypis edytorski]

52. do za­pi­su — tu: do biu­ra To­wa­rzy­stwa Ko­lo­nii Let­nich, gdzie od­by­wa­ły się za­pi­sy na ko­lo­nie. [przypis edytorski]

53. do le­kar­skie­go ba­da­nia — dziś popr.: na ba­da­nie le­kar­skie (a. pot.: do le­ka­rza na ba­da­nie). [przypis edytorski]

54. wy­da­lić się (daw.) — od­da­lić się. [przypis edytorski]

55. cia­ma­ra (daw.) — cia­maj­da, śla­ma­za­ra. [przypis edytorski]

56. któ­ra — tu dziś popr.: któ­raś. [przypis edytorski]

57. mi­ni­ste­rium (daw.) — mi­ni­ster­stwo. [przypis edytorski]

58. ura­dzi — tu: da ra­dę. [przypis edytorski]

59. na­sam­przód (daw.) — tu: naj­pierw. [przypis edytorski]

60. ru­bel — jed­nost­ka mo­ne­tar­na (czy­li pie­niądz) w Ro­sji; ru­bel był uży­wa­ny kie­dyś tak­że w Pol­sce, na te­re­nie za­bo­ru ro­syj­skie­go. [przypis edytorski]

61. któ­re — tu dziś popr.: któ­reś. [przypis edytorski]

62. we środ­ku — dziś popr.: w środ­ku. [przypis edytorski]

63. ochro­na (daw.) — tu: ochron­ka; przed­szko­le lub miej­sce, gdzie opie­ko­wa­no się dzieć­mi bied­ny­mi al­bo sie­ro­ta­mi. [przypis edytorski]

64. li­nia — tu: li­nij­ka. [przypis edytorski]

65. naj­przód (daw.) — naj­pierw. [przypis edytorski]

66. co — tu dziś popr.: coś. [przypis edytorski]

67. z brze­ga — dziś popr.: z brze­gu. [przypis edytorski]

68. mię (daw.) — mnie. [przypis edytorski]

69. ra­tun­ko­wy — tu: ra­tow­nik. [przypis edytorski]

70. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

71. ła­pacz — agent po­li­cyj­ny, szpi­cel. [przypis edytorski]

72. stój­ko­wy — w za­bo­rze ro­syj­skim: niż­szy stop­niem po­li­cjant. [przypis edytorski]

73. cyr­kuł — w za­bo­rze ro­syj­skim: po­ste­ru­nek po­li­cji. [przypis edytorski]

74. Po­grom­ca Ty­gry­sów — daw­niej ty­gry­sa­mi na­zy­wa­no rów­nież ame­ry­kań­skie ja­gu­ary; dziś na­zwy ty­grys uży­wa się tyl­ko w od­nie­sie­niu do ga­tun­ku Pan­the­ra ti­gris ży­ją­ce­go w Azji. [przypis edytorski]

75. zbo­ga­cić (daw.) — wzbo­ga­cić. [przypis edytorski]

76. Nie by­ły to do­my, a pie­cza­ry — dziś popr.: Nie by­ły to do­my, ale pie­cza­ry. [przypis edytorski]

77. nie bu­do­wa­no ich, a ko­pa­no — dziś popr.: nie bu­do­wa­no ich, ale ko­pa­no. [przypis edytorski]

78.  kur­ków — dziś popr.: ku­rek (o grzy­bach). [przypis edytorski]

79. wisz (gw.) — dziś popr.: wiesz. [przypis edytorski]

80. ja­ki — dziś popr.: ja­kiś. [przypis edytorski]

81. nie pił­ka, a ży­we — dziś popr.: nie pił­ka, ale ży­we. [przypis edytorski]

82. ura­dzi — tu: po­ra­dzi so­bie. [przypis edytorski]

83. kur­ków — dziś popr.: ku­rek (o grzy­bach). [przypis edytorski]

84. i nie pa­no­wie go wca­le zna­leź­li, a sam — dziś popr.: i nie pa­no­wie go wca­le zna­leź­li, ale sam. [przypis edytorski]

85. i wy­szedł nie do pa­nów, a na szo­sę — dziś popr.: i wy­szedł nie do pa­nów, ale na szo­sę. [przypis edytorski]

86. w któ­rej stro­nie ko­lo­nia — dziś popr.: z któ­rej stro­ny lub po któ­rej stro­nie ko­lo­nia. [przypis edytorski]

87. ko­go — dziś popr.: ko­goś. [przypis edytorski]

88. prze­kła­dać (daw.) — da­wać pierw­szeń­stwo cze­muś, dziś: przed­kła­dać. [przypis edytorski]

89. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

90. któ­ry — tu dziś popr.: któ­ryś. [przypis edytorski]

91. cze­go — tu dziś popr.: cze­goś. [przypis edytorski]

92. coś bra­ku­je — dziś popr.: cze­goś bra­ku­je. [przypis edytorski]

93. po­życz mi no­ża — popr.: po­życz mi nóż. [przypis edytorski]

94. no­ża po­ży­czy — popr.: nóż po­ży­czy. [przypis edytorski]

95. co — tu dziś popr.: coś. [przypis edytorski]

96. kim — tu dziś popr.: kimś. [przypis edytorski]

97. po rów­nu — dziś popr.: po rów­no. [przypis edytorski]

98. zra­zu (daw.) — po­cząt­ko­wo. [przypis edytorski]

99. pod gro­zą — tu: pod groź­bą. [przypis edytorski]

100. cyr­ku­larz (daw.) — okól­nik, pi­smo za­wie­ra­ją­ce za­le­ce­nia, wy­tycz­ne. [przypis edytorski]

101. trak­tat po­ko­ju — dziś ra­czej: trak­tat po­ko­jo­wy. [przypis edytorski]

102. ogień ben­gal­ski — dziś: ognie ben­gal­skie, od­mia­na fa­jer­wer­ków. [przypis edytorski]

103. w krót­ko­ści — dziś popr.: krót­ko, po­krót­ce. [przypis edytorski]

104. toć (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

105. funt — daw­na mia­ra ro­syj­ska; 1 funt = 0,4095 kg. [przypis edytorski]

106. i ani się bie­dak nie do­my­śla — dziś popr.: i ani się bie­dak do­my­śla. [przypis edytorski]

107. i (gw.) — tj. je (3 os. lp cz. ter. cza­sow­ni­ka jeść). [przypis edytorski]

108. wi­dy­wa­my — popr.: wi­dzi­my, wi­du­je­my. [przypis edytorski]

109. dłu­żej jak — dziś popr.: dłu­żej niż. [przypis edytorski]

110. ło­kieć — daw­na jed­nost­ka mia­ry, nie­co po­nad pół me­tra. [przypis edytorski]

111. wia­ter (gw.) — wiatr. [przypis edytorski]

112. wy­ma­wiać (daw.) — za­strze­gać. [przypis edytorski]

113. któ­ry — tu dziś popr.: któ­ryś. [przypis edytorski]

114. ja­ką — tu dziś popr.: ja­kąś. [przypis edytorski]

115. nie „o Śnież­ce” na­zy­wa, a o Czar­no­brew­ce — dziś popr.: nie o „Śnież­ce” (...), ale o Czar­no­brew­ce. [przypis edytorski]

116. prze­cie (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

117. któ­ry — tu dziś popr.: któ­ryś. [przypis edytorski]

118. la­toś (daw.) — w tym ro­ku. [przypis edytorski]

119. ośm — dziś popr.: osiem. [przypis edytorski]

120. Pie­trze (gw.) — Pio­trze. [przypis edytorski]

121. kie­dy — tu dziś popr.: kie­dyś. [przypis edytorski]

122. nie by­ły to jed­nak sza­ła­sy, a le­go­wi­ska ra­czej — dziś popr.: nie by­ły to jed­nak sza­ła­sy, ale le­go­wi­ska ra­czej. [przypis edytorski]

123. od­fo­to­gra­fo­wać (daw.) — zro­bić zdję­cie. [przypis edytorski]

124. po­sta­ła (daw.) — po­wsta­ła. [przypis edytorski]

125. gdzie in­dziej i z kim in­nym — dziś popr.: gdzieś in­dziej i z kimś in­nym. [przypis edytorski]

126. ze su­chych — dziś popr.: z su­chych. [przypis edytorski]

127. współ­ka (daw.) — spół­ka. [przypis edytorski]

128. rów­nej ilo­ści — dziś popr.: w rów­nej licz­bie. [przypis edytorski]

129. ten, kto (...) jest bez­sprzecz­nie Łę­gow­ski — dziś popr.: tym, kto (...) jest bez­sprzecz­nie Łę­gow­ski. [przypis edytorski]

130. ze­su­nąć — dziś ra­czej: zsu­nąć. [przypis edytorski]

131. za­rów­no — tu daw.: jed­na­ko­wo, po rów­no. [przypis edytorski]

132. dla bra­ku — dziś ra­czej: z bra­ku. [przypis edytorski]

133. czte­ry war­ca­by — dziś popr.: czte­ry kom­ple­ty war­ca­bów. [przypis edytorski]

134. sza­łas nu­mer dzie­wią­ty — dziś popr.: sza­łas nu­mer dzie­więć. [przypis edytorski]

135. ja­ki — tu dziś popr.: ja­kiś. [przypis edytorski]

136. kar­bol — śro­dek che­micz­ny słu­żą­cy daw­niej do de­zyn­fek­cji. [przypis edytorski]

137. boć (daw.) — bo prze­cież. [przypis edytorski]

138. nie na gór­ce, a nie­co z da­la — dziś popr.: nie na gór­ce, ale nie­co z da­la. [przypis edytorski]

139. nie psy, a lu­dzie — dziś popr.: nie psy, ale lu­dzie. [przypis edytorski]

140. ko­lej wie­deń­ska — właśc. Ko­lej War­szaw­sko-Wie­deń­ska, pierw­sza li­nia ko­le­jo­wa na te­re­nie za­bo­ru ro­syj­skie­go, łą­czy­ła War­sza­wę z Ga­li­cją. [przypis edytorski]

141. wy­cy­ga­nić — wy­łu­dzić, uzy­skać za po­mo­cą oszu­stwa; sło­wo wy­cy­ga­nić w spo­sób ste­reo­ty­po­wy i krzyw­dzą­cy łą­czy przy­na­leż­ność do gru­py et­nicz­nej (Cy­ga­nie, dziś ra­czej: Ro­mo­wie) z za­cho­wa­nia­mi prze­stęp­czy­mi (oszu­stwo, kra­dzież). [przypis edytorski]

142. szop­ka — tu: wi­do­wi­sko zwią­za­ne z Bo­żym Na­ro­dze­niem. [przypis edytorski]

143. He­rod — właśc. He­rod I Wiel­ki (ok. 73 p.n.e.–4 n.e.), król Ju­dei; w pol­skiej tra­dy­cji lu­do­wej po­stać z ja­se­łek (czy­li wi­do­wi­ska przed­sta­wia­ją­ce­go na­ro­dzi­ny Je­zu­sa Chry­stu­sa), sta­no­wią­ca uoso­bie­nie okrut­ne­go wład­cy. [przypis edytorski]

144. cel pięk­niej­szy jak opie­ka — dziś popr.: cel pięk­niej­szy niż opie­ka. [przypis edytorski]

145. nie okrą­gły, a czwo­ro­bocz­ny — dziś popr.: nie okrą­gły, ale czwo­ro­bocz­ny. [przypis edytorski]

146. Apol­lo (mit. gr.) — naj­pięk­niej­szy z bo­gów, opie­kun sztu­ki. [przypis edytorski]

147. Her­ku­les a. He­ra­kles — mi­tycz­ny he­ros (bo­ha­ter) grec­ki, sły­ną­cy ze swej si­ły. [przypis edytorski]

148. bu­dow­nik (daw.) — bu­dow­ni­czy. [przypis edytorski]

149. fel­czer — po­moc­nik le­ka­rza. [przypis edytorski]

150. ma­te­ria — tu w zn. (daw.): ro­pa. [przypis edytorski]

151. prze­kli­nać — tu w zn.: ży­czyć ko­muś cze­goś złe­go. [przypis edytorski]

152. kto — tu dziś popr.: ktoś. [przypis edytorski]

153. ka­ba­lar­ka — tu: wróż­ka. [przypis edytorski]

154. coś jej bra­ku­je — dziś popr.: cze­goś jej bra­ku­je. [przypis edytorski]

155. traj­lo­wać — tu: zmy­ślać. [przypis edytorski]

156. ile bra­ci — popr.: ilu bra­ci. [przypis edytorski]

157. po­rów­ny­wa — dziś popr.: po­rów­nu­je. [przypis edytorski]

158. kim — tu dziś popr.: kimś. [przypis edytorski]

159. gil­za — łu­ska na­bo­ju. [przypis edytorski]

160. cho­wan­ka (daw.) — za­ba­wa w cho­wa­ne­go. [przypis edytorski]

161. ski­kać (gw.) — ska­kać. [przypis edytorski]

162. su­te­ry­na — miesz­ka­nie znaj­du­ją­ce się po­ni­żej par­te­ru. [przypis edytorski]

163. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

164. cze­go — tu dziś popr.: cze­goś. [przypis edytorski]
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